
Po decyzji Nixona - panika i chaos na giełdach światowych

USA chcą poprawić pozycję dolara
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Bank w Londynie na wymianą swoich czeków dolarowych
walutą. CAF — UPI — telefoto

PARYŻ, LONDYN,
WASZYNGTON (PAP)

Nadzwyczajny program ra­
towania pozycji dolara, ogło­
szony przez prezydenta Nixo-
na stanowi otwarte przyzna­
nie się do fiaska gospodarczej
i finansowej polityki USA —

oto jeden z podstawowych
wniosków, do jakich dochodzą
obserwatorzy polityczni. Wią-
żą oni bezpośrednio obecny
kryzys dolara z awanturniczą
polityką zagraniczną USA.

W istocie bowiem gospodar­
ka amerykańska przeżywa o-

becnie okres poważnego zała­
mania. Według danych urzędu
rezerw federalnych spadek
produkcji przemysłowej tylko
w lipcu wynosił 0,8 proc. Jest
to najwyższy spadek produkcji
przemysłowej od listopada ub.
r. Również inne wskaźniki
sytuacji finansowej i przemy­
słowej USA budzą niepokój.
W poniedziałek po południu o-

ficjalnie podano, że deficyt bi­
lansu płatniczego USA za dru­
gi kwartał br. osiągnął rekor­
dowy poziom 5.766 milionów
dolarów. Jest to o 238 min do­
larów więcej, niż w I kwarta­
le br. Tak więc, za I półrocze
br. deficyt bilansu płatniczego
USA wyniósł 11.300 min dola­
rów.

Obserwatorzy polityczni wy­
rażają jednak wątpliwość, czy
program Nixona okaże się w

pełni skuteczny i zahamuje w

USA inflację, wzrost bezrobo­
cia oraz spadek produkcji.
Równocześnie podkreśla się, że
Stany Zjednoczone usiłują ra­
tować własną gospodarkę
kosztem zachodnich partnerów
handlowych. Koła zbliżone do
Układu Ogólnego w Sprawie
Ceł i Handlu (GATT) ocenia­
ją, że decyzje amerykańskie
dotkną co najmniej 8 procent
eksportu światowego.

W kołach gospodarczych
świata zachodniego panuje o-

bawa, że nowy program rządu
Nixona doprowadzi do dalsze­
go zaostrzenia wojny handlo­
wej między USA i ich partne­
rami. Decyzje Nixona o pod­
wyższeniu o 10 proc, ceł im­
portowych obejmą np. 90 proc,
towarów przywożonych z Ja­
ponii do USA.

Bezpośrednim i natychmia­
stowym skutkiem decyzji pre-

izydenta Nixona jest panika
chaos na światowych rynkach
walutowych. We wtorek wszy­
stkie ważniejsze giełdy walu­
towe i rynki złota w Europie
zachodniej, Azji, Australii i
Ameryce Południowej były
zamknięte aż do odwołania.
Czynna była giełda walutowa
w Tokio, gdzie nadal notowa­
no masowy napływ dolarów.
Dla podtrzymania oficjalnego
kursu dolara, który osiągnął
najniższy dopuszczalny po­
ziom, banki japońskie zmuszo­
ne były do zakupienia od po­
niedziałku rano 1 miliarda 300
milionów dolarów amerykań­
skich. W ten sposób japońskie
rezerwy dolarowe osiągnęły
wysokość 10 mld.

W całej Europie zachodniej i Ja­
ponii trwają nadal ożywione kon­
sultacje rządowe oraz kół banko­
wych 1 finansowych. Celem tych

wszystkich narad jest ocena

tuacjl oraz szkód, jakie ostatnie

decyzje Nlxona przyniosą lm za­
równo w dziedzinie finansowej,
jak 1 handlowej. Kraje Europy za­
chodniej oraz Japonia zastanawia­
ją się wspólnie, jakie decyzje bę­
dą musiały podjąć, by zmniejszyć
szkody dla ich gospodarki, wywo­
łane przez posunięcia amerykań­
skie.

Jak dotychczas, niewiele prze­
niknęło do wiadomości publicznej
z posiedzenia, które odbyło Blę w

poniedziałek po południu w amba­
sadzie USA w Londynie pomiędzy
podsekretarzem stanu USA Volcke-
rent i przedstawicielami krajów
Europy zachodniej oraz Japonii.
Według powszechnej opinii, spot­
kanie to nie wniosło nowych ele­
mentów do aktualnego kryzysu
walutowego.

Jak podaje dziennik „New
York Times", USA wywiera­
ją nacisk, aby dokonano re-

waluacji o 12—15 proc, naj­
ważniejszych walut europej­
skich i jena japońskiego, co

oczywiście katastrofalnie odbi­
łoby się na handlu zagranicz­
nym i gospodarce tych krajów.

WASZYNGTON (PAP)
Ogłoszony przez Nisona pro­

gram drastycznych posunięć,
zmierzających do zahamowa­
nia inflacji i ratowania pozy­
cji dolara, wywołał ogromne
poruszenie w USA. Prasa ame­
rykańska oraz komentatorzy
poświęcają decyzjom Nixona
wiele miejsca i uwagi.

Zdaniem dziennika „New
York Times", na odcinku go­
spodarki międzynarodowej na­
leży oczekiwać okresu zamętu
na rynku walutowym, co o-

znacza także hiepewność dla
amerykańskich eksporterów i
importerów oraz turystów.

„New York Times" wyraża
opinię, że na płaszczyźnie we­
wnętrznej skutki decyzji Nixo-
na nie będą może tak drama­
tyczne, ale bodaj jeszcze bar­
dziej skomplikowane, o czym
świadczyłyby nader zróżnico­
wane i sprzeczne reakcje na

ogłoszony przez Nixona pro­
gram.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Prezydent Sadat

«y-

Udział ekspertów w opracowaniu planu do 1975 r

Propozycje zmierzające
do podniesienia standardu życia

I

dla kryzysu bliskowschodniego
Dziś spotkanie przywódców ZRA, Syrii, Libii

KAIR (PAP)
Prezydent ZRA, Sadat pod­

czas spotkania z delegacją
studentów egipskich oświad­
czył, że w najbliższych mie­
siącach Egipt będzie musiał
powziąć decyzję wielkiej wa­
gi w sprawie odzyskania utra­
conych terytoriów oraz praw
narodu egipskiego. Kryzys
izraelski — podkreślił prezy­
dent — powinien być zakoń­
czony w br. — albo w sposób
pokojowy albo militarny.

Stanowisko izraelskie wo­
bec dotychczasowych wysił­
ków na rzecz doprowadzenia
do pokojowego uregulowania
sporu z krajami arabskimi
świadczy o tym, że Tel Awiw

kieruje się ekspansjonistycz-
nymi mrzonkami i ma agre­
sywne plany. Egipt przeciw­
stawia się imperialistycznemu

Dyscyplina nie ma urlopu

Nie tylko kary
Było

źle. Jeszcze dwa la­
ta temu wśród człon­
ków załogi Krakow­

skich Zakładów Teletechnicz­
nych często zdarzały się wy­
kroczenia przećiw dyscyplinie
pracy. Zmusiło to kierownic­
two zakładu do zastosowania
ostrych rygorów wobec nie-
przestrzegających przepisów.
Dzisiaj w „Telosie” sytuacja
nie przedstawia się najgorzej,
chociaż i teraz jeszcze bywa­
ją wypadki łamania dyscypli­
ny. Świadczy o tym choćby
fakt, iż w ubiegłym roku za­
kład musiał rozstać się z 27
pracownikami, a w I półroczu
br. zwolnienie
osób.

Kierowniczka
Szkolenia Irena

muje z torebki

zety Krakowskiej”,
mówi — publikowane przez Gaze­
tę artykuły o dyscyplinie oracy.
Poruszane w nich problemy roz­
szerzają wiadomości i pojęcia o

dyscyplinie, tej szeroko pojętej,
a często dają nam cenne wska­
zówki. Bo z dyscypliną pracy by­
wa jeszcze różnie. Najwięcej kło­
potów sprawia nam grupa pra­
cowników, która „kursuje'* od
zakładu do zakładu i nigdzie miej­
sca nie zagrzeje. Wśród b50-oso -

bowej załogi stanowią oni ok 10

proc. Już nawet do Wydziału Za­
trudnienia, gdzie mają pobrać
skierowanie — przychodzą pija­
ni. Jak z takimi pracować?

Niestety, „Telos“, jak 1 wiele

Innych zakładów, skazanych jest
na korzystanie (jak na razie) z

tych pracowników. Powodem jest
brak fachowców. Stale brakuje
ślusarzy narzędziowych, frezerów,
tokarzy, a już w ogóle nie ist­
nieją w Krakowie szkoły, w któ­
rych młodzież, mogłaby np. zdo­
bywać zawód galwanizera.

Przedsiębiorstwo eliminuje

otrzymało 15

Działu Kadr i
Wacławik wyj-

wycinki z „Ga-
Zblaramy

„obijaczy”, coraz szerzej an­
gażując do pracy — absol­
wentów Technikum Łączności
i zasadniczych szkół zawodo­
wych. Kształci także swoich
fachowców, którzy zatrudnie­
ni w zakładzie jako ucznio­
wie — zdobywają zawód,
ucząc się jednocześnie w mię­
dzyzakładowych szkołach za­
wodowych. W br. zakład przy­
jął wszystkich przyuczonych
przez siebie młodych ludzi
do pracy.

W „Telosle" — gdzie wobec ła­
miących dyscypliną pracy stosu­
je się ostre sankcje — praktyko­
wany jest również zwyczaj da­
wania pochwal I nagród za do­
brą robotę. Obok wpisywania ta­
kich wyróżnień do akt pracowni­
ka — Informacje o przyznaniu
pochwały czy nagrody podaje się
do wiadomości załogi, wywiesza­
jąc nazwiska nagrodzonych na

specjalnej tablicy. Tam również
umieszcza się informację o wszy­
stkich naganach i karach.

Także i tutaj pojawia się
problem zwolnień lekarskich
wystawianych przez lekarzy
„lekką ręką”. Nie tak dawno
jeden z pracowników przed­
stawił zwolnienie z zastrze­
żeniem, iż w określonym dniu
może się stawić do pracy, ale
inny lekarz do którego pra­
cownik szybko się zgłosił —

wypisał na zwolnieniu, iż pra­
cownik niezdolny jest do pra­
cy. Był też wypadek, przed­
stawienia przez jednego z

pracowników zwoHienia i za­
świadczenia o chorobie wy­
stawionego przez lekarza pe­
diatrę. Ludzie, którym dobro
zakładu i przestrzeganie dy­
scypliny pracy sprawiają tru­
dności,- zachowują się niekie­
dy jak... niemowlęta, (j n.c)

spiskowi, mającemu na celu
realizację marzenia syjonistów
— wielkiego Izraela od Nilu
do Eufratu.

Prezydent oświadczył, że o-

bieeał Komitetowi Centralne­
mu Socjalistycznego Związku
Arabskiego złożenia szczegóło­
wego i obszernego raportu na

temat stanowiska każdej ze

stron zainteresowanych tym
problemem oraz analizującego
najbliższy-etap — aby decy­
zja była powzięta po dobrym
rozeznaniu sprawy.

NOWY JORK (PAP)
Agencja UPI w depeszy z

Bejrutu podaje, że w ciągu o-

statnich dwóch tygodni do Jor­
danii przybyło 65 amerykań­
skich myśliwców bombardu­
jących jako pomoc wojskowa
USA dla tego kraju. Są to

samoloty „F-104”, z których
część została wysłana z Tur­
cji. Narodowość lotników,
którzy pilotowali samoloty
do Jordanii, nie jest znana.

Według wymienionej wy­
żej agencji, Jordańczycy
przywrócili do użytku niektó­
re lotniska z czasu ostatniej
wojny, aby przyjąć aparaty
amerykańskie.

Według UPI, USA dostarczy
Jordanii również urządzenia
radarowe, które są instalowa-
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WARSZAWA (PAP)
Zakończył się pierwszy etap

prac pięciu roboczych grup
ekspertów Komitetu Nauki i
Techniki. Działają oni w ra­
mach zespołu do spraw po­
stępu naukowo - techniczne­
go, przygotowującego pro­
jekt planu 5-letniego. Zespół
ekspertów KNiT przygotował
propozycje tematów prac ba­
dawczych i rozwojowych, któ­
re powinny być włączone do
NPG na lata 1971—1975.

Większość przygotowywa­
nych propozycji wiąże się z

zagadnieniami podwyższenia
standardu życia i poprawy
warunków pracy. Propozycje
specjalistów uwzględniają ko­
nieczność przyspieszenia i
modernizacji budownictwa
mieszkaniowego, wzbogacania
asortymentu i podwyższania
jakości wszelkiego rodzaju
wyrobów, szczególnie rynko­
wych. Dotyczą także rozwoju
bazy surowcowej, rolnictwa,
przemysłu spożywczego i lek­
kiego. Uzupełnienia projektu
planu mają też na celu sta­
łą poprawę warunków pracy
i ochronę naturalnego środo­
wiska człowieka.

Uwzględnienie w projekcie
planu nowych tematów i za­
gadnień nie pociągnie za so­
bą większych kosztów. W su­
mie, operacja ta wymagała­
by zwiększenia nakładów za­
ledwie o 3 proc.

A oto szczegóły niektórych
propozycji zespołu ekspertów.
KNiT. Zgłosili oni m. in. po­
stulat uruchomienia produk­
cji tlenku glinu z surowców
krajowych, zaakcentowali po­
trzebę intensyfikacji energe­
tyki poprzez poszukiwanie
nowych źródeł wytwarzania
energii, zwiększenia krajowej
bazy surowcowej dzięki kom­
pleksowemu zagospodarowa­
niu kopalin, wykorzystywa­
niu surowców wtórnych po­
chodzących z kopalin.

Opracowanie nowych me­
tod technologicznych, organi­
zacyjnych oraz środków pro-

dukcji dla przetwórstwa no­
wych materiałów budowla­
nych zwiększy możliwości bu­
downictwa. Potrzebny jest też

rozwój sieci transportu z u-

względnieniem środków do­
tychczas
jak np.
cze.

Wiele
eksperci
kojenia
człowieka. Dotyczą one rol­
nictwa, leśnictwa, rybołów­
stwa, przemysłu spożywczego,
obuwniczego, odzieżowego,
meblarskiego i innych. Za­
proponowano wprowadzenie
do planu nowego wielkiego
problemu badawczo -

nicznego obejmującego
wienie ludności Polski
spodarkę żywnościową,
sunięte też propozycję
cowania i uruchomienia pro­
dukcji nowoczesnych urządzeń
wentylacyjno - klimatyzacyj­
nych i odpylających. Tematy
nowych prac badawczych po­
winny objąć — stwierdzili
specjaliści — w szerszym niż
dotychczas stopniu problemy
wyciszenia wentylatorów, wy­
tłumienia hałasu w pomiesz­
czeniach, doboru urządzeń
klimatyzacyjnych I ich auto­
matyzacji.

Interesujące są propozycje
ekspertów podjęcia prac ba­
dawczo - wdrożeniowych na

temat optymalnego modelu u-

sług oraz opracowania kon­
cepcji handlu w pełni nowo­
czesnego dla aktywizacji pro­
dukcji 1 spożycia.

Podczas dyskusji ekspertów
i w pracach innych ciał ko­
legialnych Komitetu Nauki i
Techniki potwierdzone zostały
podstawowej zasady nowej po­
lityki naukowej. Chodzi głów­
nie o kierunkowanie badań
na osiąganie celów finalnych,
utylitarnych lub poznawczych,
planowanie w pełnych cy­
klach, przestrzeganie jednoś­
ci zadań i środków. Dobre
wyniki przynosi, już w po­
czątkowej fazie stosowania,

pomijanych, takich
lotnictwo gospodar-

wnlosków zgłosili
w dziedzinie zaspo-
bytowych potrzeb

tech-
wyży-
i go-

Wy-
opra-

Seria klęsk żywiołowych
@ Nad Hongkongiem szalał tajfun @ Wybuch
wulkanu w Chile @ Gigantyczny pożar w Galway

(s) Wczoraj agencje
doniosły o serii żywiołowych klęsk
w różnych rejonach świata. Nad
HONGKONGIEM przeszedł wczoraj
rano tajfun o olbrzymiej mocy. Je­
go szybkość dochodziła do 160

km/godz. Według ostatnich donie­
sień 80 osób poniosło śmierć, oko­
ło 180 jest rannych, a ponad 1500

pozostało bez dachu nad głową.
Podczas tajfunu zamarło całkowi­
cie życie na wyspie, drogi zostały
zablokowane przez przewrócone
drzewa, ulice zamieniły się w rwą-
ce potoki. Był to najsilniejszy taj­
fun od trzech lat jaki przeszedł
nad Hongkongiem.

Równie tragiczne wieści nadeszły
z CHILE, gdzie 1600 km na połud­
nie od Santiago doszło do strasz­
liwej katastrofy spowodowanej
erupcją wulkanu Hudson. Wybuch
wulkanu rozpoczął się już w pią­
tek, ale główna tragedia wydarzy­
ła się w poniedziałek wieczorem.
Jak dotąd brak dokładnych infor­
macji. Wiadomo jednak że los co

i

najmniej 250 osób jest nieznany.światowe,
| Alicję ratowniczą poważnie utred-

I niały burze,
lr-J “—

-1-.------- , które roz-szalały się
nad tyrn obszarem. Okoliczni mie­
szkańcy szukali schronienia w

pieczarach górskich.
pływa w dalszym ciągu i

już teren o powierzchni
kw.

Wielki pożar wybuchł w

GALWAY

Pastwą
stocznia,
chowy i wielki zakład krawiecki.

Ogółem straty szacuje się na 5 min

dolarów, Z szalejącym żywiołem
walczyło przez ponad 4 godziny
kilkanaście jednostek straży po­
żarnych.

Z AUSTRII donoszą o groź­
nych burzach, którym towarzyszy­
ły huraganowe wiatry, ulewy,
grad i usuwanie się ziemi. Naj­
bardziej ucierpiały rejony Austrii

Dolnej 1 Salsburga. M. in. droga
do Badgastein została zasypana
skałami na wysokość 1 metra.

schronienia
Lawa wy-

pokryia
100 km

mieście

(Republika Irlandzka),
ogni padla miejscowa
centralny ośrodek han-

koncentracja i kompleksowość
wysiłków badawczych.

Opracowania ekspertów
KNiT zostaną wykorzystane
przy opracowywaniu ostate­
cznego kształtu projektu pla­
nu na okres do 1975 r.

Pożary
nadal groźne

WARSZAWA (PAP)
Utrzymująca się na terenie

całego kraju susza powoduje
— wyjątkowo duże w tym
roku — zagrożenie pożarowe.
Codziennie w dziesiątkach
wsi płoną domy i zabudowa­
nie gospodarcze, stogi zżętego
zboża, wybuchają pożary w

lasach. Zdarza się często, że
na terenie jednego powiatu
notuje się jednocześnie kilka
większych pożarów.

Podziemny rząd Ulsteru
zapowiada walkę przeciwko

brytyjskiej armii i policji
E. Heath odrzuca żądanie H. Wilsona

LONDYN (PAP)
Rząd Heatha odrzucił apel

opozycji o zwołanie nadzwy­
czajnego posiedzenia parla­
mentu brytyjskiego do 30 sier­
pnia. Tak w każdym razie In­
terpretują obserwatorzy lon­
dyńscy odpowiedź Heatha na

list przywódcy opozycji labou-
rzystowskiej, Wilsona.

Heath, jak wiadomo, odparł,
iż rząd rozważa tę sprawę ale
nie sądzi, ażeby w obecnym
stadium „natychmiastowe
zwołanie parlamentu było po­
żądane”.

Uwagę komentatorów zwró­
ciła nieoczekiwana wizyta w

Londynie premiera Irlandii
Północnej Faulknera, zastana­
wiają się oni nad tym, że
Faulkner przybywa z czymś,
czego nie mógł oznajmić tele­
fonicznie premierowi Heatbo-
wi. Nie sądzi się też, aby jego
przyjazd świadczył o nowym
rozwoju sytuacji w kryzysie
ulsterskim. Sugerują raczej
że ta wizyta ma związek z rea­
kcją Partii Unionistycznej na

poświadczenie premiera Repu­
bliki Irlandzkiej Lyncha i z

krytyką jaką wśród unioni-
stów wywołało stanowisko
rządu brytyjskiego.

Obserwatorzy w dalszym
ciągu za najważniejsze wyda­
rzenie ostatnich dni w Irlan­
dii Północnej uważają komu­
nikat nielegalnej Irlandzkiej
Armii Republikańskiej (IRA)
o utworzeniu podziemnego
tymczasowego rządu Ulsteru.

Przywódcy IRA oznajmili m.

in. — jak już informowali­
śmy — o powołaniu 6-osobo-

wego gabinetu. Nazwiska je­
go członków mają być poda­
ne w prasie w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni. Zapowie­
dzieli oni także nasilenie kam­
panii przeciwko brytyjskiej
armii i miejscowej policji. 1

Tymczasem w samym Ulste-'
rze mimo nasilenia represji
nie ustają incydenty, świad­
czące o dużym napięciu wśród
ludności. W miastach doszło
do kilku starć między żołnie­
rzami brytyjskimi a Irland­
czykami. W nocy z poniedział­
ku na wtorek w London-
derry eksplodowały 4 ładunki

wybuchowe, dwa wybuchy
odnotowano także w Lurgan.

W Londonderry, doszło też
w nocy z poniedziałku na wto­
rek do incydentu w dzielnicy
Bogside, w jego rezultacie
jeden z mieszkańców został
ciężko ranny.

Rozmowy
w sprawie Berlina

zachodniego
będą dziś kontynuowani

BERLIN ZACHODNI (PAP)
We wtorek 17 bm. przed po­

łudniem w gmachu b. Sojusz­
niczej Rady Kontroli w Ber­
linie zachodnim rozpoczęło się
kolejne spotkanie ambasado
dów czterech wielkich mo­
carstw, którzy podjęli dalszy
ciąg rokowań rozpoczętych 10
bm. i trwających dotąd z trzy­
dniową przerwą
dzień.

Posiedzeniu
ambasador W.
Bonn, Roger Jackiing.

Rozmowy ambasadorów 4
wielkich mocarstw w sprawie
Berlina zachodniego będą kon­
tynuowane w środę o godz.
10,30, Zakomunikował o tym
ambasador USA w NRF
Kenneth Rush we wtorek po
zakończeniu trwającego 6 i pól

już piąty

przewodniczy
Brytanii w

godziny posiedzenia.

Imponujący pokaz
żołnierskiego wyszkolenia

Mistrzowskie popisy sprawności żołnierzy z zainteresowaniem oglądał I sekretarz
PZPR w Krakowie, Józef Klasa.

„Nieprzyjaciel" zagraża od
strony południa, a zadaniem
pododdziału jest zablokowanie
odcinka na

Żołnierze
przedostać
skalisty brzeg
kotliną. Na zejście z jednego
brzegu w dół i wyjście na

drugi, trzeba by zbyt wiele
czasu. Żołnierze wiążą więc
liny na skalach. Nad głęboką
przepaścią zjeżdżają pojedyn­
czo na umocowanych sznurach.
Obok nich, po innej linie, bły­
skawicznie spadają: cięższa
broń, amunicja, żywność w po­
jemnikach.

To dopiero pierwszy etap
przeprawy. Teraz jedna z dru­
żyn, w pełnym rynsztunku,
niosąc ciężki karabin maszyno­
wy, kilka skrzyń amunicji, li­
ny i wszystko to co potrzebne

długości 40 km.
muszą się jednak

na przeciwległy
nad rozległą

Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych „Stella” w Chrza­
nowie należą do przodujących
w swojej branży. Za wyniki
produkcyjne, osiągnięte w ub.
roku, zakład otrzymał sztan­
dar przechodni ministra prze­
mysłu ciężkiego i

Głównego Związku
wego Hutników.

„Stella” to jedyny
zakład produkujący kształtki og­
niotrwałe krzemionkowe, służące
jako wykładziny pieców stalowni­
czych, urządzeń cieplnych w prze­
myśle hutniczym, gazowniczym i

szklanym. Przedsiębiorstwo w

pełni zabezpiecza potrzeby ryn­
ku wewnętrznego oraz produku­
je na eksport. W roku ubiegłym
wysłano za granicę o 90 proc,
produktów więcej niż w 1969 r.

— m. in. do Rumunii, Mongolii,
Albanii, Węgier, Pakistanu, Egi­
ptu, Irlandii, Grecji, NRF i

Szwajcarii.
Ta dobra „passa” zakładu u-

tizymuje się nadal. Plan pro­
dukcji za I półrocze bież, roku

równajmy
Zarządu

Zawodo-

w Polsce

□O NICH

Przodownicy ze „Stelli"
przedslęblorstwo wykonało w 113,2
proc. Załoga poważnie obniżyła
koszty materiałowe oraz podnio­
sła wydajność pracy.

Kierownictwo zakładu przykła­
da dużą wagę do zapewnienia
załodze odpowiednich warunków

odpoczynku. Uruchomiono zakła­
dowy ośrodek wczasowy w Sia-

norzędach kolo Kołobrzegu.
Dobre rezultaty przedsiębior­

stwa są wynikiem dobrej pracy
niemal całej załogi. Przedstawia­
my dzisiaj Czytelnikom najlep­
szych pracowników, chociaż obok
nich wielu innych — Jak np. Jan -

Gawron, Józef Sebzda. Stanisław
Szyjka, Karol Domoń,'Józef Ma­
linowski i Tadeusz Zdebik — ró­
wnież nie ustępuje w solidności
i sumienności.

IRENA SOJKA — pracuje
w zakładzie od 21 lat jako
rormierz maszynowy. Zatru­
dniona jest obecnie jako.bry-
gadzistka. Za solidną pracę
odznaczona została Brązowym
Krzyżem Zasługi i odznaką

Przodownika Pracy Socjali­
stycznej. Jest członkiem Bry­
gady Pracy Socjalistycznej,

aktywnie działa w Egzekuty­
wie OOP i Komitecie Zakła­
dowym.

STANISŁAW ŁOWIEC —

pracuje w zakładze od 15 lat,
w oddziale rozdrabiarni, jako
operator młyna rurowego.
Wcześniej zatrudniony był
przy młynie mokrym. Jest
mężem zaufania na swoim od­
dziale. W pracy cechuje go
niezwykła sumienność i sta­
ranność.

EDWARD WARZECHA —

ślusarz mechanik, zatrudnio­
ny jest w ..Stelli” od 24 lat.
Do zakładu przeszedł ze szko­
le zawodowej, ukończył rów­
nież kurs mistrzowski. Jest
sekretarzem OOP, członkiem
Prez. Rady Robotniczej, człon­
kiem PK FJN w Chrzanowie,
członkiem Komisji Rozjem­
czej. Odznaczony
Krzyżem Zasługi,

Srebrnym
odznaką

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jest do walki w górzystym te­
renie — rozpoczyna wspinacz­
kę po skalistej ścianie na oko­
ło 100-metrowym odcinku. Po
kilku minutach słychać wy­
mianę ognia. Zwiad natknął
się na „nieprzyjaciela”. Pierw­
si łącznicy wracają z meldun­
kiem do dowódcy na brzeg,
gdzie znajduje się jeszcze
większość pododdziału. Tym
razem zjeżdżają na linach pio­
nowo w dół, aby potem prze­
brnąć przez rzekę i przy po­
mocy taternickiej liny wspiąć
się ponownie na wysoki szczyt.
Wszystko to wykonywane jest
niezwykle szybko. Akcja roz­
grywa się niemal błyskawicz­
nie. W normalnych warunkach
na pokonanie takiej odległoś­ci trzeba by kilka godzin. Żoł­
nierze przebywają ją w ciągu
kilkudziesięciu minut.

. Nad kilkudziesięciometrową prze­
paścią od strony „nieprzyjaciela",
widać na pionowej skale następ­
nego żołnierza. To sanitariusz zno­
si na plecach, „rannego” kolegę,
pierwszą ofiarę ogniowego starcia.
Na dole czekają koledzy, którzy w

międzyczasie zjechali po ukośnie

rozwieszonych linach. Pomagają
sanitariuszowi w przetransporto­
waniu „rannego" w nizsze partie
gór, do sanitarki.

Tymczasem nad przepaścią
przesuwają się po linach dalsi
żołnierze, przerzuca się ciężki
sprzęt. 1 znów następna dru­
żyna wędruje pod górę. Od
czasu do czasu fragmenty
zwietrzałych skał z wielkim
łoskotem spadają w dół, więc
mimo pośpiechu, wszystkie
żołnierskie czynności wykony­
wane są przy zachowaniu jak
największej ostrożności.

Ale oto na szczycie skalistej gó­
ry znów, widać niewielki punkcik.
Dopiero przez lornetkę można się
zorientować, że to inny sanitariusz

transportuje następnego „ranne­
go", tym razem w wózku alpej­
skim. Obwiązany linami ranny,
zwisa wraz z sanitariuszem nad

kilkudziesięciometrową przepaś­
cią. Zjeżdżanie po linie z takim

„bagażem" wymaga szczególnych
umiejętności, tym bardziej, że na

przestrzeni ok. 40 metrów tran­
sportujący „rannego" nie styka się
w ogóle ze skalą, zwisa między
szczytem góry, a ziemią. I to

trudne zadanie wykonano celująco.
Między przeciwległymi skalami

po linach nieprzerwanie transpor­
tuje się dalszych żołnierzy 1 sprzęt

pododdziału. W ciągu niespełna
dwóch godzin kilkudziesięciu żoł­
nierzy i znaczne ilości uzbrojenia
zostają przerzucone z jednego
brzegu na drugi.

To był tylko jeden z elemen­
tów ćwiczenia trwającego kil­
kanaście godzin, a zorganizo­
wanego na zakończenie letnie­
go poligonu przez pododdział
oficera Romana Kluby —

przygotowany do działań bo-

Znoszenie
zbocza nie

wygodnych.

rannego ze stromego
należy do czynności
i bezpiecznych...

Fot. T. Zaparł

jowych zarówno w górach jak
i na wodzie. Przed wyjazdem
do miejsca stałego zakwatero­
wania żołnierze zaprezentowali
ten imponujący pokaz wyszko­
lenia. Ćwiczeniom przyglądał
śię m. in. I sekretarz KW
PZPR Józef Klasa —

który złożył na ręce dowódcy
serdeczne gratulacje — oraz

Szef Wojsk Ochrony We­
wnętrznej — gen. dywizji
Wacław Czyżewski.

Najlepsi oficerowie, podofi­
cerowie i żołnierze otrzymali
wyróżnienia — za dobre wy­
szkolenie, za wzorowe opano­
wanie trudnego wojskowego
rzemiosła. Do wyróżniających
się zaliczono Kazimierza Szy­
mańskiego, Mariana Korze­
niowskiego, Stanisława Koś-
ciechę, Stanisława Zająca, Sta­
nisława Domańskiego, Henry­
ka Sniegowskiego i innych.

E. PIEKARZ
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Z.
(S) W STOCZNI GDAŃSKIEJ IM. LENINA zwodowano H bm.

pierwszy chłodnlcowiec budowany dla armatora polskiego. Sta­
tek przeznaczony dla szczecińskiego „Gryfu” otrzymał nazwę
„Halniak”.

17 BM. W „DOMU CHŁOPA” W WARSZAWIE otwarto Wysta­
wę specjalistycznych wyrobów radzieckiego przemysłu elektro­
nicznego i fotooptycźnego, zorganizowaną przez przedstawiciel­
stwo handlowe ZSRR w Polsce oraz wszechzwlązkowe zjedno­
czenie „Mashprlborntorg”.

WYBITNY POLSKI UCZONY, znawca kultury antycznej, prof.
K. Kumaniecki wybrany został członkiem zagranicznym akade­
mii nauk i literatury w Mediolanie, w dowód uznania za wyniki
pracy naukowo-badawczej.

PRZED SĄDEM WOJEWÓDZKIM W KOSZALINIE rozpoczyna
się 18 bm. proces 21-letniego Krzysztofa Godziewskiego 1 20-let-
ńlego Bogusława Mazurka — porywaczy z Darłowa. 24 llpca br.
obaj oskarżeni dokonali w Darłowie napaści na żołnierza pełnią­
cego służbę wartowniczą i sterroryzowawszy go skradzioną mu

bronią porwali wojskową łódź motorową zamierzając uciec z

kraju 1 drogą morską dopłynąć do Bornholmu. Reporterski zwiad w punktach skupu

Partyzanci poludniowowietnamscy
zatopili statek USA

OKOŁO 500 PRZEDSTAWICIELI społeczeństwa zachodnlo-nle-
tnieckięgo podpisało odezwę do kanclerza NRF W. Brandta z

prośbą o bezzwłoczne przedstawienie parlamentowi do ratyfika­
cji podpisanego rok temu układu ZSRR—NRF.
MIĘDZYNARODOWA KOMISJA PRAWNIKÓW wystosowała

do ONZ oświadczenie w którym przeciwstawia się toczącemu
w Pakistanie procesowi Rahmana przywódcy wschodnlo-pakl-
stańskiej Ligi Awami.

NORYMBERSKA ORGANIZACJA ZWIĄZKU OFIAR FASZYZ­
MU wystosowała energiczny protest przeciwko wypuszczeniu x

więzienia Straubing skazanego na dożywocie za zbrodnie wojen­
ne b. generała SS E. Bacha-Zelewskiego 1 umieszczeniu go w

jednej z klinik prywatnych w Norymberdze.
CENTRALNE KOŁO ROBOCZE W NRF na rzecz zniesienia

zakazu Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) opublikowało z

okazji 15 rocznicy delegalizacji KPD oświadczenie, w którym
stwierdza, że nadal będzie kontynuować walkę o cofnięcie tego
zakazu.

W OSTATNICH DWÓCH ŁATACH nastąpił wzrost liczebności
korpusu oficerów i podoficerów Bundeswehry jak również kon­
traktowych członków Bundeswehry. Największy przy tym był
wzrost kadry oficerskiej, która zwiększyła się o-i października
1969 r. z 26.700 do 32.500 oficerów.

ZGODNIE ZE SPISEM LUDNOŚCI przeprowadzonym w Cze­
chosłowacji 1 grudnia ub. r . kraj ten Uczy 14.357,557 miesz­
kańców. <

NAD KANADYJSKĄ PROWINCJĄ NOWA SZKOCJA przeszedł
gwałtowny huragan. Dwie osoby poniosły śmierć. Wiele budyn­
ków i dróg zostało uszkodzonych.

JAK PODAJE Indonezyjska agencja prasowa Antara, w br.
ńa południu Celebesu zmarło 319 osób na cholerę i ospę.

Zboże spływa do magazynów

w

Starożytną świątynię

rekonstruują nasi konserwatorzy

(INF. WŁ.) Już ponad ty­
siąc ton zboża z tegorocznych
zbiorów znajduje się w maga­
zynach gminnych spółdzielni.
Punkty skupu GS są przygoto­
wane do odbioru ziarna i po­
czyniono wszystkie możliwe
kroki aby rolnicy mogli sprze­
dać zboże szybko, sprawnie,
bez czekania na pieniądze.
Chcąc się jednak przekonać
jak przebiega odbiór ziarna,
przeprowadziliśmy wczoraj w

kilku punktach skupu dzienni­
karski rekonesans, wspólnie z

wiceprezesem-WZGS do spraw
obrotu rolnego — Stanisławem
Galą.

Oddana w ub. r. baza maga­
zynowa GS Słomniki, w któ­
rej jest również punkt skupu
zboża — może pomieścić jed­
norazowo prawie 400 ton.

Przy wadze spotkaliśmy przo­
dującego
St. Kurka,
prawie 450
że wczoraj
nież B. Gądek z Kępy. Z tej
samej wsi przywieźli również
ziarno W. Bednarczyk i I. Gą-
ciarz. W magazynie tym sku-

rolnika z Miłocic,
który przywiózł

kg rzepaku. Zbo-
dostarczył rów-

boń, A. Hajduga. Jak nas poin­
formował prezes G. S . Z .

ski, dotychczas skupiono
prawie 400 ton rzepaku, a

stawy Jego będą mniejsze
ubiegłorocznych. Na miejscu
też punkt kasowy SOP, a rolnicy
po sprzedaży produktów rolnych 1

zakupie nawozów mają jeszcze
czas na załatwienie Innych spraw
związanych z gospodarstwem.

W Racławicach sikup zboża roz­
począł się dopiero wczoraj. Zboże
dostarczyło prawie 49 gospodarzy.
W Pałecznicy kierownik skupu
zboża zachorował, ale godnie za­
stąpił go Marian Mielnik. Od ra­
na przyjął on zboże od ponad 20
rolników. W dniu tym zgłosili się
z dofitawą J. Olszak, S. Wożniak
J. Wajda, J. Zawała i inni.

Na ogół trzeba stwierdzić,
że magazyny zbożowe są le­
piej przygotowane na przyję­
cie zboża niż w ub. roku.
Wszędzie są ludzie do pomo­
cy, czynny, jest również me­
chaniczny i ręczny sprzęt do

podwożenia 1 przetransporto-
wywania ziarna.

CZ. MAŚLANA
Zdjęcia Czesław Breit.
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LONDYN (PAP)
Patrioci południowowiet-

namsćy w dalszym ciągu
przeprowadzają akcje mili­
tarne • w pobliżu strefy zde-
militaryzowanej. W ponie­
działek kontynuowali oni
ostrzał pociskami rakietowy­
mi i moździerzowymi dwu
baz sajgońskich — „Fuller”
i „Sarge”, W pobliżu obozu
„Carrol” doszło tego samego
dnia do potyczki między u-

grupowaniem partyzantów a

jednostką reżimową. Odno­
towano także dwa inne star­
cia w tej części Wietnamu
południowego. Natomiast ar­
tyleria i lotnictwo amery-
kańsko-sajgońskie ponawiało
działania w rejonach przy­
puszczalnej koncentracji sił
patryzanckich.

W ub. tygodniu jednostki
sił wyzwoleńczych przepro­
wadzały każdego dnia ostrze­
liwanie pozycji sajgońskich,
dokonały one także szeregu
bezpośrednich ataków, w cza­
sie których dochodziło nawet
do starć wręcz. W niedzielę
partyzanci otoczyli bazę „Sar­
ge”. Z nieoficjalnych statys­
tyk wynika, że w ciągu mi­
nionego tygodnia ponad 100
żołnierzy sajgońskich zginęło
lub odniosło rany.

nowy Jork (pap)
Amerykański rzecznik woj­

skowy w Sajgonle podał, że

nieprzyjacielscy płetwonur­
kowie zatopili, we wtorek
w porcie Qui Nhon du­
ży frachtowiec amerykański
„Green Bay” przewożący ła­
dunek wojskowy. Statek za­
tonął na głębokści 12 metrów,
w rezultacie wybuchu ładun­
ku materiału eksplodującego
o wadze 225 kg, który został
przymocowany do podwodnej
części kadłuba jednostki.
Cztery osoby znajdujące się

na pokładzie
ranne.

itatku lostały

(PAP)
patrioci

HANOI
P ołudn lo wowl etnajnscy

podczas ataku na pozycje nieprzy­
jacielskie, w rejonie Ba Ho w

nocy z 15 na 18 sierpnia zabili 1
ranili 311 żołnierzy i oficerów

przeciwnika — głosi komunikat
agencji prasowej „Wyzwolenie”.

Rano 15 sierpnia w tym samym
rejonie oddział armii wyzwoleń­
czej zlikwidował całkowicie kom­
panię piechoty morskiej marionet­
kowej armii aajgońskiej.

Iran i ChRL nawiązały
stosunki dyplomatyczne

LONDYN (PAP)
We wtorek w stolicach

Chińskiej Republiki Ludowej i
Cesarstwa Iranu podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że oba
kraje nawiązują stosunki dy­
plomatyczne na szczeblu am­
basad.

II posiedzenie
SALT

HELSINKI (PAP)
We wtorek w ambasadzie ra­

dzieckiej w Helsinkach odbyło
się li plenarne posiedzenie de­
legacji radzieckiej i amerykań­
skiej, prowadzących rozmowy w

sprawie ograniczenia zbrojeń
strategicznych (SALT). Posiedze­
nie trwało godzinę i pięćdziesiąt
minut. Następne posiedzenie
SALT odbędzie się w piątek w

ambasadzie amerykańskiej.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT
- - ■ ---'

Przed krakowskim 1

festiwalem LZS
W dniach 27—29 hm. odbędzie

się w Krakowie festiwal 25-lecia
Ludowych Zespołów Bportowych.
W ostatnim roku działalności
LZS-y zajmowały się nie tylko
„wyławianiem" reprezentantów
Polski ale również szerzeniem
kultury fl-zycznej 1 turystyki
w środowisku wiejskim. Rok ten

poświęcony był na doskonalenie
form pracy z najniższymi ogni­
wami organizacji Jakim! są koła

wiejskie. O osiągnięciach spor­
towców pisaliśmy Już niejedno­
krotnie. Przypomnieć Jednak trze­
ba że nasz sport często korzysta
z doskonałych zawodników, któ­
rzy z powodzeniem reprezentują
barwy narodowe na arenie mię­
dzynarodowej.

Dużo w tym wypadku ma do
powiedzenia województwo kra­
kowskie, które może się poszczy­
cić całą plejadą doskonałych za­
wodników. Nie jest więc dziełem
przypadku, że w naszym mieście
odbędzie się uroczyste zakończe­
nie obchodów jubileuszowych

LZS. Trzeba też przyznać że zleś
mia krakowska była jedną z piekł
wszyćh gdzie 25 lat temu tworzy*
ły się zalążki tak potrzebnej n«

wsi organizacji wychowania
tycznego. j

Rada Wojewódzka LZS któri
Jest organizatorem srebrnego Jubl«
leuszu sportowców wiejskich czy­
ni wszystko aby wypadły one Im­
ponująco. Przewiduje się cały
szereg Imprez sportowych 1 tury­
stycznych. Odbędą się m. In. za­
wody kolarskie, jeździeckie, a na

uwagę zasługuje zorganizowania
wokół Sukiennic atrakcyjnego
kryterium kolarskiego. W Impre­
zach organizowanych przez RW
LZS zapowiedzieli udział najlep­
si sportowcy z tegio plonu.

Na zakończenie uroczystości Ju­
bileuszowych odbędzie się w Kra­
kowie posiedzenie Rady Głównej
LZS w czasie którego zostaną wy­
tyczone dalsze plany działania t

rozwoju Ludowych Zespołów
Sportowych.

Kadra hokeistów gości w Mińsku

W Diii el Bahari w Egip­
cie trwają, prowad2x>nd przez
gdańską Pracownię Konser­
wacji Zabytków, prace nad
rekonstrukcją świątyni królo­
wej Hatsepsut. Jest to nie­
zwykle cenny zabytek archi­
tektury sakralnej starożytne­
go Egiptu, zbudowany w okre­
sie XVIII dynastii ok. XV w.

p.ń.e. Zadaniem gdańskich
konserwatorów jest częściowa
rekonstrukcja trzeciego tarasu

świątyni.

CIEKAWOSTKI
„PRANIE” TKANIN

BEZ... WODY

Centralne laboratorium prze­
mysłu wełnianego „Południe"
w Bielsku-Białej opracowało
nowe technologie ulepszenia
walorów użytkowych tkanin.
Dzięki zastosowaniu specjal­
nych środków chemicznych
tżw. „Sirosetu" można wyko­
nywać trwale kanty (na tka­
ninach wełnianych, podnosząc
ich jakość i estetyką. Sprowa­
dzono też specjalną pralnią
angielską, dzięki której „pra­
nie" tkanin odbywa się przy
pomocy rozpuszczalników or­
ganicznych.

10-LETNIA MATKA

W argentyńskiej miejscowo­
ści Pilar (40 km ńa północny
wschód od Buenos Aires) 10-
letnla dziewczynka urodziła
córkę. Poród odbył się w szpi­
talu. Pacjentce trzeba było
zrobić cesarskie ciecie. Os^r
śek waty 2,9 kg. Stan zdrowia
niemowlęcia i matki
dżi obaw. Ordynator
odmówił informacji
cych okoliczności
dziewczynki w ciążą,
dat też jej nazwiska.

nie bu-
szpitcla

dotyczą-
zajścla

nie po-

Prace wykopaliskowe przy
świątyni Hatsepsut prowadzo­
ne były od roku 1968 przez
polską stację archeologiczną

i pod kierownictwem prof.
Michałowskiego. Po zakończe­
niu wykopalisk pracę rozpo­
częli gdańscy konserwatorzy
zabytków.

Kontynuują oni, prace po
ekipach amerykańskich i fran­
cuskich, które w początkach
naszego wieku odbudowały
dwa dolne tarasy świątyni.

Rekonstrukcja ma ną celu
odbudowanie bryły zewnętrz­
nej budowli, z pozostawieniem
pewnych partii w formie u-

porządkowanych ruin. Głów­
nym zadaniem jest odbudowa

portyków i kolumnady wień­
czącej trzeci taras, z zachowa­
niem fragmentów starożytnej
kamieniarki. Prace restaura­
cyjne trwać mają jeszcze o-

koło 5 lat. Konserwatorzy ma­
ją nadzieję, że dzięki ich dzia­
łalności zabytkowy obiekt od­
zyska przynajmniej w części
swój dawny blask. . ,

Oprócz korzyści naukowych
i dydaktycznych.płynących z

prowadzonych przez gdańskich
konserwatorów prac, w za­
mian za ich działalność Pol­
ska uzyskuje zwiększony u-

dzial w podziale odkrywanych
obiektów archeologicznych.
Tym samym wzbogacone zo­
staną zasoby naszego muzeal­
nictwa w dziedzinie egiptolo-
gii.

Obok prac w Egipcie gdań­
ska pracownia konserwatorska

zajmuje się od ub. roku re­
stauracją wnętrza gimnazjum
polskiego w Paryżu.

piono dotychczas 43 ton rzepa­
ku i prawie tyle samo zboża.
W dostawach przoduje wieś
Trątnowicc, z której pochodzi
prawie 80 proc, skupionego
zboża.

Stefana Kota wraz z córką Ba­
sią spotkaliśmy pod punktem sku­
pu PZZ w Miechowie t właśnie do­
starczył 890 kg pszenicy, z tego 8
q na obowiązkowe dostawy. Po­
nadto, jak nas informuje maga­
zynier L. Mielus, w dniu tym
przywieźli zboże H. Szarek z Za-

gorzyc, A. Książek, Cz. Zyguła
1 inni. Tutejszy magazyn może
Jednorazowo pomieścić 3,5 tys.
ton ziarna. W czasie naszego przy­
jazdu było już 850 ton rzepaku,
50 ton jęczmienia 159. ton psze­
nicy. Dostaw owsa jeszcze nie roz­
poczęto.

Do przodujących w skupie na­
leży GS Żarnowiec. Dotychczas
skupiono tu prawie 400 ton rze­
paku, a skup zboża wchodzi w

decydującą fazę. Jan Czech z

Małoszyc sprzedał 8 ton ziarna, a

J. Jędrychowskl ponad 3 tony (o-
bydwaj ze wsi Kępy). W tym dniu

przywieźli także zboże R. Gro­
chowski, W. S . Wawer, T. Sla-

Wokół kryzysu dolarowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Obserwatorzy waszyngtoń­
scy zwracają uwagę na niemal
entuzjastyczne reakcje, z ja­
kimi spotkała się. wolta gospo­
darcza Nixona ze strony naj­
większych tuzów gospodarki
amerykańskiej, m. in. koncer­
nów samochodowych i che­
micznych. Wygląda na to, że
właśnie tej wolty gospodarczej
chciał i oczekiwał wielki biz­
nes.

W tym kontekście warto od­
notować ogromne ożywienie
na giełdzie Wall Sreet natych­
miast po decyzjach
W poniedziałek
rekordowy wzrost
obrotów akcjami.

Na płaszczyźnie
rodowej zamierzenia Nixona są
jasne: wstrzymanie wymienial­
ności dolara na złoto i wznie­
sienie barier przed importem
z Europy zachodniej i Japonii
ma według zamierzeń admini­
stracji waszyngtońskiej skło­
nić zagranicznych partnerów
USA do „zasadniczych roz­
mów". Głównym ich tematem

będzie sprawa ustalenia kur­
sów walut oraz bilansów han­
dlowych i płatniczych. Według
zamierzeń USA rozmowy z

krajami Europy zachodniej i
Japonią miałyby doprowadzić
do szeregu ustępstw na korzyść
USA. Nie bez powodu, zarówno
Nixon, jak i Connally wielo­
krotnie kładli nacisk na wkład
USA do odbudowy po wojnie
Europy zachodniej i Japonii
oraz przypominali ciężary, po­
noszone przez USA w dziedzi­
nie obronnej.

Cele Waszyngtonu nie są dla
likogo tajemnicą. Chce on do-

Nixona.
zanotowano

notowań i

międzyna-

Dziś spotkanie przywódców
ZRA, Syrii i Libii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ne w północno-wschodniej
części kraju.

KAIR (PAP)
W środę spotkają się w Da­

maszku przywódcy Egiptu, Sy­
rii i Libii, prezydent Sadat,
prezydent gen. Asad i prze­
wodniczący Libijskiej Rady
Rewolucyjnej płk Kadafl. Dla

prezydenta Egiptu będzie to

pierwsza wizyta w stolicy Sy­
rii w ostatnich 10 latach.

Obecny trójstronny „szczyt"
ma dotyczyć przygotowań do
referendum, które ma się od­
być na początku września w

trzech krajach i zaaprobować

3konstytucję federacji tych
państw arabskich. Ponadto
przywódcy . trzech krajów
przedyskutują obecną sytuację
w świecie arabskim.

Jak zakomunikowało radio
w Damaszku, kilkadziesiąt ty­
sięcy żołnierzy syryjskich na­
leżących ćfo jednostek pan­
cernych i zmotoryzowanych,
ze wsparciem licznych eskadr
lotnictwa Wojskowego, uczest­
niczy obecnie w największych
manewrach armii syryjskiej
ód chwili jej utworzenia. Na
manewrach obecny jest pre-
zydent Syrii, gen. Asad, jak
również delegacja armii »-

gipskiej.

We włoskiej Kalabrii

kolejne porwanie
RZYM (PAP)

Policja włoska poinformowała,
że czterej zamaskowani męż­
czyźni uprowadzili 21-letniego
Francesco Bagala — syna dy­
rektora Jednego z towarzystw
okrętowych, z Genui. F. Bagala
21-letnl student uniwersytetu
spędzał wakacje wraz z rodziną
w Kalabrii. Został on uprowa­
dzony w momencie, gdy w to­
warzystwie trzech Innych osób
jechał samochodem 1 zatrzyma!
się na szosie. Porywacze grożąc
mu pistoletem zmusili go
przejścia do
Przed dwoma tygodniami zagi­
ną! w Kalabrii Inny 21-letnl
student. Do chwili obecne! nie
natrafiono na żaden jego ślad

do
Ich samochodu.

Polscy hokeiści kadry na­
rodowej cykl przygotowań
rozpoczęli już w lipcu w Zar
kopanem, gdzie przebywali na

zgrupowaniu kondycyjnym
wraz z zespołem Torpedo
Mińsk. Za pobyt w naszym
kraju goście z Mińska zapro­
sili naszą kadrę na zgrupowa­
nie treningowe do swego mia­
sta. Nasi hokeiści mają moż­
ność codziennego treningu na

tafli sztucznego lodowiska.
Wraz z reprezentacją w Miń­
sku przebywa także zespół
mistrza Polski Podhale. Są
więc nadzieje, że do nadcho­
dzących rozgrywek nasz ze­
spół ekstraklasy przygotowa­
ny będzie nieźle. Liczymy też
na udany start Podhala w

rozgrywkach Pucharu Euro­
py-

Reprezentacja Polski już w

przyszłym tygodniu weźmie
udział w tradycyjnym mię­
dzynarodowym turnieju o

nagrodę „Sowietskiego Spor­
tu”. Turniej ten rozegrany
zostanie w czterech grupach
elminacyjnych w Moskwie,
Leningradzie, Rydze i Miń­
sku. Przeciwnikami naszej re­
prezentacji w Mińsku będą
zespoły I ligi radzieckiej: Si-

Przeciw bezprawiu

Plenarne posiedzenia KP i KD

prowadzić do tego, by pewne
kraje Europy zachodniej 1 Ja­
ponia zrewaluowały swe wa­
luty 1 ułatwiły dostęp amery­
kańskich towarów na swe ryn­
ki. Zarówno Nixon jak i Con-
nally niejednokrotnie i nie­
dwuznacznie dawali do zrozu­
mienia, że wątpią, iż inne kra­
je zachodnie w dostatecznym
stopniu jeszcze uzależnione od
USA, będą w końcu musialy
czy chcą tego czy nie, pójść na

kompromisowe rozwiązania i
poczynić ustępstwa.

PARYŻ (PAP)
Francuski minister gospo­

darki i finansów V. Giscard
D’Estalng postanowił, że po­
cząwszy od środy paryska
giełda złota zostanie otwarta

ponownie. Tego samego dnia
wznowi działalność również
giełda walut obcych. Giełda
franka była we wtorek o-

twarta normalnie.
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent USA Nixon
spotkał się we wtorek w

Białym Domu z grupą czoło­
wych kongresmenów by o-

mówić z nimi nadzwyczajny
program rządowy zmierzają­
cy do obrony dolara przed
dewaluacją. Obserwatorzy
podkreślają, że celem spot­
kania prezydenta z przywód­
cami obu partii w Kongre­
sie i przewodniczącymi głów­
nych komisji było zdobycie
ich poparcia dla realizacji
planów rządowych.

Oświęcim
(INF. WŁ.) Przedmiotem

wczorajszego Plenum Powia­
towego Komitetu PZPR w O-
śwlęcimiu była ocena trwają­
cej już od kilkunastu tygodni
dyskusji wśród członków par­
tii wokół najistotniejszych za­
gadnień PZPR. Celem owego
szeroko zakrojonego dialogu
jest koncepcja nowych kie­
runków pracy wszystkich og­
niw partyjnych, wyelimino­
wanie z życia partii wszyst­
kich nieprawidłowości, jakie
utrudniają sprawowanie jej
kierowniczej roli w społeczeń­
stwie. W posiedzeniu uczest­
niczyli: sekretarz Komitetu
Wojewódzkiego w Krakowie
A. Czyż oraz członek Egzeku­
tywy KW J. Miłowski.

Na pytanie „Jaki by! cel roz­
mów partyjnych” daje odpowiedź
dyskusja, która toczyła się na

wczorajszym Plenum. Podkreślo­
no ogromną odpowiedzialność
każdego członka partii za dalszy
rozwój PZPR. Rozmowy aktywu
z członkami 1 kandydatami partii
przyczyniły się do umocnienia ich
aktywności. Swobodna wymiana
zdań umożliwiła poznanie opinii i

nsatrojów społeczeństwa or*» Je­
go ztosuriku do zmian jakie za­
początkowały VII i VIH plenarne
posiedzenia KĆ PZPR. Problema­
mi najczęściej poruszanymi w

rozmowach była aktywność człon­
ków partii, stanowisko światopo­
glądowe oraz wkład w realizacją
zadań, stawianych w ostatnim o-

kresle przez kierownictwo par­
tyjne. Szczególnie krytycznie u-

stosunkowano się do występują­
cych tu 1 ówdzie ndedomagań w

działalności gospodarczej przed­
siębiorstw, do nieprawidłowego
podziału premii 1 wynaigrodzeń o-

raz do niewłaściwie kształtowa­
nych stosunków międzyludzkich.

Warto podkreślić że większość
towarzyszy potraktowała rozmo­
wy z pełnym zrozumieniem. O-
gólnie rzecz biorąc zanotowano

dużą troskę o poprawę stylu pra­
cy 1 Jakości szeregów partyjnych.
Postulowano zwiększenie wyma­
gań w stosunku do członków par­
tit Wreszcie rzecz godna uwagi:
rozmowom towarzyszyło spore za­
interesowanie ogółu społeczeń­
stwa.

W toku zebrania zgłoszono
również sporo wniosków. Po­
stulaty zmierzają do: konty­
nuowania przyjętej działalnoś­
ci partyjnej, do wzmożenia

pracy ideowo.-wychowawczej i

poprawy form pracy ogniw
partyjnych, (lp)

Zatrzymano
przestępców

W dalszym ciągu w szeregu
miejscowości woj. krakowskiego
napływają sygnały o niepokoją­
cym wzroście przestępstw o cha­
rakterze chuligańskim. Przybie­
rają one niekiedy formy jawne­
go bandytyzmu.

Oto w ubiegłą sobotę w hotelu
„Miś” w Tuchowie, pow. Tar­
nów, bandyćkiego wyczynu do­
puścił się Leszek Sz„ 9-krotnie
karany za włamania/i kradzieże.
Zakwaterowany o godzinie 4 nad
ranem, przybiegł do recepcjoni­
stki z pretensjami. Zgłaszając za­
strzeżenia, iż nie ma wody i nie
przyjmując od niej żadnych wy­
jaśnień — zaczął ją dusić. Na

krzyk kobiety wybiegli mieszkań­
cy hotelu, a sprawca wybił gło­
wą szybę w oknie i wyskoczył
na podwórze, po czym zbiegł. V/
wyniku zastosowanej przez
cję zasadzki, został ujęty
trzymany.

Wnocyz14na15bm.w
czowicach pow. Myślenice,
cający do domu polną drogą Cze­
sław S. został zaczepiony przez
dwóch chłopców, którzy wyrwa­
li mu z ręki niesione radio. Na­
stępnego dnia milicja ustaliła i
zatrzymała dwóch 17-letnich spra­
wców rozboju, a radio odzyska­
no.

15 bm. w czasie kontroli mel­
dunkowej w namiotach w rejo­
nie Zakopanego, funkcjonariusze
MO stwierdzili, że w namiocie
Ryszarda P. z Dębicy, Mariana K.
x Olsztyna i WacŁa-wa N. z No­
wej Huty znajduje się kilka bu­
telek wódek i koniaków z piecząt­
kami KZG Restauracja Dworco­
wa. Ustalono, że przedmioty te

pochodzą z włamania. Podejrza­
nych zatrzymano, (ż)

Mistrzostwa Polski

w tenisie rozpoczęte
Na kortach katowickiego Bail-

donu rozpoczęły się we wtorek
międzynarodowe mistrzostwa. Pol­
ski1 w tenisie. Na stercie stanęło
w’, konkurencji mężczyzn 48 za­
wodników, a w konkUrenc-Jl ko­
biet 32 zawodniczki z dwunastu
krajów: Australii, Bułgarii, CSRS
Danii, Finlandii, Francji, Indii,
NRD, Rumunii, ZSRR 1 Nowej
Zelandii oraż czołówka polskich
tenlslstek I tenisistów. W pierw­
szych dniach eliminacyjnych w

singlu panów zanotowano sporą
niespodziankę w postaci wyelimi­
nowania trzeciej rakiety Danii
Naibe Nielsena przez zawodnika

polskiego Bratka 1:6, 6:4, 4:6.
A oto niektóre Inne ciekawsze

rezultaty pierwszego dnia turnie­
ju:

Gra pojedyncza mężczyzn: Do-

mlnguez (Francja) — Meres 6:1,
4:6, 8:6, Santeiu (Rumunia) —

Piątek 7:5, 6:4, Nowak — Jarnroz
6:8, 8:6, 6:2, Drzymałskl — Gosvani
(Indie) 6:3, 6:0, Metrewell (ZSRR)
— Szary 6:1, «:2, Gąsiorek — Mu-

kerjea (Indie) 4:6 6:2, 6:2.

bir '

Nowosybrisk, Torpedo
Gorkij i Lokomotiv Moskwa.
Nadto w turnieju tym grąd
będzie reprezentacja Rumu­
nii. W pierwszym sprawdzia­
nie nasi reprezentanci napo­
tykają na znane zespoły, stąd
będzie można dokonać prób­
nych ocen przed zbliżającym
się sezonem.

W sobotę w Wembley
startują żużlowcy

W Robotę na stadionie Wembley
w Londynie odbędzie się europej­
ski finał indywidualnych mi­
strzostw śwńata na żużlu. W za­
wodach startować będą najlepsi,
którzy uzyskali najwyższe lokaty
w finale nordycko-brytyjskim i
finale kontynentalnym. Prezentu­
jemy uczestników sobotniego, fi­
nału: Mauger, Moore (Nowa Ze­
landia), Wilson, N. Boocock, E.
Boocock i Thomas (Anglia), Olsen
(Dania), Australijczyk Airey,
Gluecklich, Mucha, Szczakiel (Pol­
ska), Kurylenko, Trofimow, Chły-
nowski, Gordiajew (ZSRR), Cze-
choslowak Stand. Zawodnikiem
rezerwowym jest nasz reprezen­
tant Paweł Waloszek.

Polscy zawodnicy odlecieli
wczoraj do Londynu. Będą wiea
na szczęście mieli trochę czasu na

aklimatyzację o-raz trening na to-

rze, który wybitnie nie leży na­
szym zawodnikom.

Nasi reprezentanci są dobrej
myśli 1 wierzą, że uda im się za­
kwalifikować do pierwszej dzie­
siątki, a to daje prawo startu W
finale światowym.

Paweł Waloszek odleciał takźa
do Londynu, lecz startować bę­
dzie mógł dopiero wówczas, kiedy
w Londynie nie zjawi się czecho-
słowak Stecki bądź któryś z re­
prezentantów ZSRR.

mili’
1 za-

Brzą-
wra-

Sukces polskich
alpinistów

Z Zermatt (Al-py Szwajcarskie)
które przed kilkoma dn-iami było
widownią pięknego sukcesu pol­
skich alpinistów — przejścia słyn­
nej północnej ściany szczytu Mat--
terhorn, nadeszła nowa — równie
miła wiadomość. Trzech uczestni­
ków obozu klubu wysokogórskie­
go: Michał Jagiełło, Jerzy Mi­
lewski i Tadeusz Piotrowski prze­
szło północną ścianę szczytu Dent
de’Herens. Jest to nowa, orygi­
nalna droga alpinistyczna, prowa­
dząca samym środkiem tego po­
tężnego urwiska lodowego. Poko­
nanie Dent de’Herens zajęło Pola­
kom pełne dwa dni (13—14 sierp­
nia). Polski wyczyn został z uz­
naniem oceniony przez miejscową
prasę. (

W kilku wierszach
• W Guadalajara rozegrano mię­

dzypaństwowy mecz piłkarski w

którym reprezentacja Meksyku
przegrała z NRD 0:1 (0:0).

• W finale otwartych teniso­
wych mistrzostw Kanady, mistrzy­
ni Wimbledonu, Australijka Evon-
ne Goolagong przegrała z Francuz-,
ką Francoise Durr 4:6, 2:6.

• Druga partia meczu preten­
dentek do gry o szachowe mistrzo­
stwo świata kobiet pomiędzy ra­
dziecką szachistką Aleksandriią i

Jugosłowianką Lazarevic zakoń­
czyło się sukcesem zawodniczki
ZSRR, która prowadzi 2:0.

• W hiszpańskiej miejscowości
Costa del Sol zakończył się mię­
dzynarodowy turniej piłkarski. W
finale hiszpański zespół FC Mala­
ga wygrał z blegradzką drużyną
Crvena Zvezda 2:1 (1:1).

• Przebywający na tournee po
NRF zespół mistrza ZSRR w piłce
wodnej Dynamo Moskwa pokonał
w drugim meczu, wielokrotnego
mistrza NRF miejscowy. zespól SC
Rotę Erde 8:3.-

Ostatnie decyzje podjęte przez
prezydenta Nlzona wywoła­
ły niezwykłe poruszenie na

całym świecie. Zdaniem komen­
tatorów nie ulega wątpliwości, że
istniejący od chwili zakończenia
wojny system walutowy świata

zachodniego znalazł się w stadium
ostrego kryzysu.

Warto tu przypomnieć, że obo­
wiązujące do tej pory zasady mię­
dzynarodowego systemu waluto­
wego świata kapitalistycznego zo­
stały ustalone na konferencji w

Bretton Woods. Konferencja ta

zebrała się w lipcu 1944 roku a u-

czestniczyło w niej 44 państw.
Efektem konferencji było podpi­
sanie „Umowy o utworzeniu mię­
dzynarodowego fuduszu walutowe­
go", umowy która ustalała obo­
wiązujące po dzień dzisiejszy zasa­
dy działania systemu walutowego
świata zachodniego.

Nie wdając się w szczegółowe
rozważania natury ekonomicznej
można powiedzieć, że zasady te

przewidują system stałych kur­
sów wymiany walut, przy czym
za miernik przyjęto wartość złota

względnie wartość dolara z 1 llp-
ca 1944 r. Ustalono wówczas że
w transakcjach dokonywanych
przez banki państwowe odchyle­
nia kursu nie mogą przekraczać 1

procenta. Wszelkie zmiany kursu
waluty wymagają zgody między­
narodowego funduszu walutowego.
Jednym z mankamentów tego sy­
stemu była i jest jego nadmier­
na sztywność, utrudniająca doko­
nywanie zmian kursu walut w za­
leżności od sytuacji gospodarczej
państwa. W związku z tym ile­
kroć zachodziła konieczność rewa-

luacjt (podwyższenia kursu) lub
dewaluacji (obniżenia kursuj ja­
kiejś waluty wybuchały między­
narodowe kryzysy walutowe.

Ostatni kryzys walutowy ma

szczególnie tak ostry przebieg z

uwagi na to, że dotknął on bez­
pośrednio dolara, któremu kon­
ferencja w Brettom Woods wy­
znaczyła szczególną role — jedne­
go obok złota miernika wartości

innych walut. Wynikało to z ów­
czesnej pozycji gospodarczej USA
w stosunku do innych państw ka­
pitalistycznych, . .

Podgórze
Indywidualne rozmowy z

członkami partii winny prze­
rodzić się w stałą praktykę.
Chodzi jednak o to, by prze­
prowadzać je nie tylko „od
święta”, ale systematycznie —

jako formę rozliczania człon­
ków partii z przydzielonych
im zadań partyjnych i obo­
wiązków służbowych, a tak­
że sondażu opinii szerokich
mas członkowskich. Rozma­
wiać trzeba z ludźmi nie tyl­
ko wtedy, kiedy ma się do
nich pretensje, ale także i
wówczas, gdy należałoby im
podziękować za dobrą robotę
i wyróżniającą się postawę.

Oto główne konkluzje wczo­
rajszego posiedzenia plenar­
nego KD PZPR Podgórze,
które oceniło kampanię prze­
glądu i umacniania partyj­
nych szeregów w organizacji
dzielnicowej. W obradach,
którym przewodniczył sekre­
tarz KD H. Kamiński, uczes­
tniczył m. in. członek Egze­
kutywy KW — J. Pękala.

Zarówno w referacie Jak i w

dyskusji wskazano na szereg u-

jemnvch zjawisk, jakie zaobser­
wowano w trakcie całej akcji. W

niektórych zakładach np. potrak­
towano rozmowy w sposób for­
malny, spłycając ich cel i zada­
nia. Wysuwano zastrzeżenia do
członków partii dopiero wtedy,

gdy systematycznie nie opłacali
składek, bądź nie uczęszczali na

zebrania, O ocenie aktywności
politycznej 1 postawy partyjnej
w szerokim rozumieniu tych po­
jęć nie było w tych sytuacjach
mowy. Dlatego w niektórych or­
ganizacjach rozmowy powtórzo­
no a w 24 zakładach, gdzie nie
było gwarancji właściwego 1 rze­
telnego przeprowadzenia kampa­
nii, rozmawiały z członkami par­
tii zespoły złożone z doświadczo­
nego aktywu z Innych organiza­
cji. Ciągle jeszcze nie należy do
rzadkości zjawisko obawy przed
szczerym wypowiadaniem się —

podyktowanej zależnościami słu­
żbowymi.

Zasadniczy walor polityczny
kampanii leży w tym, lż dostar­
czyła ona szerokiego materiału
w formie uwag i postulatów o

bardzo szerokim zasięgu. Wiele
z nich dotyczyło treści, stylu 1
form pracy partyjnej — np. pod­
niesienia rangi zebrań partyj­
nych jako platformy otwartej
wymiany poglądów 1 opinii, uno­
wocześnienia metod szkolenia,
ścisłego przestrzegania kryteriów
przyjmowania w szeregi partii,
rozszerzenia i wzbogacenia in­
formacji politycznej. Od instan­
cji partyjnych domagano się kon­
sekwencji . w przeprowadzaniu
procesów odnowy na wszystkich
szczeblach partii i administracji,
szczególnie zaś zdecydowanej,'
zgodnej z zasadami VIII Plenum
polityki kadrowej. Wskazano na

potrzebę wymiany pracowników
aparatu partyjnego, jeśli nie gwa­
rantują oni wprowadzenia no­
wych metod działalności politycz­
nej, dPj

Przodownicy
ze „Stelli"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
25-lecia BPS. Odznaką Przo­
downika Pracy. Jest też akty­
wistą bhp.

ROMAN TARSALEWSKI
— zatrudniony jest na stano­
wisku fornierza ręcznego. W
„Stelli” pracuje od 22 lat. Ma
żonę i czworo dzieci, a w Za­
górzu posiada własny dom.
Bardzo zdyscyplinowany i su­
mienny, wysoko przekracza
dzienne normy.

JOZEF GAWROŃSKI pra­
cuje w „Stelli” od 7 lat. Do
zakładu przyszedł zaraz po
żdaniu matury. Pragnie kon­
tynuować naukę, .ale w

Chrzanowie brak jest filii Po­
litechniki Krakowskiej lub
Gliwickiej. Najchętniej stu­
diowałby ceramikę albo kie­
runek mechaniczny. Utrzy­
muje, że na wydziały takie
byłoby wielu chętnych z je­
go zakładu pracy.

ZYGMUNT CHWAŁEK —

pracuje przy wytaczaniu wy­
robów ogniotrwałych w od­
dziale pieców. W zakładzie
zatrudniony jest od 1953 r.

Odznaczony odznaką Przodo­
wnika Pracy Socjalistycznej.

(zs)
Fot. OTTO LINK

Bieg sztafetowy
Cisną — Jabłonki

Cisną
Na zakończenie 18-dnlowego o-

bozu sportowo-turystycznego ma­
jącego swą bazę w Bieszczadach
w Ośrodku POSTIW „San” w Doł-
życy, Międzyszkolny Klub Spor­
towy „Jordan” z Krakowa (sek­
cja lekkoatletyczna) wraz ze

Szkolnym Kołem Sportowym
„Czyn-Łączność” przy Technikum.
1 Zas. Szkole Łączności Kraków,
zorganizował I-szy Bieg Sztafeto­
wy ku czci Bohaterów Polskich
Bieszczad.

W biegu tym, rozegranym w

dniu 8 sierpnia na ;18-kifomętfo-
wej trasie spod pomnika Milicjan­
tów — Obrońców ■Clsnej do pom­
nika gen. Karola Swierczewskie-
go-Waltera w Jabłonkach 1 z po­
wrotem, wzięła udział przebywa­
jąca na obozie młodzież krakow­
skich techników (z Technikum
Łączności na czele) 1 liceów.

Wśród 26 biegaczy 1 biegaczek
znajdowali się również biegnący
na ponad 1-kilometrowych odcin­
kach: kierownik obozu; mgr J.
Morosadowlcz i trener MKS „Jor­
dan" mgr J. Nikiel. W organizacji
tej pięknel imprezy uczestniczyły
również: Gromadzka Rada Naro-
dotva w 'Clsnej, Komenda Poste­
runku MO w Cisnej oraz Zarząd
Kolejki Leśnej w Clsnej-Majda-
nie.

Pod obydwoma pomnikami po­
ległych w walkach o polskość te­
go regionu bohaterów biegacze
sztafety MKS „Jordan” Kraków

złożyli wiązanki kwiatów.

„Orion" na szybowcowe
Mistrzostwa Świata

w 1972 r.

Zakłady doświadczalne rozwoju
i budowy szybowców, w Bielsku-
Białej przygotowują na przyszło­
roczne mistrzostwa świata, które
odbędą się w Jugosławii, nowy
typ wysoko Wyczynowego szy­
bowca dla polskich pilotów.

Jest to model o nazwie „Orion”
—- skonstruowany i budowany w

oparciu o najnowsze osiągnięcia
techniczne. Konstruktorzy zakła­
du wykorzystali doświadczenia z

produkcji t,Cobry 15”, która tak
świetnie spisała się w klasie
Standard na MS w USA w 1970 ru

Już pod koniec br, wykonane
zostaną pierwsze prototypowe
„Oriony”, które po lotach prób­
nych przekazane zostaną kadrze
naszych szybowników.

Komunikat totalizatora

W zakładach Toto-Lotka z

dnia 15 sierpnia 71 r. stwierdzo­
no: 5 rozw. z 5 traf. prem. —

wygrane po .547.913 zł, 191 rozw.

z 5 traf, zwykł, — wygrane po
14.343 zł, 12.561 rozw. z 4 trafie­
niami — wygrane po 327 zł,
252.248 rzw. z 3 trafieniami —

wygrane po 16 zł.

W „Lajkoniku”
W 743 grze „Lajkonika” z dn.

15 sierpnia 1971 r. wpływy w grze
wynosiły 1.144,915 zł, z tego na

wygrane i premie stałe 629,702 zł,
w tym’ cztery wygrane z 4 tra­
fieniami z dodatkową po 20.000 zł,
65 wygranych z 4 trafieniami po
2,201 zł, 3.075 wygranych z 3 tra­
fieniami po 38 zł, 39.766 wygra­
nych z 2 trafieniami po 5 zł, 190
premiowanych wygranych z 3
trafieniami z do-d-atkową po 138
zł, 3.570 premiowanych wygranych
z 2 trafieniami z dodatkową po
20 zł.
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MAGDON
NIE MA SPRAW MAŁO WAŻNYCH

Zakład Materiałów
dynym w kraju
krzemionkowych.

szkła, gazownie, koksownie. Od dostawy kształtek ze „Stelli”
zależy dotrzymanie terminu budowy 2 nowych baterii kok­
sochemicznych w Hucie im. Lenina — inwestycji uznanej za

jedną z najważniejszych dla gospodarki narodowej.
Załoga „Stelli” przygotowuje się do wprowadzenia od no­

wego roku zasady określanej w skrócie „DORO” czyli do­
brej roboty, do zlikwidowania wszystkich obiektywnych i su­
biektywnych przyczyn niesolidności. Celem tej metody jest
zmniejszenie liczby odpadów, które obecnie przekraczają 10
proc, produkcji. Dyrektor Król twierdzi, że powodzenie tej
metody zależy od członków partii.

Dlaczego praca takiego wielkiego zakładu ma zależeć od
200 ludzi? Żeby to lepiej zrozumieć, warto prześledzić dro­
gę kształtki od sterty kamienia na składowisku do wagonu,
w którym leży zabezpieczona słomą, gotowa do wysyłki.

Rozdrabialnia: tutaj młyn miele kamienie na drobny pył.
Jakość kształtek zależy od tego, czy masa będzie właściwie
sproszkowana i czy jej skład będzie zgodny z recepturą. Je­
żeli dla zwiększenia wydajności — a ludzie pracują tu w

akordzie - skróci się czas mieszania, wszystko będzie na po­
zór dobrze, a po wyjściu z pieca kształtki będą nie do użyt­
ku.

Prasy: tutaj z wilgotnej zmieszanej masy formuje się kost­
ki. Ubijanie odbywa się mechanicznie. Specjalny stempel
musi 3—4 razy uderzyć masę w formie. Jeżeli dla zwiększe­
nia wydajności uderzy tylko 2 razy znowu cegła może nl«
nadawać się do użytku.

W piecach wiele zależy od właściwego ułożenia, a nie­
łatwo jest ustawić wielkie kształtki o skomplikowanych for­
mach w takiej pozycji, żeby się nie zwichrowały. I wreszcie
ekspedycja - trzeba z wielką wprawą i wyczuciem mane­
wrować wózkiem w ciasnych przejściach i w wagonie, żeby
nie porozbijać całych palet.

Na każdym stanowisku istnieje więc możliwkość zmar­
nowania wysiłku innych i nie ma takiego systemu kontroli,
który potrafiłby zabezpieczyć zakład przed marnotrawstwem.

Mogą to zrobić tylko ludzie, którzy lubią I szanują swoją
robotę.

- Jest nas ?00 towarzyszy partyjnych - mówi sekretarz
Komitetu Zakładowego .Julian Domagała. — Na każdych 10
pracowników przypada jeden członek partii. Powinno to wy­
starczyć dla sworzenia klimatu dobrej roboty. Każdy dosta­
nie określone zadanie partyjne, będzie wiedział za co od­
powiada przed swoją grupą i oddziałową organizacją par-
tyiną. Każdy członek partii będzie musiał sam robić dobrze
i drugiemu pomóc, bez różnicy - dyrektor czy sprzątaczka...
W Komitecie Powiatowym w Chrzanowie powiedziano mi,

że w „Stelli” bardzo dobrze prowadzi się robotę par­
tyjną. W praktyce wygląda to tak: każdy z trzech se­

kretarzy sprawuje opiekę nad poszczególnymi wydziałami
zakładu. I tak pierwszy — Stanisław Szczepanik ma warszta­
ty. J. Domagała transport, piece, ekspedycję i dział kontroli
technicznej, a Stanisław Obora formownię,i rozdrabialnię. Za-
daniem każdego z sekretarzy jest — codziennie — przejście po
wszystkich stanowiskach pracy, zainteresowanie się warun-

Ogniotrwałych w Chrzanowie jest je-
producentem żaroodpornych kształtek
Nie mogą się bez nich obejść huty
---

.......................... 1-_ — Cł„tlP'

kami pracy, kłopotami. Często pomaga w drobnych kłopo­
tach, jednym telefonem załatwi drobiazg utrudniający pra­
cę. Czy to jest robota polityczna? Czy nie powinien tego ro­
bić majster, związkowy mąż zaufania? Fakt, że sekretarz
znajduje się na miejscu, że go ludzie znają, a on zna ich
problemy jest na pewno pracą polityczną. Byłem w zakła­
dach, gdzie pracownicy widują sekretarza w hali raz na

pół roku.
Komitet Zakładowy wyszedł z założenia, że w życiu za­

kładu nie ma spraw drobnych. Woda do picia w upal wcale
nie jest mniej ważnym problemem niż przeszeregowanie czy
premia. Przyszły kiedyś pracownice do kuchni, prosząc o

herbatę do picia, a kucharka zaczyna wykład: komu w myśl
układu zbiorowego herbata się należy, a komu nie. Ale ko­
biety chciały pić. a nie posłuchać jeszcze jednej urzędowej
wykładni umowy zbiorowej. To Jest właśnie przykład. Jak
powiedział jeden z towarzyszy ze „Stelli”, dwojakiego po­
dejścia do spraw ludzkich. Biurokracja rodzi sle wtedy,
kiedy się widzi tylko problem: należy się czy nie? Biuro­
kratą może być każdy niezależnie od stanowiska, jakie zaj­
muje.

Ludzie przychodzą do komitetu z najróżniejszymi sprawa­
mi. Na przykład majster nie chce dać urlopu, a pracownik
ma Już zapłacone wczasy. Rozmawiają więc z majstrem —

spróbuj, może Inaczej zorganizujesz sobie pracę, a nie kom­
plikuj człowiekowi urlopu. Przyjęcie zasady, w myśl której
każda sprawa, z jaką zwracają się ludzie jest ważna — po­
zwala uniknąć konfliktów 1 ukrytych napięć, umacnia auto­
rytet partii w zakładzie.

B——

Krynica. Nowa pijalnia wód i fragment parka.
CAT — fot. Olszewski

MMMMM—MMM

Wyobraźmy sobie zawodnika, któremu każę się wykony­
wać ćwiczenia, bić rekordy, ubrąwszy go poprzednio w

sztywny gorset ortopedyczny- Oto rada terenowa Jakie­
gokolwiek szczebla, jej gorsetem — przepisy, zarządzenia,
rozporządzenia jednostek nadrzędnych lub wobec niej równo­
ległych. .

Przed kilku miesiącami na wezwanie premiera Piotra Ja­
roszewicza prezydia rad opracowały szereg wniosków mają­
cych na celu usprawnienie działania władzy terenowej. Pra­
cuje nad tymi wnioskami zespół specjalistów, realizuje się
je w trybie pilnym. Tyle w komunikatach prasowych. Jakie­
go typu wnioski przekazano URM z regionu krakowskiego?

Tu Zakopane

KTO WYPOCZYWA

W DOMACH FWP?

W

Ale partia w „Stelli” to nie wyłącznie Instytucja, do któ­
rej przychodzi się w razie kłopotów. Umocnienie auto­
rytetu zakładowej organizacji zależy równeż od zwięk­

szonych wymagań w stosunku do towarzyszy partyjnych. W
czasie prowadzonych ostatnio rozmów skreślono z listy człon­
ków partii 12 osób — za brak dyscynliny. za pijaństwo. Nie­
którzy odeszli na własna prośbę: „nie mogę dać rady, ch dał­
bym mieć więcej czasu dla siebie..." „Nie możesz dać rady —

rozstań się z partią bez wzajemnej urazy".
Rozmawiano też z towarzyszami o długim stażu w partii.

Chciell skorzystać z ich rady, Jak lepiej pracować. Trzeba —

mówili doświadczeni towarzysze — rozmawiać z ludźmi nie
tylko wtedy, kiedy mają jakiś kłopot i chcą partyjnej pomo­
cy. Trzeba rozmawiać z tymi, którzy źle pracują.

Kiedy w lutym przyszedł List Sekretariatu KC w sprawie
poorawv warunków Drący i wypoczynku, do Rady Zakłado­
wej i Komitetu Zakładowego partii zgłoszono ponad 100
wniosków. Okazało się, że większość z nich można było za­
łatwić od razu. Zamieniono na przykład na warsztat elek­
tryczny obszerne pomieszczenie, w którym bhp-owcy trzy­
mali swoje eksnonaty. Ponrawiły się znacznie warunki pra­
cy w warsztacie mechanicznym 1 w elektrycznym.

*

Formy pracy partyinej w „Stelli” są proste 1 naturalne,
tak 1ak naturalne jest, że człowiek szuka kontaktu z drugim
Człowiekiem, z którrm wspólnie pracuje.

Myślę że dzięki takiej pracy 200 towarzyszy partyjnych
zadecyduje o powodzeniu metody DORO w zakładzie.

ANDRZEJ

STANOWSKI PLECAMI DO TURYSTY
Inwazja turystów na Kraków trwa! Są­

dząc po pierwszych prowizorycznych o-

bliczeniach, umegioroczny rekord, w któ­
rym miasto nasze odwiedziło 2,1 min tury­
stów — zostanie pobity. W pierwszym pół­
roczu br. (tylko takimi oficjalnymi dany­

mi dysponujemy) gościliśmy w Krakowie ok.
1.170 tys. gości z kraju i zagranicy.

Taka ilość turystów odwiedzających Kra­
ków cieszy, powiedziałbym nawet — napawa
dumą, ale z drugiej strony także — zobowią­
zuje. Turystów trzeba bowiem przenocować,
nakarmić, dostarczyć im godziwej rozrywki.
No właśnie — i tutaj zaczyna się cały szko­
puł. Baza noclegowa — od lat za szczupła.
Ciężką sytuację w hotelach ratują tylko czę­
ściowo kwatery prywatne, tylko częściowo —

bo niedobór miejsc szacuje się na 2 tys. Kra­
ków nie ma campingu z prawdziwego zdarze­
nia — sprawa ta była już zresztą poruszana
przez prasę krakowską i zasługuje na jedno
tylko słowo — skandal. O gastronomii krako­
wskiej — lepiej nie pisać.

Ale nie o tych sprawach — choć w powa­
żnym stopniu decydują one o opinii, jaką
wydają nam turyści — chcę dzisiaj pisać.

Interesuje mnie co innego. Oto przed pa­
roma dniami przyjechali do mnie goście z

Warszawy. Dzień wypełniały im wycieczki po
mieście, do Ojcowa, Pieskowej Skały, Wielicz­
ki. Ale kiedy przychodził wieczór — zaczyna­
ły się moje zmartwienia. Filharmonia — na

urlopie, kabarety — Jama Michalikowa, „Pod
Baranami” nawet tę studenckie — nieczynne.
„Podobno było u Was coś ciekawego w Bar­
bakanie”. „Barbakan w remoncie” — tłuma­
czyłem. „Ale macie przecież tylu znanych
piosenkarzy — Demarczyk, Grechutę, Świę­
cickiego?”. „Owszem mamy — ale też wyje­
chali”. ..No to może jakieś widowisko regio­
nalne?” — naciskali znajomi. Było mi coraz

bardziej wstyd. Nagle zaświtała myśl — jest
przecież klub „Pod Jaszczurami” — ci chyba
nie zawiodą. Rzeczywiście — nie zawiedli. U-
raczono nas taką ilością big-beatowych decy­
beli, że głuchy by nawet nie wytrzymał. Po
godzinie — wyszliśmy...

Jak się potem okazało, nie były to tylko
moje zmartwienia, również i biura podróży
obsługujące turystów narzekają, że w tym se­
zonie z impreząmj rozrywkowymi w Krako­
wie „zupełny klops”.

Dlaczego więc jest tak źle? I kto za to od­
powiada? Właśnie — kto? Z rozmów,
które przeprowadziłem w instytucjach

odpowiedzialnych za ten stan rzeczy (biura
turystyczne, krakowska „Estrada”) — wyni­
ka, że nikt nie poczuwa się do winy. „To nie
my — to oni są odpowiedzialni”. Zabawa w

ping-pong trwa! Piłeczka wędruje między
Wydziałem Kultury RN m. Krakowa, biurami
turystycznymi i krakowską „Estradą”.

A wydawałoby się, że nic prostszego — jak
na kilka miesięcy przed sezonem turystycz­
nym zebrać wszystkich zainteresowanych i u-

stalić dokładnie — co i kto ma robić. Owszem
— z początkiem tego roku Wydział Kultury
Rady Narodowej m. Krakowa zwołał ogólno-

miejską naradę poświęconą sprawom rozryw­
ki. Tylko czym się na tej naradzie zajmowa­
no? Oto — jak wynika z informacji przedło­
żonej na naradzie — zlecono biurom turysty­
cznym, by w większych ilościach rozprowa­
dzały bilety do teatrów i Filharmonii. Non­
sens — skoro wiadomo, że Filharmonia i tea­
try są w sezonie letnim w większości zam­
knięte. Zainteresowano się też programami
rozrywkowymi w nocnych lokalach i kawiar­
niach. Notabene postulaty zgłoszone w tej
sprawie — choć sezon turystyczny minął już
dawno półmetek — nie doczekały się realiza­
cji. M. in. w kawiarni „Ratuszowa” propono­
wano mini-kabaret ze starymi piosenkami,
dyrekcja KZG zaoponowała i uparła się, że

sprowadzi zespół cygański (to sprowadzanie
trwa już kilka miesięcy...). W „Baryłeczce"
proponowano zorganizowanie słowackiej wi­
niarni z występami zespołów ludowych. Kie­
rownictwo lokalu orzekło jednak, że i tak ma

dochody, więc po co mu tam jakiś zespół.
Pewne obowiązki przejął na siebie „Orbis”,

który sam we włapnym zakresie postanowił
organizować imprezy dla swoich gości. Zało­
żenie — raczej dyskusyjne. Organizacja im­
prez rozrywkowych — moim zdaniem — po­
winna spoczywać w rękach ludzi, którzy ma­
ją ku temu odpowiednie kwalifikacje. A efek­
ty? Minęło już pól roku od przekazania „Or­
bisowi” piwnic w Krzysztoforaćh i doczeka­
liśmy się,., jednej imprezy! Jak było do prze­
widzenia, „Orbis”, nie mający w tym wzglę­
dzie dużych doświadczeń, tłumaczy się, że

jego pracownicy nie mają czasu i głowy na

organizację imprez, że byle impreza wymaga
dziesiątków papierków, podpisów, zaświadczeń
itp. Tylko dlaczego — pytamy — w takim
razie „Orbis” nie zwrócił się w tej sprawie
np. do „Estrady”? Trzeba było przedstawić
pewne propozycje, sugestie — przecież biura
turystyczne wiedzą chyba, czego oczekują tu­
ryści w Krakowie — a całą stronę organiza­
cyjną zostawić już specom z „Estrady”. U*
wagi te odnoszą się zresztą także do pozosta­
łych krakowskich biur turystycznych, które
z założonymi rękami czekały aż imprezy same

kapną im z nieba. A swoją drogą Wydział
Kultury RN m. Krakowa, który pełni jakby
nie było rolę koordynatora — znając awersję
krakowskich biur turystycznych do działania
wykraczającego poza ramy służbowych obo­
wiązków powinien był stale trzymać rękę na

pulsie.

Czy rzeczywiście nie ma w Krakowie lu­
dzi z inicjatywą, polotem? Czy zorgani­
zowanie kilku stałych — ciekawych im­

prez w okresie sezonu turystycznego prze­
kracza nasze możliwości? Mamy przecież pię­
kne zabytkowe obiekty (np. urocze dziedziń­
ce), które byłyby świetnym tłem dla niejednej
imprezy, mamy — znanvch w całym kraju
autorów tekstów, wykonawców, mamy wre­
szcie silne i prężne środowisko studenckie,
które na pewno chętnie włączyłoby się w or­
ganizację imprez. Są to tylko pierwsze z brze­
gu przykłady. Możliwości jest — moim zda­
niem — wiele. Kiedyż wreszcie doczekamy
się ich realizacji?

Z wakacyjnych wędrówek po kraju. Ruiny zamku w Czersku, potężnej niegdyś siedziby książąt ma-

rowlecktch. Zamek ten, Jak l wicie Innych, uległ zagładzie w czasie ,,potopu" szwedzkiego w XVH to.

CAF — fot. Urbanek

W technikach rolniczych
podległych resortowi rolni­
ctwa oraz zasadniczych szko­
łach rolniczych
przysposobienia
podległych resortowi oświaty
— przyjmuje się kandydatów
do 15 września. Podobnie jak
w ubiegłych latach, w szko­
łach tego typu (poza niektó­
rymi typami techników) nie

1 szkołach
rolniczego,

W szkołach rolniczych
są jeszcze wolne miejsca

jest wymagany egzamin wstę­
pny, a jedynie świadectwo u-

kończenia szkoły podstawo­
wej. Dla młodzieży pracującej
istnieje możliwość pobierania
nauki zaocznie. Po ukończeniu
szkół zasadniczych i SPR, w

których nauka trwa 2 lata —

absolwenci otrzymują dyplom
kwalifikowanego rolnika.

Do techników rolniczych,
szczególnie zaś na specjalno­
ści związane z mechanizacją
rolnictwa, przyjmowana jest
ostatnio przede wszystkim
młodzież, która ukończyła za­
sadnicze szkoły rolnicze. Zna­
czna część liceów podległych
resortowi rolnictwa dysponuje
internatami dla kandydatów
zamiejscowych.

Szanse zdobywania zawodu
rolnika czy technika rolnicze­
go ma co roku ponad 200 tys.
młodych dziewcząt i chłopców.
Szkoły rolnicze, jak dotych­
czas, nie są przeciążone nad­
miernym napływem kandyda­
tów. Sytuacja stopniowo musi
jednak ulec zmianie — nie da
się bowiem budować nowo­
czesnego rolnictwa bez ludzi o

dostatecznym przygotowaniu
zawodowym. Warto wreszcie
przypomnieć, że rosnąca ran­
ga zawodu rolnika wymaga,
by i indywidualne gospodar­
stwa spoczywały w fachowych
rękach.

Któż zrezygnowałby z nada­
rzającej się możliwości spę­
dzenia wczasów w Zakopa­
nem? Jest ono — 1 zapewne
pozostanie — najatrakcyjniej­
szym polskim kurortem, nie­
zależnie od celowości i po­
trzeby odciążania go na rzecz

innych, równie atrakcyjnych
miejscowości wypoczynko­
wych Podhala lub Beskidów.
W tym roku Zakopane znów
bije wszelkie rekordy pod
względem napływu turystów
i letników.

Fundusz Wczasów Pracow­
niczych w Zakopanem dyspo­
nuje około 2000 miejsc w

swoich domach. Spora to licz­
ba, choć — jak na Zakopane
— niewielka. Zwłaszcza, że
nie daje mu ona pierwszego
miejsca w Polsce, jak wyni­
kałoby z rangi tego ośrodka
wypoczynkowego w kraju.

Tym trudniej więc przecięt­
nemu

skać
FWP w Zakopanem. W prak­
tyce
Wczasów Pracowniczych
Podtatrzu
trafiali się robotnicy. Przewa­
żali ludzie — a właściwie je­
szcze przeważają — z kręgu
funkcjonariuszy administracji
państwowej
dyrektorzy,
czelnicy, ich żony... Ze staty­
styk wynika — informuje dy­
rektor naczelny okręgu FWP
w Zakopanem Eugeniusz Bu-
cyk—żenp.wlatach1969i
1970 odsetek robotników ko­
rzystających z wczasów — nie
przekraczał 20 procent. A zda­
rzało się, że był on jeszcze
niższy i wynosił 12—13 proc.

Jak przedstawia się sytuacja
w tegorocznym sezonie? W
tym roku wszakże po raz

pierwszy od wielu lat rozpa­
trywano skierowania na wcza­
sy przede wszystkim z punktu
widzenia interesów robotni­

człowiekowi pracy uzy-
skierowanie na wczasy

w domach Funduszu
na

niezwykle rzadko

1 przemysłowej:
kierownicy, na-

ków — podstawowej, najlicz­
niejszej zbiorowości wśród
ludzi pracy. Realizację tej za­
sady zanalizujmy na przykła­
dzie nowo zbudowanego w

Zakopanem domu FWP
„Hyrny".

Skierowania do tego właśnie
domu rozdziela się w tym ro­
ku po raz pierwszy na nowych
zasadach. Trafiają one wprost
do zakładów pracy, a tam z

kolei rozdzielane są przez ra­
dy zakładowe między praco­
wników. I tak np. w turnu­
sieod17do30lipcazdomu
wypoczynkowego „Hyrny” ko­
rzystali pracownicy z następu­
jących przedsiębiorstw: Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina, Za­
kładów Odzieżowych lm. Fe­
liksa Dzierżyńskiego w Lodzi,
Zakładów Lniarskich w Ży­
rardowie, kopalni węgla w

Wałbrzychu, Huty „Kościusz­
ko” w Chorzowie i Zakładów
Przemysłu Bawełnianego w

Fastach. Z ogónej ilości 267
skierowań z wyżej wymienio­
nych zakładów 129 przypada
na pracowników fizycznych,

49 — na umysłowych techni­
cznych i 89 — na pracowni­
ków umysłowych administra­
cyjnych. Robotnicy — jak wy­
nika z tych porównań — sta­
nowią niecałe 50 procent.
Wskaźnik ten jest wprawdzie
korzystniejszy niż w poprze­
dnich latach, lecz — jak wi­
dać — nadal niezadowalający.

Wynika to najprawdopodo­
bniej stąd, że skierowania
rozprowadzane są do fabryk
i przedsiębiorstw za pośred­
nictwem biur wojewódzkich
FWP. Po drodze do zakładów
pracy część skierowań roz­
dzielana jest protekcyjnie, po
znajomości. Wiele wskazuje
na to, że również w samych
zakładach pracy łamane są
nieraz zasady sprawiedliwego
rozdziału skierowań.

TADEUSZ STEC

Pełna informacja — złamanie sztucznych barier

Tak można w skrócie określić zakres wniosków zgłoszo­
nych do URM przez Prez. WRN w kwietniu br.

W poczynaniach Rady Narodowej szczególnie dawał się
odczuć brak rzetelnej informacji ekonomicznej. Jak wyka­
zywała wieloletnia praktyka, tylko 20 proc, jednostek zarzą­
dzanych centralnie przekazywało Prez. WRN analizy rocz­
nej działalności. Przy tym analizy te były niepełne, informa­
cje niekompletne — a więc bezużyteczne.

Rady narodowe zresztą nie dysponowały żadnymi sank­
cjami wobec opornych.

Drugi problem stanowią Inwestycje towarzyszące rozbu­
dowie przemysłu. Dotąd nie było sankcji wobec zakładów
pracy, które powinny uczestniczyć w kosztach inwestycji to­
warzyszących i w zagospodarowaniu terenu, a nie robiły te­
go. Skutki społeczne i gospodarcze tej praktyki były opła­
kane. Najwyraźniej uwidacznia się to w rejonach wczaso­
wych. Lokalizuje się tam domy wczasowe 1 resortowe sa­
natoria bez troski o urządzenia komunalne, bez współuczest­
nictwa w ich budowle 1 konserwacji. Np. w kasie miejskiej
Szczawnicy znajduje się rocznie suma aż 300 tys. zł na re­
monty dróg. Suma ta jest znikoma w stosunku do potrzeb,
ale żaden z inwestorów tamtejszych domów wczasowych 1

sanatoryjnych nie dorzucił do tej kwoty ani złotówki, mimo
że są użytkownikami.

Wnioskowano uchylenie w stosunku do naszego wojewódz­
twa — decyzji Prezydium Rządu o ograniczeniu nakładów na

inwestycje wczasowo-turystyczne 1 kulturalne, ponieważ za­
rządzenie owo utrudnia proces zagospodarowywania regio­
nu o wyraźnie wczasowym profilu.

Postulat zaniechania odgórnego limitowania usług dla lud­
ności ma na celu umożliwienie radom elastyczniejszego usta­
lania rozmiarów tej działalności, która powinna zaspokajać
potrzeby mieszkańców w takim zakresie jak to Jest koniecz­
ne, bez krępowania ustalonym planem zatrudnienia.

ANNA GORAZD

CO HAMUJE DZIAŁALNOŚĆ
RAD NARODOWYCH?

Szereg wniosków dotyczyło zagadnień rolnych i polityki
rolnej. W tej dziedzinie każde przedsięwzięcie administra­
cyjne odbija się natychmiast na poziomie produkcji. Dlate­
go trzeba zachować szczególną ostrożność w stosowanu norm

prawnych 1 zaleceń typu administracyjnego. Wnioskiem za­
sadniczej wagi było przyspieszenie procesu scalania grun­
tów ornych, zastosowanie bodźców ekonomicznych powodu­
jących opłacalność gospodarowania na większej powierzchni.
Jak dotąd istniejące normy prawne nie preferowały gospo­
darstw rozwijających się, powiększających ilość użytków rol­
nych, ale przeciwnie. Nawet ustawa ograniczająca podział go­
spodarstw nie była przestrzegana, podział taki odbywał się na

dużą skalę w drodze pozaprawnej.
We wnioskach szczegółowych postulowano anulowanie

przestarzałych opisów jak np. zmianę systemu rozdziału na­
wozów sztucznych, gdyż limitowanie przy pełnym pokryciu
zapotrzebowania na większość z nich nie Jest już konieczne,
odciążenie agronomów od szeregu czynności administracyj­
nych, jak np. od obowiązku zbierania podpisów właścicieli

gospodarstw zobowiązanych do odnowy materiału siewne­
go itd.

CZŁOWIEK SIĘ UCZY...
Ludowe porzekadło mówi, te

człowiek uczy się cale tycie... i
niewiele mu to pomaga. Jak mo­
jemu kuzynowi. Co roku prze2
dwa miesiące omawia z toną spra­
wą wyjazdu na wczasy, ale do
pakowania walizek zabiera się na

dwie godziny przed odjazdem
pociągu. Mieszkanie wygląda
wtedy jak bazar po tajfunie. Z

szaf wypełza garderoba, częścio­
wo na krzesła, a częściowo na

podłogę. Ułatwia to podobno wy­
bór rzeczy, które mogą stę oka­
zać przydatne. Wreszcie przy
pomocy 80-kilogramowego
su kuzyna obie walizy
domknięte. Wacek, czyli
odsapuje, z satysfakcją
dłonią brodę (niezawodny
wywołania procesu myślenia). I

po chwili wydaje okrzyk:
— Niech to jasna cholera!

Przyrząd do golenia!
Błyskawicznie otwiera zamki,

Wkłada przyrządy do walizy, któ­
rą znów z wielkim wysiłkiem do­
myka, i przypomina sobie, te nie
załadował sandałów. Po kilka­
krotnym treningu, polegającym
na odmykaniu i domykaniu wa­
liz, cała rodzina schodzi do tak­
sówki.

Na dole, przy taksówce, inicja­
tywę przejmuje tona.

korpu-
zostają
kuzyn,

pociera
sposób

— Józek, Józek — krzyczy z do- .■
łu na drugie piętro — zapomnia­
łam płaszczyka Gratynki, zrzuć
go przez okno... Ledwo płasz­
czyk dosięgnął bruku, a kuzyn­
ka znów wota — pończochy, njoje
pończochy, leżą na kredensie.

Taksówka wreszcie odjeżdża, a

ja chcąc odetchnąć sadowię się w

fotelu. Ale nie na długo, bo oto

dzwoni telefon. To Wacui rozpa­
czliwym głosem informuje, że w

taksówce zostawił czapkę i pro­
si, bym odszukał taksówkarza.
Biegam więc po mieście i szu­
kam. z przemęczenia korzystam
na chwilę z ławeczki na plantach.
Wtem z głośnika radiowego wy­
dobywa się donośny głos spikera.

„Uwaga, uwaga, podajemy ko­
munikat. Na stacji znaleziono
dziewczynkę, na imię ma Grażyn-
ka...”

Okazało się, że kuzynowie kupu­
jąc w pośpiechu bilety wyszli na

peron, a dziecko pozostawilt w

poczekalni.
Po dwóch dniach nadszedł list

— ezpress. Kuzyn oprócz całej li­
tanii rzeczy, których zapomniał
zabrać, prosi również o przesła­
nie karty wędkarskiej. W po­
śpiechu zamiast niej wsadził do
kieszeni świadectwo szczepienia
Psa. STEM

O jedno prawo dla wszystkich
Wreszcie postulat, który przysporzy wiele pracy prawni­

kom — dotyczy gruntownej reformy prawa administracyjne­
go, skodyfikowania przepisów, usunięcia zbędnego balastu
aktów normatywnych, które są przestarzałe 1 nie służą ni­
czemu. W jakim stopniu utrudniało to pracę urzędów — nie
trzeba przedstawiać. Np. sekretarza GRN obowiązywała zna­
jomość 900 ustaw 1 przepisów prawnych.

Pierwszy etap prac został zakończony a wnioski przeka­
zano URM, jednak rady narodowe niższych szczebli i po­
szczególne wydziały Prez. WRN nadsyłają dalsze postulaty.
Są wśród nich takie, których realizacja wymagać będzie
gruntownego zmodyfikowania polityki rządzenia pewnymi
działami gospodarki narodowej, a także 1 takie, które bu­
dzą zdumienie, iż trzeba było aż generalnych decyzji na naj­
wyższym szczeblu, by je rozwiązać.

Np. Kuratorium Okręgu Szkolnego występuje do Mini­
sterstwa Oświaty o zmianę systemu kierowania do zakła­
dów wychowawczych młodzieży skazanej przez sądy dla
nieletnich. W dotychczasowej praktvce sądy dla nieletnich
przesyłały wykazy skazanych do Ministerstwa Sprawiedli­
wości, które przekazywało Je Ministerstwu Oświaty, to z

kolei, opierając się na wykazach
mach opiekuńczych, dokonywało
zywało listę KOS, które dopiero
nich.

posiadanych miejsc w do-
rozdziału miejsc i przeka-
wówczas kierowało nielet-

Co budzi niepokój? Szereg wniosków świadczących o tym,
że część ludzi w terenowych radach nie w pełni rozumie, ku
czemu mają zmierzać zmiany. Niekiedy wydaje im się. że

przeniesienie kompetencji ze szczebla wyższego na niższy
wzmocni autorytet urzędu, uelastyczni system rządzenia, po­
większy autorytet. Chodzi jednak o to, by nie koncentrować
nadmiaru kompetencji kosztem Innych urzędów i instytucji
działających na tym terenie. Natomiast ani jeden z wnios­
ków nie dotyczył likwidacji zbędnych jednostek administra­
cyjnych, co świadczyłoby o dość powierzchownym zrozu­
mieniu Istoty zagadnienia.

Szukaj igły w stogu siana

Nazwisko... Imię... Urodzony... Kil­
ka suchych danych personalnych,
odnotowanych w długim rejestrze o-

sób opuszczających strefę portową,
na razie nic nikomu nie mogło p .-

wiedzieć. Wysoki siwy mężczyzna
jowialnie, niemal dobrodusznie u-

śmiechnął się do WOP-isty spraw­
dzającego przy trapie przepustki,
przeszedł przez płytę portowego na­
brzeża, jeszcze raz przy bramie z

ujmującym uśmiechem okazał doku­
menty i bez pośpiechu, jak przysta­
ło na starszego, szanującego się pa­
na, wsiadł do stojącego na przystan­
ku miejskiego autobusu. Kięrowca
po kilku minutach spojrzał na ze­
garek, potem na rozkład jazdy i ru­
szył w stronę śródmieścia. W nie­
spełna dwadzieścia minut później
starszy pan wysiadł w pobliżu dwor­
ca kolejowego Gdynia Główna, skie­
rował się do hallu i stanął przed
dużą tablicą z rozkładem jazdy. Na­
stępnie wolnym krokiem wyszedł na

plac dworcowy, obejrzał się raz, po­
tem drugi, niby mimochodem za­
trzymał się przed wystawą jakiegoś
większego magazynu, wstąpił do
sklepu Cepelii, długo oglądał wy­
stawione. na ladzie pamiątki, zrezy­
gnował jednak z zakupu i wyszedł
ze sklepu. Jeszcze raz zerknął za

siebie i zmieszał się z tłumem prze­
chodniów na ruchliwej, ulicy Gdyni...

Kiedy pływający pod liberyjską
banderą statek wchodził do portu
handlowego, ani major Zawadzki,
ani żaden z jego ludzi nie domy­
ślali się, że wśród kilkudżiesięcio-

Marian Reniak

osobowej załogi znajduje się czło­
wiek, który w najbliższej przyszłości
przysporzy niemało kłopotów pols­
kiej służbie kontrwywiadowczej.

Każdego dnia do nabrzeży porto­
wych w Gdyni przybijały większe
i mniejsze zachodnie jednostki han­
dlowe. W ciągu ostatnich dwunastu
godzin do basenów portowych zawi­
nęły cztery statki obcych bander,
trzy następne czekały już na re­
dzie. Port pracował bez wytchnie­
nia.

Wysoki siwy mężczyzna był jed­
nym z ponad dwunastu członków
różnojęzycznych załóg, którzy w cią­
gu tej doby zeszli na ląd. Okazanie
przepustki pełniącemu służbę przy
trapie każdego statku WOP-iścle
otwierało swobodną drogę do Trój­
miasta, gdzie człowiek gubił się w

wielkomiejskim tłumie. Starszy pan
nie wyróżniał się niczym szczegól­
nym od otoczenia. Jak turysta wa­
łęsał się po ulicach Gdyni z prze­
wieszonym przez ramię aparatem fo­
tograficznym, czasem przystawał,
robił zdjęcia i ruszał dalej w wę­
drówkę po mieście. Przed skwerem
Kościuszki skręcił w prawo, w ulicę
Świętojańską, i zdecydowanym kro-

(i)

kiem skierował się do restauracji
„Polonia”. Wszedł do lokalu jak
człowiek, który musiał już tu kie­
dyś bywać, zajął miejsce przy wol­
nym stoliku, zamówił obiad i butel­
kę żywieckiego piwa. Płacąc rachu­
nek, wdał się w rozmowę z kelne­
rem. Mówili po niemiecku.

— Pan tu na urlopie? — zagadnął
kelner.

— Tak — odparł gość. Widocznie
odpowiadała mu rola turysty z NRD,
jednego z wielu, jacy w sezonie spę­
dzali urlóp na polskim wybrzeżu.

Opuściwszy restaurację, wysoki si­
wy mężczyzna udał się na samotny
spacer ulicą Żwirki i Wigury. Przy­
stawał raz po raz, oglądał coraz

wyraźniej rysującą się panoramę
nowoczesnego miasta i wędrował da­
lej, coraz wyżej, póki nie stanął na

Kamiennej Górze, skąd roztaczał się
rozległy widok na północ. Nad Za­
toką Gdańską wisiała cienka war­
stwa mgły, bliżej, za doskonale wi­
doczną szachownicą ulic, otwierała
się dalsza perspektywa portowych
nabrzeży — kaszubskie, angielskie,
śląskie, remontowe, szwedzkie i da­
lej prawie zamglone kontury Oksyw­
skie] Ostrogi i portu marynarki wo­
jennej, Widoczność tego dnia była

wyjątkowo dobra, chylące się ku za­
chodowi słońce z dogodnej strony
rzucało złociste promienie na pano­
ramę portu.

Starszy pan otworzył futerał, sta­
rannie nastawił obiektyw aparatu.
Kierował go najpierw bliżej, potem
coraz dalej. Wykonał kilkanaście
zdjęć i inną drogą, przez skwer Ko­
ściuszki, wrócił do miasta. Kilka­
dziesiąt minut później stanął przed
dworcowym automatem, wrzucił
dwie monety, schował do kieszeni
bilet i wyszedł' na pierwszy peron.
Zmieszany z tłumem podróżnych,
odjechał elektrycznym pociągiem do
Gdańska...

Czy dobrodusznie wyglądający
starszy pan był tylko turystą, który
przy okazji zawinięcia do polskiego
portu zwiedzał malownicze zakątki
gdańskiej Starówki? Takich jak on

każdego dnia stu, dwustu, a nieraz
trzystu przekraczało kilkanaście
bram portowych nabrzeży Gdyni
czy Gdańska, niknąć w mrowisku
ludzkim milionowego Trójmiasta.
Ilu było wśród nich osobników, któ­
rzy schodzili na ląd. by prowadzić
szpiegowską działalność? — oto py­
tanie, jakie zadawali sobie codzien­
nie pracownicy tak zwanej grupy
portowej polskiego kontrwywiadu.

Starszy siwy pan, który spokoj­
nym krokiem przemierzał ulice Trój­
miasta, był osobą zupełnie nieznaną.
Po trzech dniach postoju statek li-
beryjskiej bandery wychodził w

pełne morze.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Str, 4 GAZETA KRAKOWSKA Skoda, 18 sierpnia 1971 r. — nr 195

Szlakiem studenckich praktyk robotniczych

KILKA UWAG
W SPRAWIE SENSOWNOŚCI

I HENRYK CYGANIK

Siedzą w kucki w małyeh boksach służą­
cych im za prowizoryczna szatnie. Pod-
kasały rękawy o kilka numerów za du­

żych ferszalunków. Jest akurat pora drugie­
go śniadania. W ciągu tygodni zdążyły już
przywyknąć do tej kłócącej się z kobiecą psy­
chiką metamorfozy, która upodobniła ich
wzajemnie do siebie i — jak same żartują —

niekorzystnie wpływa na... urodę. Pracują tu­
taj na akord, wykonując roboty porządkowe
w przygotowanym do oddania najbar­
dziej nowoczesnym szpitalu w woje­
wództwie. W sumie grupka 18 dziewcząt z

kierunków humanistycznych (głównie filolo­
gie rosyjska, polska i romańska) Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego stanowi jeden z trzech huf-
eów studenckich odbywających praktyki ro­
botnicze w Chrzanowskim Przedsiębiorstwie
Budowlanym.

— Podoję pod wątpliwość sensowność or­
ganizowania studenckich praktyk robotni­
czych — mówi średniego wzrostu szatynka.
— Każda z nas umie myć okna, czyścić podło­
gi i sprzątać. Tego typu robotą nie ma nic
wspólnego z naszym przyszłym zawodem ani
nic nie wnosi do programu studiów,

— Teraz już przyzwyczaiłyśmy się — kon­
tynuuje sąsiadka — ale pierwsze trzy dni czu­
łyśmy najbardziej w kościach, W istocie jest
to praca monotonna, nie dająca nam żadnej
satysfakcji, wiedzy i zarobków.

Minorowe, malkontenckie oceny idei stu-
denckieh praktyk robotniczych powtarzają
się. Zastanawiające. Bo można by szukać
przyczyn negująeyeh ieh sensowność np. w

korzyściach ekonomicznych, ale w samej pra­
cy fizycznej...? Mówi kierownik działu za­
trudnienia, kadr i szkolenia ChPB, B. Droża-
nawicz:

— Powiedzmy sobie otwarcie: zakłady i

przedsiębiorstwa dokładają do praktyk robot­
niczych. Samo przygotowanie zakwaterowa­
nia, zapewnienie wyżywienia i stworzenie
frontu robót na sezon tylko trzech miesięcy
dezorganizuje normalny tok prący przedsię­
biorstwa. Na szczęście w budownictwie z

frontem robót nie ma kłopotów. Więcej — je­
steśmy zadowoleni ze studentów, zatrudniając
bowiem głównie ehłopów-robotników, mamy
w porze żniw poważne problemy z pracowni­
kami. A robota nie może stać. Jeszcze w tym
kwartale oddajemy ten szpital w Jaworznie.
Zatem hufce studenckie są naszym swoiste­

go rodzaju ratunkiem i wyjściem z trudnej
sytuacji.

— Ten hufiec, sierpniowy — wyjaśnia da­
lej kierownik budowy A. Klinowski — jest
nadzwyczaj zdyscyplinowany i robotny. Ale w

lipeu, panie, miałem kilka „artystek”. Jedna
w ogóle nie wiedziała, jak się miotłę trzyma,
a cztery inne sam uczyłem myć okna. Powie­
działem im w połowie miesiąca, ile zarobiły.
A było tego akurat tyle, co za wyżywienie.
Niepedagogicznie postąpiłem, Jak ręką ądjąl,
Po co —: mówiły <— będziemy się wysilać?
Wystarczy, że do wyżywienia nie będziemy
dopłacać.

Po co będziemy się wysilać... Muszę przy­
znać, że zarówno stosunek wielu młodych roz­
mówców do pracy fizycznej, jak i przykłady
oraz opinie przełożonych .— zabolaly mocno.

Idzie przecież tylko o miesiąc wysiłku (płat­
nego), o moment mobilizacji ęąłyeh sił mło­
dości, bo w przeciwnym wypądku wszystkie
deklaracje zlotowe i zobowiązania organiza­
cji młodzieżowych staną się czystą mistyfika­
cją-

Postąpię podobnie jak Klinowsfci („niepeda­
gogicznie”) i poinformuję tych studentów,
którzy jeszcze nie znają zarządzenia Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, że bez
względu na efekty prący (jednak przy peł­
nym wymiarze dni i godzin roboczych) każ­
dy ze studentów-praktykantów otrzymać
musi (razem z potrąconymi kosztami wyży­
wienia) — 1000 zł. W lipeu ChPB w kilku
przypadkach dopłacało (w granicach 70—110
Zł) różnice do określonego zarządzeniem wy-
nagrpdzenia- Sądzę, że tego rodzaju przy­
padki nic powinny mieć miejsca. Są one bo­
wiem plamą na honorze środowiska, które
Właśnie prący fizycznej zawdzięcza tak wiele.

— Obok hufca dziewcząt — mówi B. Droża-
nowicz — mamy jeszcze dwa hufce męskie:
pierwszy, 28-osobowy pracuje na budowie
szkoły i mieszka w Jaworznie, drugi, 30-oso-
bowy wykonuje roboty ziemne na naszej bu­
dowie w Skawinie, zaś kwateruje się w DS
„Żaczek” w Krakowie. I właśnie ze Skawiny
z lipcowego hufca chciałbym tu przedstawić
przykład jednego młodego człowieka. Nazywa
się Andrzej Kierski. Ten chłopak pracował
sam, bo jak określił — przy kolegach nie za­
robi. Rzeczywiście cheiał pracować. Jego po­
bory przy rozliczeniu praktyki wynosiły (po
potrąceniu kosztów wyżywienia) prawie 1700

złotych.
Sensowność studenckich praktyk robotni­

czych nie podlega dyskusji. Na pewno istnie­
ją pewne newralgiczne punkty ich organiza­
cji, a wychowawczego wpływu tego typu kon­
taktu z prącą fizyczną n'.e można w żadnym
przypadku mierzyć tą samą miarą, ale dla
wielu .młodych ludzi jest to bezsprzecznie
pierwsza cięższą praca, dla wielu — ostatnią.
Miejmy nadzieję — a tak przynajmniej zakła­
da Idea praktyk — że w ciągu miesiąca stu­
denci zdobędą owe minimum szacunku dla tej
monotonnej, ogłupiającej roboty, poznają jej
smak i ludzi.

Ale skoro wspomnieliśmy o newralgicznych
punktach organizacji praktyk (te z reguły stają
się głównymi przyczynami studenckiej kryty­
ki i opczyeji) wróćmy jeszcze do rozmowy ze

studentkami UJ.
•— Jestem na praktyce robotniczej nie pier­

wszy raz mówi studentka filologii rosyj­
skiej — i muszę przyznać, żę warunki miesz­
kaniowe, jakie nam zapewniło ChPB, należy
zaliczyć do superkomfortowych. Mieszkamy
w internacie Technikum Mechanicznego w

Chrzanowie, w czteroosobowych pokoikach.
Jest ciepła i zimna woda, świetlica z adapte­
rem oraz telewizorem. Posiłki (bardzo dobre)
spożywamy cztery razy dziennie.

— Narzekąć również nie możemy •— dorzuea
Inna dziewczyna — ani na zorganizowanie
frontu robót, ani na samych przełożonych.
Wzajemne stosunki z kierownictwem budowy,
z pracownikami układają się świetnie, ba, w

niektórych przypadkach można nawet mówić
o przyjaźni.

•— I nie jest tak źle z tą sensownością —

zwierza się studentka roku zerowego. — Po­
przez praktykę nawiązujemy pierwsze kon­
takty z uczelnią dzięki uczynności starszych
koleżanek. Zaletą np. naszego hufca jest
zgrupowanie studentek z różnych lat i kierun­
ków. Razem pracujemy, razem mieszkamy i
nie ma na to siły byśmy nie poczuły przy­
najmniej cząstki klimatu uczelni.

— Z samą uczelnią natomiast — mówi B.
Drożanowiez —- mieliśmy trochę kłopotów. W
lipeu uezelnia zgłosiła 100 praktykantów, a

przyjechało 55. Taka pomyłka kosztowała nas

trochę zbędnej roboty i nakładów. Inny pro­
blem. My jako przedsiębiorstwo nie możemy
studentom zapewnić programu zajęć popołu­
dniowych, rozrywki (poza wycieczkami i udo­
stępnieniem sprzętu). Zresztą, to należy do
obowiązku uczelni i ZSP. A tymczasem rów­
nież w lipeu nie zapewniono hufcom żadnej
imprezy. Sami studenci nawiązali kontakty z
ZP ZMS i sami własnym przemysłem organi­
zowali sobie wypoczynek. Ale moim zdaniem
problemem dla nas najbardziej istotnym jest
sprawa kgmęndantów, którzy jako pośredniej
między uczelnią a przedsiębiorstwem nie ma­
ją produkcyjnego podejścia do prący. Trudno
mieć o to pretensje Ale może np. poprzez do­
roczne typowanie tych samych komendantów
udałoby się wychować młodą kadrę nauko­

wą, którą umiałaby również przysłużyć się
produkcji...

Nie generalizując ocen, należałoby jednak
zwrócić uwagę wszystkim uczestnikom stu­
denckich praktyk robotniczych na jeden pro­
blem. Ich (nawet tylko ta miesięczna) praca
potrzebna jest krajowi. Co więcej — przy­
nieść może wysokie efekty ekonomiczne, roz­
wiązać trudną sytuację budownictwa w okre­
sie lata. I z tą świadomością ceny swojej
pracy, dostrzegając jej sens, .winni studenci
tak pracować, by i satysfakcja i zarobki by­
ły liczone w tysiącach.

NOWE ODMIANY ROŚLIN

Pracownicy naukowi Instytutu Wąrzywnictwą w Skierniewicach
prowadzą prace hodowlane nad nowymi odmianami warzyw oraz

nad udoskonalaniem odmian jut uprawianych. W tej ostatniej dzie­
dzinie zastosowano nowoczesną metodę polegającą na wykorzystaniu
heterozji. Jest to zjawisko występowania zwiększonych rozmiarów,
większej bujności, odporności i żywotności u mieszańców w po­
równaniu z osobnikami rodzicielskimi.

Na zdjęciu: izolator do większych rozmnóżeń. Wewnątrz znajduję
się mały ul z pszczołami (u góry) oraz izolatory pojedyncze (poni­
żej), CAF — ROZMYSŁOWICZ

Mało kto już dzisiaj pa­
mięta, że imprezę pod
nazwą „Międzynarodo­

wy Festiwal Piosenki w So­
pocie" wymyślono po to, aby
przedłużyć do ostatnich dni
sierpnia sezon wczasowy w

tym secesyjno - zmurszałym
kurorcie. Jak wiadomo, nie­
gdyś reklamę temu „Padowi”
nidawało słynne kasyno gry.
Po wojnie trzeba było jednak
znaleź* inny wabik dla kra­
jowych i zagranicznych sno­
bów.

Dziś tamtej lekkomyślnej decy.
zji szczerze gospodarzę Sopotu
żałują, co niejednokrotnie o

świadozaU na prasowych i Innycn
konferencjach. Miastu i jego w»a«

dzom nic ten festiwal nie przy­
niósł poza psującym się wciąż pro­
wizorycznym dachem nad istnie­
jącą już wcześniej Operą Leśną.
Nobliwy (przed półwieczem!
Grand - Hotel trzeszczy w szwąch
l fundamentach, nie mogąc przy,
jąć nawet połowy chętnych go­
ści z zagranicy, a szelmy dzień

nikarze, zjeżdżający tu n« kopy
w okresie „Wielkiej Imprezy” —

prześmlewają się jeszcze potem w

swoich pismach. Kłopot tylko zo-

staje i zgryzota. W dodatku t

gdyby to jeszcze odniósł jakiś
profit z festiwalu cały naród, a

ściślej mówiąc — nasz przemysł
rozrywkowy, czyli „pagart" 1

„Polskie Nagrania”! Ale gdzie
tam — jakoś znani zagraniczni
piosenkarze nie włączają do swe­
go repertuaru polskiej piosenki z

Sopotu a naszym wykonawcom
proponują kapitalistyczni mena

gerzy co najwyżej występy w

skandynawskich knajpach. Tedy-
nie Polska Telewizja zarabia . po­
noć co nieco więcej na spizedn-
ży filmów z sopockiej Imprezy.
Cud więc jakiś przydałby się ko­

TECHNIKA W SŁUŻBIE MEDYCYNY
Centralny Ośrodek Techniki

Medycznej realizuje ambitny
plan naukowo-badawczy po­
przez swoje zakłady: Techniki

Ortopedycznej i Rehabilita­
cyjnej, Tworzyw Sztucznych
oraz Pracownię Metod Mate­
matycznych. Od 1 stycznia br.

dałąezył się do nich nowy Za­
kład Niskich Temperatur.
Zorganizowano bazę laborato­
ryjną. Nawiązano współpracę
z innymi placówkami, prowa­
dzącymi prace w zakresie te­
chniki stosowanej w medy­
cynie.

Do ważniejszych prac pro­
wadzonych w Ośrodku możpa
zaliezyć badania nad apara­
tem zastępującym rękę — w

prącach tych współdziałają
z Ośrodkiem naukowcy z Po­
litechniki Warszawskiej oraz

Stołeczne Centrum Rehabili­
tacji, Ośrodek kontynuuje
prace nad endoprotezami z

tworzyw sztucznych, m. in. za-

steeująeyml główkę kości bio^

drowej. Zorganizowano konfe­
rencję na temat unowocześ­
nienia metod i urządzeń stery-
lizacyjnych w lecznictwie. Na
zlecenie resortu zdrowia, O-
środek przeprowadził analizę
6tanu i potrzeb w zakresie
sterylizacji termicznej w za­
kładach służby zdrowia.

Resort zdrowia wystąpił o-

statnio o uznanie Ośrodka za

jednostkę wiodącą w dziedzi­
nie stosowania tworzyw sztu­
cznych w medycynie. Prace z

zakresu zastosowań techniki
w lecznictwie, we wszystkich
placówkach, krajowych, znaj­
dują miejsce na łamach czaso­
pisma naukowego pt. „Proble­
my techniki w medycynie”,
którego redagowania podjęła
się ta ambitna placówka.

Działająca przy Ośrodku ko­
misja oceny wzorców artyku­
łów medycznych rozpatrzyła
w ciągu roku 277 wniosków i

zaopiniowała 109 norm i zale­
ceń normalizacyjnych.

Rozwijająca sil? mechanłzącją naszego wojska przyczynia się do
corąz większego zapotrzebowania na kierowców samochodowych. Ty­
siące Ich. szkoli wojsko rokrocznie. jednym ze sprawdzianów wy­
szkolenia kierowców wojskowych byty centralne zawody w Pile. Na
zdleciu ■egzamin z jazdy w trudnym terenie.zajęcia, eg u CAF

_

wAF
_

SOBJESZCZUK

Rolnictwo zawsze odgrywa­
ło ważną rolę w gospodar­
ce Polski. I chociaż dzi­

siaj jego produkcja globalna
stanowi zaledwie 28 proc, pro­
dukcji przemysłowej, znacze­
nie rolnictwa wcale nie jest
i nie będzie mniejsze. Zasad­
niczo zmieniają się natomiast
metody stosowane w rolni­
ctwie. Intensyfikując produk­
cję rolną dokonano rozbudo­
wy przemysłu nawozów sztu­
cznych na skalę liczącą się w

Europie. Drugi, obok chemiza­
cji, czynnik postępu w rolni­
ctwie — to mechanizacja, któ­
rej rozwój w aktualnych wa­
runkach polskich nabiera no­
wego znaczenia.

Przemysł ciągników i ma­
szyn rolniczych w Polsce ma

już ponad 100 lat liczącą hi­
storię. Największe w tej bran­
ży — Zakłady Mechaniczne
„Ursus”, wywodzą swój rodo­
wód z 1893 r. Dzisiaj są one

jednym z największych pro­
ducentów w Europie, a 11 w

świecie.

Pierwszy powojenny typ
traktora — C-47, mecha.nizo-
wał polską wieś przez lat
dwanaście. W 1960 r. fabry­
ka rozpoczęła kolejny etap
swojej bogatej historii — no­
woczesny, trwający do dziś.

Samodzielnie opracowano
zupełnie nową konstrukcję
ciągnika lekkiego, nazwanego
„Ursus C-325”, który mógł już
bez obaw nosić miano nowo­
czesnej konstrukcji. Liczne
medale i wyróżnienia przy­
znane temu ciągnikowi na

międzynarodowych wystawach
i targach — m. in. w Moskwie,
Lipsku i Budapeszcie — mó­
wią same za siebie.

Potem był typ C-325/328
oraz podjęcie produ^ji licen­
cyjnego ciągnika śreuniej kla­
sy (Zetora). Potem kolejna
wersja ciągnika lekkiego —

C-33p. I dalsze zmiany...
Dziś Zakłady Mechaniczne

„Ursus” produkują 3 typy
ciągników: C-335 o mocy 35
KM,C-355omocy55KMi

O pożarach lasów, o możliwościach

zapewnienia stałego dozoru, a w

razie potrzeby o skutecznej akcji
przeciwpożarowej mówi mgr BOGDAN
ŁONKIEWICZ z Zakładu Ochrony Prze­
ciwpożarowej Lasu Instytutu Badawcze­
go Leśnictwa.

— Każdego roku „czerwony kur” pochłania
olbrzymie połacie naszych lasów, niszczy
zwierzynę, stwarza ogromne niebezpieczeń­
stwo dla wsi i osiedli w całym kraju. Najbar­
dziej jednak zagrożone w Polsce są woje­
wództwa zielonogórskie, wrocławskie, kosza­
lińskie. Są to rejony o najwyższej lesistości w

kraju, a duże, zwarte kompleksy leśnę nie­
zwykle utrudniają ich penetrację. Ponadto
skład gatunkowy drzewostanu tych terenów
—■w 70 poe. monolityczna lesistość sosnowa
— sprzyja nieprawdopodobnie łatwemu
wzniecaniu ognisk, wielkiej dynamice roz­
przestrzeniania się płomieni. Wystarczy jeden
powiew wiatru, aby ogień przenosił się niemal
w postępie geometrycznym, a więc gdy w

ciągu 10 min. obejmuję ąr, po 30 min. — kilka
hektarów, to w ciągu godziny może już pło­
nąć 100 hektarów lasu.

Dlatego walka z leśnymi pożarami polega
głównie na odcięciu dalszych, jeszcze nie o-

garniętych pożarem terenów. Dlatego właśnie
o powodzeniu akcji decyduje szybkość inter­
wencji, a więc pojazdy gwarantujące błyska­
wiczne dotarcie do miejsca pożaru. Mamy
importowane (z Wielkiej Brytanii i NRF) dwa
wzorowe wozy pożarnicze, doskonale wyposa­
żone i przystosowane do jazdy w terenie, któ­
re w Zielonogórskiem i Wrocławskiem odda­
ją nieocenione przysługi. Stanowią jednak
przysłowiową kroplę w morzu potrzeb.

O ile bowiem nasze straże pożarne dyspo­
nują dobrym sprzętem gaśniczym, o tyle brak
jest sprzętu specjalistycznego, przystosowane­
go do poruszania się w trudnych warunkach
leśnych. Są koncepcje zbudowania takich po­
jazdów — i wydaje się, iż powinny doczekać
się szybkiej realizacji. Zwłaszcza że mamy
bardzo dobre pojazdy terenowe, chodzi tylko
o zaadaptowanie ich, co można osiągnąć w

dosyć prosty sposób przez mariaż podwozi
tych pojazdów z nadwoziami pojazdów pożar­
niczych. Przez wzbogacenie wyposażenia, któ­
re odgrywa tutaj kolosalną rolę.

Obok wyposażenia dla jednostek pożarni­
czych, pracujących w oparciu o własną tak­
tykę, trzeba również pomyśleć o sprzęcie dla
wzywanych do akcji pracowników admini­
stracyjnych, którzy posługując się zupełnie
prymitywnym sprzętem, ratują las w najcięż­
szych warunkach.

Na najbardziej zagrożonych terenach In*,
stytut uruchomił stacje badawcze, do któ­
rych z sieci posterunków leśnych napływają
meldunki określające według pięciostopnio­
wej skali zagrożenie pożarowe. Jednakże dla
lepszej penetracji obszarów leśnych prowadzi
się badania i realizuje zastosowanie odpowie­
dniej aparatury pomiarowej oraz telewizji
przemysłowej. Obecnie bowiem w specjal­
nych budkach siedzą ludzie, którzy „pilnują”
lasu, obserwują czy gdzieś nie wzniecono o-

gnia, czy nie powstaje pożar. Do posterunków
tych, rozmieszczonych oczywiście w głębi la­
su, trudno dotrzeć, a dyżur musi trwać dzień
i noc. Dąży się więc, aby obrotowo zainstalo­
wana kamera telewizyjna mogła zastąpić
człowieka, przekazując obraz lasu na ekran

LICZYMY NA TECHNIKĘ

I LUDZKI ROZSĄDEK

I

monitora, znajdującego się w biurowym po-
mieszczeniu. Przy okazji wyeliminuje to po­
trzebę łączności telefonicznej, obecnie nie­
zbędnej dla informowania o aktualnym sta-,
nie. W konsekwencji zyska się też na czasie,
będzie można znacznie szybciej wydać odpo­
wiednie dyspozycje, w razie potrzeby, znacz-:

nie szybciej przystąpić do akeji.
Nie potriogą jednak żadne usprawnienia I

najnowocześniejsza technika, jeśli nie będzie­
my przestrzegali przepisów przeciwpożarom
wych. Może dla niektórych brzmi to banał-;
nie, ale najczęstszym powodem pożarów le­
śnych jest właśnie lekceważenie tych przepi­
sów i ostrzeżeń. Musimy po prostu mieć do
nieh zaufanie, przecież nie są one formułowa­
ne na wyrost. Tablica z napisem — NIE
WCHODZIĆ! GROŹBA POŻARU! — nie jest
żartem ani ozdobą. Jest poważnym ostrzeże-:

niem, którego nie wolno bagatelizować.
Apelujemy więc do społeczeństwa o rozsą­

dek i pomoc. W przypadku zaś zauważenia o-

gnia w lesie należy niezwłocznie zawiadomić
jednostki straży pożarnej lub posterunek Mi-,
licji Obywatelskiej.

Notowała: ANNA BRZOZOWSKA

go angielska firma „Te
reau”! Ową potencjalna

niecznie w tej nie najlepsze! sy­
tuacji.

I oto — jak zapewniają
wielcy wtajemniczeni z wy­
sokiego „Pagartu', cud taki
nastąpi ną tegorocznym XI
Festiwalu w Sopocie, a sprawi

e-Bu-
„zba-

wczyni” sopockiej Imprezy
zajmuje się po prostu wysoce
odpłatnym kręceniem filmów
dla kolorowej telewizji i zgo­
dziła się wspaniałomyślnie za­
oferować swe usługi organiza­
torom naszego Festiwalu.

Panowie z „Tele - Bureau”
— jak poinformował dyrektor

Podróże po kulturze

SOPOT-71
W EASTMANKOLORZE

„Pagartu” Jacek Dobierski —

są wysokiej klasy fachowcami
od „show-biznesu” i jako ta­
cy pozwolili sobie nawet
wnieść poważne poprawki do
programu XI Festiwalu. Zna­
jąc już prawdopodobnie opi­
nie o wyjątkowej nudzie i
smętnicy ziejącej od wielu lat
z estrady Leśnej Opery, za­
angażowali na wszelki wypa­
dek trójkę zachodnich piosen­
karzy „pewniaków”, gwaran­
tujących j góry „podaż” ia
sopockie dzieło „show - biz­
nesmenów” z „Tele - Bureau”.
Będą to występujący gościn-

nie poza konkursem wykona­
wcy — Nancy Wilson, Nina i
Colin Scot. Ponieważ jednak
w owym kolorowym filmie
powinny się znaleźć również
akcenty lokalne, poproszono
więc o wystawienie do po­
mocy tej trójcy również spra­
wdzonej gwiazdy polskiej pio­
senki oraz jakiegoś zespoli­
ku, który wypełniłby pierwsze
kilka minut po przerwie, aby
sadowiąca się w amfiteatrze
publiczność nie rozpraszała
zachodnich „pewniaków”. O-
czywiście, zapewniono angiel­
skim fachowcom i jedno i dru­
gie. W charakterze bezbłędnej
gwiazdy lokalnej ma wystąpić
Irena Santor, natomiast w cza­
sie powrotu widzów z bufetu
pod dach Opery Leśnej grać
i śpiewać będą „Czerwone Gi­
tary”.

Rzeczywiście, trzeba przy­
znać, iż rzecz jest przemyśla­
na z handlową głową. Kolo­
rowy film telewizyjny pre­
zentujący trójkę zyskujących
popularnych zachodnich pio­
senkarzy — na tle przedziw­
nej imprezy, odbywającej się
w jednym z egzo.tycznycb i
malowniczych krajów wscho­
dniej Europy — to jest coś, to
może być prawdziwy biznes!

A my będziemy szczęśliwi i
dumni, w nadziei, że tym ra­
zem nasz Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki przymusie
być może trochę cennych de ■
wiz, a kto wie — może nawet
rozsławi w szerokim święcie
„zapoznaną” polską piosenkę?

TADEUSZ JASZCZYK

C-385 o mocy 85 KM (te dwa
ostatnie od 1970 r.). W roku
ub. wyprodukowano ich łącz­
nie 38,7 tys. szt., awroku
bieżącym będzie już 41 tys.
sztuk.

szystkie spośród produ­
kowanych typów ciąg­
ników posiadają mię­

dzynarodowe atesty przyznane
przez zagraniczne instytuty
naukowo-badawcze. I tak
Bundes-versuchs-und Pril-
fungsanstalt fur Landwirt-
schaftliche Maschinen und
Gerate z Wieselburga (Au-

dziny „Ursusów” z silnikami
ómocy od30do120KM,zu­
nifikowanych w takim stop­
niu, aby można było do jed­
nego nadwozia montować do­
wolny silnik.

„Ursusy” znają już rolnicy z

46 krajów świata. Export sta­
nowi obecnie 25,7 proc, całości
produkcji. Są to gotowe cią­
gniki, jak również komplety
do montażu dla firmy Escorts
w Indiach (gdzie „Ursus” zbu­
dował montownię) oraz dla
czechosłowackiego „Zetora”.
W toku są również rozmowy

POLSKA NA ŚWIATOWYM SZLAKU

URSUSY, BIZONY I INNE...
STEFAN ŚCIBIOR

stria) i Centre National d’Etu-
des et d’Experimentations de
Machinisme Agricole z An-
thony (Francją) — przyznały
atesty wszystkim typom;; In­
stytut Mechanizacji Rolnictwa
z Nebrasca (USA) — dla cią­
gnika C-335, a Instytut z

Mechanizaciju Poljoprivrede z

Novi Sad (Jugosławia) — na

ciągniki C-335 i C-385. Wyni­
ki badań testowych „Ursusów”
w fabrycznym zakładzie do­
świadczalnym porównuje się
z osiągami ciągników firm
„Mąssey Fęrguson”, „Ford”,
„John Deere”, „Renault” i in­
nych...

Na 250-tysięczny ciągnik
trzeba było czekać 22 lata —

do wrześnią 1969 r. Ale 500-
tysięczny opuści fabrykę już
za pięć—sześć lat od tej daty.

Konstruktorzy „Ursusów”
myślą o tej dacie. I kto wie,
czy półmilionowy ciągnik nie
będzie zupełnie nowej kon­
strukcji? Mają już bowiem na

swoich deskach projekty zu­
pełnie nowych maszyn — ro-

o kooperacji z Innymi kraja­
mi.

Produkcja Zakładów Mecha­
nicznych „Ursus” to ponad
40 proc, wartości produkcji

polskiego przemysłu ciągni­
ków i maszyn rolniczych-
Branża ta liczy dzisiaj 27 za­
kładów zatrudniających prawie
53 tys. pracowników. Wartość
produkcji stanowi 1,2 proc,
produkcji przemysłowej Pol­
ski.

Ponadto ponad 1,5 tys. osób

liczy kadra specjalistów pra­
cująca w placówkach nauko­
wo-badawczych tego przemy­
słu. I właśnie od tych ludzi
zależy w pierwszym rzędzie,
czy mechanizacja wkroczy ną
polską wieś „szeroką drogą'-.

Program na lata 1971—75
zakłada uruchomienie produk­
cji nowych typów maszyn rol­
niczych. Zasadnicze kierunki
jej rozwoju, to zapewnienie
kompleksowej mechanizacji
zbioru zbóż i zielonek oraz

produkcji .hodowlanej.
Za pierwszy krok w tym

kierunku można niewątpliwie
uznać wyprodukowanie w br.
pierwszych kombajnów zbo­
żowych typu „Bizon" i „Bi-
zon-Super". Ich wydajność
wynosi odpowiednio 3 kg i 5
kg ziarna na sek. Wszech­
stronne testy wykazały, że nie
ustępują one swoim odpowied­
nikom z firm „Claasa", „Mas-
sey", „Fergusona" czy „For­
da". Innym przykładem uni­
wersalnej, nowoczesnej maszy­
ny jest rodzina pługofrezarek
— „kombajnów" do obróbki
gleby, wykonujących jedno­
cześnie pracę pługa, kultywa-
tora i brony.

To są dwa spośród — prze­
ciętnie — 15 typów maszyn
rolniczych wdrażanych każde­
go roku do produkcji.

Utrzymanie się na odpowie­
dnim poziomie nowoczes­
ności i jakości produkcji

nakazuje rozwiązywać szereg
problemów w drodze między­
narodowego podziału pracy.
Jest to istotne, szczególnie
przy produkcji specjalistycz­
nej, krótkoseryjnej. Możliwo­
ści te już są przez polski prze­
mysł wprowadzane w życie.
Umowy o specjalizacji bądź
kooperacji Polska podpisała
m. in. z Czechosłowacją (cią­
gniki, sadzarki, przyczepy
zbierające, dojąrki), z ZSRR
(ciągniki gąsienicowe, maszy­
ny do zbioru lnu, konopi i ku­
kurydzy), z NRD (kosiarko-ła-
dowaczę, kombąjny ziemnia­
czane), z Węgrami i Bułgarią
(tuczarnie przemysłowe, ma­
szyny ogrodnicze, sadownicze).

Plan produkcji polskiego
przemysłu ciągników i maszyn
rolniczych przewiduje przeka­
zanie w 1975 r. użytkownikom
krajowym i na eksport wyro­
bów o łącznej wartości 24,5
mld zł, a więc prawie dwu­
krotnie więcej w porównaniu
z 1970 r. Czynnikiem umożli­
wiającym realizację tych za­
dań jest zaliczenie tej branży
do priorytetowych w przemy­
śle maszynowym.

WARSZAWSKI BRUKSELCZYK

ŚWIATOWEJ SŁAWY UCZONYM

oko¥okoFp1ekłem
Prof. dr inż. Haron Tazieff jest dziś w świecie najwybit­

niejszym przedstawicielem wulkanologii- Powierzenie mu od­
powiedzialnych zadań przez UNESCO zwróciło na Tazieffa
uwagę szerokich kół w wielu krajach. W prasie i radiu ukai
zaly się jego życiorysy, fragmenty wspomnień i wywiady z

uczonym, a na ekranach kin i w telewizji fragmenty ekspe­
dycji badawczych, którymi kierował.

*

Dla większości mieszkańców Europy środkowej, północnej
a nawet zachodniej, działanie wulkanu jest pojęciem całko­
wicie teoretycznym, znanym jedynie z opisów, zdjęć czy fil­
mów. Dają onę nieznaczne wyobrażenie o grozie, bezsile czło­
wieka i ogromnych zniszczeniach, jakie z sobą niesie piekieł-:
ny wybuch z czeluści ziemi.

Nasuwa się tu pytanie: czy na zawsze pozostaniemy bezsił--
ni wobec niszczącej potęgi wulkanów?

Badania nad nimi doprowadziły w ostatnich latach do
znacznego postępu naszej wiedzy o tym groźnym zjawisku
przyrody. Europejscy specjaliści w tej dziedzinie mają nawet

stały ośrodek badawczy na jednej z Wysp Liparyjskich na

Morzu Tyrreńskim, na Stromboli, przy kraterze czynnego tam
wulkanu (962 m n.p.m). Kieruje tym ośrodkiem dzielna
czwórka profesorów: Tomani z Florencji, Marinelli z Pizy,
Elskens i Tazieff z Brukseli.

Specjalne ubrania pozwalają badaczom na przebywanie przez kil­
ka minut w temperaturze ponad 1200 stopni.

Najciekawsze w tych ubraniach są hełmy, uważane za jedno z

największych osiągnięć techniki; są one zrobione z warstw szkla­
nego włókna, ich cechą Jest niezwykła żaroodporność, są bardzo
lekkie; opiera się Je na ramionach, ochraniając górne części ciała,
w tym i kręgosłup przed tzw. „bombami wulkanicznymi”, czyli bry­
łami zakrzepłej lawy wyrzucanymi z krateru przez zlejący wulkan.

Kilka lat temu UNESCO powołała specjalną komisję, któ­
rej powierzono prowadzenie badań nad kilkoma szczególnie
groźnymi wulkanami. Na kierownika tych badań wyznaczo­
no prof. Harona Tazieffa z Uniwersytetu Królewskiego w

Brukseli.
Osoba tego uczonego jest dla nas specjalnie interesująca:

urodził się on bowiem w Warszawie w 1914 r.

Ojciec Tazieffa był oficerem rosyjskim w służbie carskiej,
matka zaś Polką. Ojciec zginął w pierwszych latach wojny
światowej a matka po zakończeniu wojny wyemigrowała do
krewnych we Francji, następnie zaś przeniosła się z dziec­
kiem do Belgii.

Mały Haron wyruszył na emigrację, mając lat 7. Po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej i średniej w Liege studiował w

tym mieście na miejscowym uniwersytecie, uzyskując dwa
dyplomy: inżyniera-agrpnoma i inżyniera geologa.

Jako młody naukowiec został asystentem mineralogii, a na­
stępnie fizyki na Uniwersytecie Królewskim w Brukseli.

Po drugiej wojnie ząjąl się badaniem wulkanów, jest
współtwórcą nowoczesnej wulkanologii, choć sam twierdzi,
że jest to dziedzina bardzo stara i już starożytny filozof
Empedokles — jak głosi legenda — poświęcił jej długie lata
swego życia, spędzając je na obserwacjach dymiącego szczytu
Etny (3296 m) na Sycylii, aż go tu zaskoczyła śmierć na dnie
krateru.

Jedno z wielu urwisk o stożkowanych kształtach, Jakie sięgają na

Etnie do wysokości 2900 m i otaczają krater wulkanu, nosi nawet

nazwę „Torre del Filosof” — „Wieża filozofa”. To właśnie w niej
miał Empedokles samotnie obserwować wybuchy Etny, stercząc u-

parcie na jej szczycie, prażony przez słońce, smagany przez śnieżne
burze i wpatrując się w tajemnicze płomienie i kipiącą lawę. Tazieff
dowodzi, że był to pierwszy bohater 1 męczennik wiedzy
o wulkanach, którego nie zadowalała sama legenda, a który chciał
dotrzeć do tajemnic przyrody i poznać prawdę.

Jak większość wulkanologów Tazieff jest człowiekiem o dużym
wyrobieniu sportowym, wręcz wybitnym alpinistą. Bez znajomości
zasad alpinistyki 1 bez alpinistycznej kondycji 1 sprawności, nie
może być zresztą mowy o badaniu wulkanów. Aby dotrzeć do kra­
terów trzeba piąć się niejednokrotnie drogami skalnymi o skraj­
nej trudności, których nigdy nie dotknęła stopa istoty ży.ącej,
trzeba umieć zjeżdżać ną alpinistycznej linie, dźwigając przy tym
nie tylko wysoko górski sprzęt, ale i przyrządy potrzebne do nau­
kowych badań. Jako fakt wielkiego wyczynu prof. Tazieffa, trzeba

podać, że jest on jedynym człowiekiem, który dwukrotnie dotarł do
krateru afrykańskiego wulkanu Nirągongo na wysokości 3170 m

n.p .m. w 1958 r. z profesorem de Magnee z Brukseli, a w rok później
z innym swoim kolegą, prof. Pierre Evrardem z Liege, w warun­
kach niesłychanie trudnych 1 niebezpiecznych.

Rezultatem dotychczasowych badań prof. H. Tazieffa, o-

prócz wielu rozpraw naukowych i kilku wydawnictw popu­
larnych, jest znakomity film naukowy, jaki ukazał się we

Francji w ubiegłym roku pt. „Le volcan interdit" — „Wulkan
zakaząny"- 10 lat temu w Polsce wydawnictwo „Nasza Księ­
garnia" wydało jedną z popularnych prac prof Tazieffa „Kra­
tery w płomieniach".

Głównym celem badań zleconych Tazieffowi przez UNESCO
jest, troska o człowieka, który w pobliżu niebezpiecznych wul­
kanów ma swe zągrpdy. Chodzi o to, aby przez zakładanie
stącji obserwacyjnych przy kraterach poszczególnych wul­
kanów, które rąz po raz swymi wybuchami zagrażają istnie­
niu bytującego w, pobliżu człowieka, ostrzegać go odpowie­
dnio wcześnie przed nadchodzącym niebezpieczeństwem. Nau­
ka udowodniła, że jest to możliwe, ale potrzebna jest do tego
jak największa znajomość praw jakie rządzą wulkanami i
stała ich obserwacja.
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Na Uniwersytecie Jagiellońskim

Rozpoczęły się roczne studia

dla Polonii amerykańskiej
Na Uniwersytecie Jagielloń­

skim zainaugurowano 17 bm.
nową formę studiów dla oby­
wateli amerykańskich polskie­
go pochodzenia. W obecności
rektora UJ prof. Mieczysława
Klimaszewskiego oraz preżćsa
fundacji kościuszkowskiej w

USA prof. Eugeniusza Kusiele-
wifiza rozpoczęły się roczne za­
jęcia dla 30-osobcwej grupy
polonii amerykańskiej — stu­
dentów tamtejszych wyższych
uczelni oraz jedynego polonij­
nego uniwersytetu na świecie
z polskim językiem wykłado­
wym Alliance College w Cam­
bridge Springs w stanie Pen­
sylwania w USA. W Krakowie
uczęszczać oni będą na III rok
zajęć na różnych kierunkach,
by następnie kontynuować stu­
dia w USA.

[ Nówą formę kształcenia na
'

polskich uczelniach studentów
i z polonii zagranicznej zorga-
I nizowano starariiem towarzys-
j twa łączności z polonią zagra-
i ńiczrią „Polonia”, Fundacji. Ko-
: ściuszkowskiej i Uniwersytetu
Jagiellońskiego.

Przy okazji warto podkre­
ślić, że z każdym rokiem za­
cieśnia się współpraca Towa­
rzystwa „Polonia” i UJ z Fun­
dacją Kościuszkowską. Przed
kilku dniami zakończył się w

UJ wakacyjny kurs kultury i
języka polskiego dla ponad
100-osobowej grupy studen­
tów polskiego pochodzenia z

USA, Kanady i W. Brytanii,
Dobiegły też końca także za­
jęcia na kursie folklorystycz­
nym dla polonijnych amator­
skich zespołów artystycznych.

Od szeregu lat miesz­
kańcom Azorów obie­
cywano tramwaj. 7

róku na rok decyzje się Je­
dnak zmieniały: a to na

skutek złej dokumentacji, a

to z braku funduszy, to
wreszcie z powodu niekoń­
czących się dyskusji: —

czy tramwaj rzeczywiście
żózwiąże problem dojazdów
z osiedla do centrum mia­
sta. Wreszcie postanowio­
no5 w 1973 r. nową linią
tramwajową, stanowiącą
przedłużenie ciągu ul. Dłu­
giej, poprzez Prądnicką, ul
Pielęgniarek i Radzikow­
skiego pierwszy tramwaj
dojedzie na Krowodrzę i

Azory.

Tramwajem
na Azory

ale dopiero w 1973 r.

Woda dla Krakowa
Rozpoczęte w roku 1969 prace przygotowawcze do budowy

wodociągu, dostarczającego wodę z Raby dla Krakowa, idą
pełną parą. Uzbrojono już place budowy, doprowadzono e-

hergię. elektryczną, wybudowano drogi, rozpoczęto budowę
zbiotnika wodnego, kotłowni, przepompowni i budynku pro­
dukcyjnego na terenie zakładu uzdatniania wody w Dobczy­
cach. Pochłonęły te prace sumę 80 miń zł.

Przewiduje się, że pierwsza porcja wody z Raby, która za­
sili wodociągi krakowskie, winna popłynąć w roku 1974.

Ale nowy zbiornik wodny, jaki powstanie w najbliższej
okolicy naszego miasta, będzie także wspaniałym akwenem
dJa wodniaków, a iego okolice staną się miejscem wypoczyn­
ku dla tysięcy krakowian, (ag)

Ustalono Już harmonogram
robót. W pierwszym etapie
przystąpi się do budowy no­
wego wiaduktu. Zostanie on

zlokalizowany w miejscu do-

tychćżaśoweśj Składnicy złomu.
Prace przy jego budowie Kie­
leckie Przedsiębiorstwo Robót

Mostowych rozpocznie naj­
prawdopodobniej z początkiem
1972 r. Również w przyszłym
roku prowadzone będą roboty
przy adaptacji ulic dla po­
trzeb linii tramwajowej: 1 k-

widacji ulegnie bocznica ko­
lejowa znajdująca się w reio-
nie zabudowań „Artigrephu”
(przy ulicy Pielęgniarek), a

także kilka budynków miesz­
kalnych. W późniejszym okre­
sie przewiduje się wykonanie
pętli tramwajowej za ulicą
Czerwińskiego.

Przed pierwszym dzwonkiem

Z hurtowni do sklepu
naW każdy wtorek 1 piątek

rynku kleparskim mętna ku­
pić wszelkiego rodzaju wyrobv
wikliniarskie.

Fot. W. Klag

Ii®

długa

Praktyki robotnicze
studentów AGH

Od 3 lat, przed rozpoczęciem
' kładne polecenia co należy zro-

studiów na wyższych uczel- '" ' '’’ ■•• —

niach, przyszli studenci odby­
wają praktyki robotnicze. Cel
praktyk wiadomy: zbliżenie
potencjalnej kadry inżynieryj­
nej do problemów robotni­
czych, bliższy kontakt z pro­
dukcją, poznanie specyfiki za­
kładów pracy.

Podczas tegorocznych waka­
cji — fnówi pełnomocnik do
spraw praktyk robotniczych
na AGH, Aleksander Karcz” — i
1440 Studentów AGH (w tym |
380 kobiet) pracuje w 14 przed­
siębiorstwach naszego woje­
wództwa. Zatrudnieni są jako
pracownicy fizyczni w przed­
siębiorstwach budowlanych,

fabrykach, zakładach prze­
twórstwa owocowego i nadleś­
nictwie. Często wizytacje u-

twierdzają nas w przekonaniu,
że inicjatywa studenckich pra­
ktyk okazała się bardzo słusz­
na.

Jak studenci oceniają prak­
tyki?

— Z dyskusji i obserwacji
wynika, że są oni na ogół za­
dowoleni. W tym roku np. nie
mają najmniejszych kłopotów
z mieszkaniami. Stołówki ser­
wują im smaczne posiłki. Zda­
rzają się zastrzeżenia pod a-

dresem organizatorów frontu
robót. Nie wszyscy brygadziś­
ci, majstrowie itp. wydają do- 1 piosenki i poezji,

bić i w jakim terminie. Zle­
cenia pracy przychodzą często
z opóźnieniem. Ponadto zdarza
Się, że sprzęt do pracy nie jest
przygotowany.

— W których zakładach
współpraca między studentami
a załogą układa się najlepiej?

Takich przedsiębiorstw jest
kilka. Znakomicie przygoto­
wane do przyjęcia młodych lu­
dzi okazało się KPBP Che-

tmobudowa, które współpracuje
|Z AGH po raz pierwszy (za­
trudnia 60 studentów). Oprócz
dobrej organizacji na podkre­
ślenie zasługują dobre warun­
ki socjalne i położenie nacisku
na rekreację. Podobn e zresztą
jest w Tarnowskim Przedsię­
biorstwie Budownictwa Ogól­
nego.

— Czym, oprócz obowiązko­
wej pracy w zakładzie, zajmu­
ją się studenci w czasie prak­
tyki?

— Uczelniana komisja przy­
gotowała wytyczne do działal­
ności hufców pracy. Komen­
danci grup (pracownicy nauko­
wi) zaopatrzeni są w informa­
tory, wydane przez ZSP i ZMS,
o życiu uczelni. Prócz tego or­
ganizowane są turnieje np.
„Człowiek, świat i polityka",
„Od Kopernika do kosmosu",
spartakiady sportowe, wieczory
.......................... i. (tb)

sierpnia
Heleny

ŚRODA
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Parking na krakowskim ryn­
ku cieszy się dużą popular*
Kością. W obecnym okresie

najwięcej tu samochodów r

zagraniczną rejestracją.
Fot. W. Klag

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

Bryll: Janosik, czyli na szkle ma­
lowane — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Fredro: Wielki
człowiek do małych interesów —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48): We­
soła wdówka — 19.15.

CO,GDZIE,
KIEDY?

t zagranicy. 23.15 Po raz pierwszy
na antenie. 24.00 Wiadomości,
0.05—3 .00 Tf. z Wrocławia.

Czy zmieni się na lepsze?
W odpowiedzi na zażalenie,

które wpłynęło do naszej re­
dakcji odnośnie złego trakto­
wania konsumentów w restaura­
cji ,,Nowoczesna” Os. Na Stoku
w Nowej Hucie, dyrekcja Nowo­
huckich Zakładów Gastronomi­
cznych zawiadomiła nas o roz­
wiązaniu umowy z ajentami pro­
wadzącymi wymienioną restau­
rację.

Dyrekcja przeprasza
nie konsumentów za

przykrości, wyrażając
że podobne incydenty
tórzą się więcej. Do
nia restauracji
inną osobę. (WS)

Jednocześ-
dozńane

nadzieję,
nie pow-

prowadze-
zaangazowano

Wieliczka przyszłości
Od uchwały KERM z dnia 12 maja 1959 r.,

kiedy Wieliczkę uznano za miejsco­
wość turystyczną o szczególnym zna­

czeniu dla ruchu zagranicznego, miasto dzieli
już długi okres ewolucji gospodarczo-komu-
nalńej. W tytn czasie zmieniło się ono z urba­
nistycznego „kopciuszka” z zaniedbanym; u-

licami, niechlujnymi placami, ekshibicjóni-
stycznie rażącą oczy brzydotą zaniedbanych
ruder — w zespół miejski o wyraźnej ema-

naćji planowej myśli architektonicznej.
Był to efekt konsekwentnej realizacji u-

chwały programowej turystycznego zagospo­
darowania miasta, obejmującej lata 1961—
1965 i następnie programu aktywizacji gospo­
darczej Wieliczki w ramach ostatniej 5-latki
— uchwał, które w ślad za postanowieniami
KERM podjęło Prez. WRN. Założenia tego o-

statniego planu zrealizowano w 106 proc. —

poważną rolę odegrały tutaj czyny społśczne,
przy czym na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje zaangażowanie mieszkańców przy prze­
budowie nawierzchni rynku, wyrażające Się
wartością 712 tys. zł.
Obecnie Wieliczka ■

Scowośći uznanej uchwałą
fitrńw 7 a

Dó rozpoczęcia roku szkol­
nego pozostało jeszcze wpraw­
dzie kilkanaście dni, ale co za-

pobiegliwsj klienci, nauczeni
przykrym doświadczeniem —•

już teraz zaopatrują się w

przybory szkolne, nie chcąc
się narazić na późniejsze wy­
czekiwanie w tasiemcowych
kolejkach.

W celu usprawnienia sprze­
daży organizowane będą kier­
masze w hali WKS „Wawel”,
na Kleparzu, w Nowej Hucie
oraz w halj targowej. Do
zmniejszenia kolejek przyczy­
ni się niewątpliwie wprowa­
dzenie sprzedaży w specjal­
nych stoiskach przed sklepa­
mi.

W bieżącym roku zwiększo-

no wydatnie zaopatrzenie w

najbardziej poszukiwane arty­
kuły. To jednak nie wszystko.
Trzeba pomyśleć i o tym tak­
że, aby wszystkie poszukiwane
artykuły znalazły się w punk­
tach sprzedaży. Jak bowiem z

naszych obserwacji wynika, w

niektórych sklepach odczuwa
się niedosyt brulionów 80-
kartkowych (bezdrżewnych),
kredek, temperówek obroto­
wych, szkicowńików gum kre­
ślarskich, a więć tych artyku­
łów, których, jak nas zapew­
niano, W hartowni jest pod
dostatkiem. Trzeba również,
wykluczyć pokutujące jeszcze
gdzie niegdzie praktyki, że
„chodliwe” przedmioty za­
miast na półkach leżą pod la­
dą. (amd)

— już w glorii niiej-
u chwałą Rady Mini-

strów za uzdrowiskową — wstępuje w

nowy etap rozbudowy. Szeroki plan rozwoju
gospodarczego Wieliczki nie jest projektem
pisanym patykiem na piasku — ma on swe

realne zabezpieczenie w nakładach central­
nych, które przewidują w tej 5-latce dla mia­
sta 286 min 682 tys. zł. Wiele zrobi się także
dzięki wkładowi społecznej pracy mieszkań-

ców, aktywności działaczy społecznych i po­
litycznych. Do tej pory wartość zgłoszonych
czynów wynosi już 6 min 183 tys. zł, a wła­
dze miejskie supenują, że nie jest to ostatnie
Słowo wieiiezan.

Większość planowanych inwestycji to in­
westycje ódtworzeniowe
zamku przez Muzeum
i produkcyjne oraz

reńowego ze szczególnym uwzględnieniem
spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego.
Pokaźne środki finansowe (ponad 36 min zł)
przeznaczone są na remonty kapitalne urzą­
dzeń komunalnych — doczekać się winny re­
alizacji: budynek poczty z automatyczną cen­
tralą telefoniczną i spółdzielczy dom handlo­
wy. W perspektywie uzdrowiska poważnej
rozbudowie ulegnie sanatorium alergologicz­
ne „Kinga”.

Z ciekawszych inwestycji postulowanych
przez mieszkańców wymienić należy projek­
ty budowy zakładu pracy chronionej dla in­
walidów, hotelu, oczyszczalni ścieków oraz

wprowadzenie do planu inwestycyjnego bu­
downictwa mieszkaniowego rad narodowych,
dla rodzin posiadających niskie dochody.
Nie jest jeszcze wiadome w pełni czy wszy­

stkie objęte planem inwestycje zostaną
ostatecznie zatwierdzone do realizacji,

jedno jest pewne — gdy do tego dojdzie, mia­
sto, posiadające efektowną oprawę przyrody
i korzystny mikroklimat, stanie się nie mniej­
szą turystycznie atrakcją jak Wieliczka pod­
ziemna.

APOLLO: Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 10, 12.30, Z zim­
ną krwią (USA, 18 lat) — 15.30. 15,
20.30. DOM ŻOŁNIERZA: Włoch w

Argentynie (wł. 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: nieczynne. KULTURA:

Kolekcjoner (ang. 18 lat) — 17.30,
20.15. MASKOTKA: Życie zamku

(fr. 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. ME­
LODIA: Dziika Elżbieta (czeski 16

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: Na to-

rze czeka morderca (czes. 14 lat)
— 18, 20.1'5. Ml. GWARDIA: Gang
Olsena (duńs. 16 lat) — 14 .45. 17,
19.15. SZTUKA: Pożądanie zwane

Anada (czes. 18 lat) — 15.45, 18.
20.1.5. TĘCZA: Wspaniały Rod

(USA, 7 lat) — 17, 19. UCIECHA:
Lekarz kasy chorych (wł. 16 lat)
— 15.45, 18, 23.16. UGOREK: Nie­
oczekiwane lato (norw. 10 lat) —

17, 19. WANDA: Nowa misja kor­
sarza (fr. 11 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: nieczynne. ;
WOLNOŚĆ: żandarm się żeni (fr. |
U lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Los Golfos (hiszp. 16 lat) — 11,
Zagubione kroki (fr. 18 lat) — 16,
18, 20. WRZOS: Kardiogram <pol.
16 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH: niecz.
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NA TURYSTYCZNYM

Campingi
Trzebinia, pow. Chrzanów

(tel. Chrzanów nr 32-45), W
skład ośrodka wchodzi barak-
hotelik na 10 miejsc oraż kil­
ka domków. Za dobę 15 zł od
osoby. Na miejscu wypoży­
czalnia kajaków i leżaków
(camping znajduje się nad Za­
lewem Chechło k/Trzebini).

Tęgoborze pow. Nowy Sącz,
Nad Jeziorem Rożnowskim
Camping posiada 10 domków
4-osobowych. Cena 15 zł od o-

soby za dobę. Domki są zelek­
tryfikowane. Wyżywienie ha
miejscu, w restauracji GS. W

pobliżu jest także stacja ben­
zynowa.

Szczyżyc pow. Limanowa
(tel. Limanowa 342). Ośrodek
czynny do 30 września. Dojazd
autobusem z Limanowej lub z

Krakowa przez Dobczyce. W
ośrodku 10 zelektryfikowa­
nych domków 4-osobowych.
Za dobowy pobyt — 14 zł od

ośoby. Obok pawilon z umy­
walkami i natryskami. Wyży­
wienie w pobliskiej gospodzieŚżezawnica — tel. 245. Do­
godna komunikacja autobuso­
wa. Domki 2—3 -osobowe — o-

gółem 666 miejsc. Koszt 16—20
zł od osoby za dobę, Wyży­
wienie w miasteczku lub w

schronisku PTTK „Orlica” (o-
bok). Ośrodek czynny do 30
września. Reklama niepo­
trzebna — zamiast przewodni­
kowych „Trzech gwiazdek" —

Trzy Korony i przełom Du­
najca.

Gródek pow. Nowy Sącz.
Nad Jeziorem Rożnowskim 2.0
domków murowanych, zelek­
tryfikowanych 3—4-osobo­
wych — znajduje się pod za­
rządem Gminnej Spółdzielni.
Natomiast pole namiotowe
prowadzi POSTiW w Nowym
Sączu. Noclegi w domkach po
35 zł od osoby. Ośrodek czyn­
ny do 30 września. Dojazd au­
tobusem 7 Nowego Sącza lub z

Krakowa. Wyżywienie w miej­
scowej restauracji.

Nowy Sącz.

Z dnia na dzień na naszych osiedlach mieśśkańlówyćh przybywa
nowych domów, a wraz z nimi młodych obywateli. Chłopcy z Ko­
złówka jednakże nie mają gdzie grać w piłkę. Dlatego też wszyst­
kie rozgrywki „podwórkowej ligi” odbywają się na jezdni. Warto

by więc pomyśleć o odpowiednim placu do gief sportowych.
Fot. W. Klag

(m. in. renowacja
Zup Krakowskich)

inwestycje planu te-

KINA W NOWEJ HUCIE

Świt D. SALA: Złoto Macken-

r.y (USA, 15 lat) — 13.30, 18, 20.38.
ŚWIT M. SALA: Fifi piórko (fr.
14 lat) — 1'5, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Nic o niej nie wiedząc
(wł. 18 ląit) _ 15.43, igt 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Druga
prawda (fr. 16 Lat) — 15, 17, 10.
SFINKS: Che, opowieść 6 Gue-

warze (wł. 18 lat) — 18, 13, 20.
WIELICZKA — Górnik: Pip!.
SKAWINA — Junak: Profesor

zbrodni, Hutnik: Kaszebe.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

Z myślą o załodze

Urzędu Telekomunikacji Miejskiej
Na terenie krakowskiego Okręgu Urzędu Telekomunikacji Miej­

skiej poczyniono w ostatnim okresie śzćrćg żmian, które w konse­
kwencji rzutować mają na całokształt pracy tej tak ważnej dla spo­
łeczeństwa instytucji. Szczególny nacisk półoźońo r.a zabezpieczenie
pracownicom centrali międzymiastowej niezbędnego odpoczynku
podczas krótkich przerw w pracy, poprzez zwiększenie pomieszczeń
będących „oazą” spokoju i ciszy, tak bardzo potrzebnej przy tego
rodzaju pracy. Pokoje te, posiadające wygodne fotele, służą rów­
nocześnie jako miejsce posiłków, Sprzedawanych w sąsiednim barku.

Znacznej poprawie uległa również sytuacja związana z opieką
lekarską nad pracownikami OUTM. Pomieszczenia przyzakładowej
przychodni zwiększono o dwie sale, twożząc nowe gabinety lekar­
skie. W obecnej chwili istnieje tu gabinet laryngologiczny stoma­
tologiczny, ginekologiczny I internistyczny, 'zwiększono również

liczbę lekarzy Obsługujących wymienioną przychodnię.

Bolączką wymagającą rozwiązania w najbliższym okresie jest
sprawa stołówki dla kilkutysięcznej rzeszy pracowników poczty i te­
lekomunikacji. Zaadaptowane do tego Celu pomieszczenia przy ul.
Zamenhoffa, są zbyt małe w śtosuhku do potrzeb.

Celem zorganizowania odpoczynku pó pracy pracownicy OUTM

przepracowali w czynie społecznym około 800 godz. przy budowie
ośrodka wypoczynkowego w Dębnikach, na terenie którego znalazły
się boiska do siatkówki, piłki ręcznej oraz tor łuczniczy.

Plany przewidują nadto powiększenie przychodni lekarskiej o ga­
binet fizykoterapii i pracownię analityczną, zainstalowanie apara­
tury do naświetleń krótkofalowych, a także zwiększenie liczby leka­
rzy. Postanowiono również nawiązać współpracę z P.SW Prasa"
w dziedzinie wymiany usług związanych z zabiegami lekarskimi.

Dalsze, gruntowne polepszenie warunków pracy 1 -warunków so

cjalnych zapewni budowa nowego gmachu OUTM zfe zautomatyzo­
waną centralą. Ale to nastąpi nie wcześniej jak w 1975 r. kz

W MPK ciągle brak konduktorów
Pasażerowie liriii 208, skar­

żyli się — w liście do redak­
cji — że na trasie kursują au­
tobusy bez konduktorów, choć
to linia strefowa, bilet kosztu­
je 3.50 i w kiosku kupić gó nie
można. MPK wyjaśnia nam,
że przyczyną tego stanu były

braki w obsadzie personalnej
tego przedsiębiorstwa, zwłasz­
cza konduktorów. Obecnie sy­
tuacja uległa poprawie, gdyż
wprowadzono samoobsługę na

linii 119 i wygospodarowane w

ten sposób rezerwy skierowa­
no m. in. na linię 208. (wb)

Stoi na rogu Rynku u wylotu ulicy
Siennej. Jest potężna, zwalista i by­
najmniej nie przyciąga wzroku

przeciętnego turysty, zapatrzonego w

znajdujące się opodal cuda architektu­
ry: kościół Mariacki, Sukiennice.
Baczniejszy obserwator zauważy jed­
nak, że ciężkie mury trzypiętrowej ka­
mienicy wieńczy lekka attyka, a pro­
wadząca do wewnętrznego dziedzińca
sień ozdabia piękny, barokowy portal
— dzieło włoskich kamieniarzy XVII
wieku — bracj Castellich. Natomiast
jej wnętrze kryje jeszcze więcej pozo­
stałości dawnego wystroju. Można by
tu zobaczyć gotyckie sklepienia krżyźó-
wo-żebrowe, drewniane renesansowe

stropy i kamienne portale dawnych sal
i komnat.

Wybudowana została prawdopodob­
nie w XIII wieku. Podanie głosi, że W
wieku XIV mieszkała tutaj kochanka
króla Kazimierza Wielkiego — Sara, i
od jej imienia kamienica miała uzy­
skać swą późniejszą nazwę.

O Szarej Kamienicy słyszymy znów
w roku 1573, kiedy to odbywały się w

PROGRAM II

5.3Ć Wiadomości. 5 .40 A ud. dla

wsi (KR). 5.50 Muzyczny non stop.
6.10 Kalendarz radiowy. 6 .15 Grają
1 śpiewają Polskie Zespoły Keg.
6.30 Wiadomości. 6.35 Muzyka i ak­
tualności. 7.00 Próg. pog. (KR).
7.01 Tr, pr. z Rzeszowa, f.15 Gim­
nastyka. 7.30 Wiadomości. 7 .50
Mozaika muzyczna. 8.10 Muz. (KR).
8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30 Wiado­
mości. 8 .35 Siadem 250 milionów

czyli optymiści z Bisztynka — rep.
9.60 U progu romantyzmu. 9.30
Wiadomości. 9 .35 Zielone sygnały.
9.50 Pleśń ziemi rosyjskiej. 10.10
Gra zespół klarnecistów Stefana

Maciejewskiego. 10.25 Jarmark cu­
dów. 11 .25 Kompozytor tygodnia —

Jan Sibelius. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Pieśni Stanisława Moniuszki. łZ40
Alfabet operetki. 13.00 Dlveri-
menta I serenady. 13.40 „Fabryka
absolutu” — fragm. pow. Czapka.
14.00 Wiadomości. 14.05 Studio
wczasowe — „Co kto gubi”. 15.00
Koncert letni. 15.40 „W kongij-
skiej puszczy”. 16.00 Wiadomości.
18.05 Tr, z Rzeszowa. 17 .01 „inicja­
tywy społecznej marnować nie
wolno” (I<R). 17.15 Pieśni żołnier­
skie (KR). 17.25 Urlop z tańcem i

— melodie hiszpańskie
i Kwadrans
I Dziennik krak.

dźwiękowy magazyn
19.09 Echa dnia. 19.15

kodu genetycznego —

piosenką
(KR). 17.55

(KR). 18.10
Sonda —

ekon.- społ.
Rozbicie 1

wykład. 19.31 „Ciotka Augusta’
słuch. 20.40 Urszula Sipińska i jej
piosenki. 20.55 Wiersze Anny Ka-

mińskiej. 21 .05 Portrety poi. komp.
— T. Baird. 21.45 Chwila prozy.
21.50 Muzyka rozrywkowa. 22.00
Z kraju 1 ze świata. 22 .30 Wia<T.

aport. 22.33 Kompozytor tygodnia
— Jan Sibelius. 23.15 Zatańczmy w

sierpniowy wieczór. 23.50 Wiado­
mości. 24 .W Hymn.

r

Na UKF 68,75 MHz — z KR.
LOK.

16.06

„Poetyckie gawędy”
16.40 Zespoły kameralne.

akademicki
18.20

Kolorowe gitary. 16.25
— opowieść.

PROGRAM III

9.00 „Pierścień z krwawnikiem’’
— pow. 10.M Prokofiew: i Symfo-'
nia D-dur. op. 25. 10.35 Wszystko
dla pań. 11.45 Tydzień Jak tydzień.
12.05 z kraju 1 ze świata. 13.00 Na

olsztyńskiej antenie, 15.35 „N plus
T”. 17.05 Quodlibet. 17.30 „Pier­
ścień z krwawnikiem” — pow.
18.35 Mój magnetofon, 19.1X1 .. Ko­
lumbowie rocznik 20”. 20 ,1 Remi-,
ńiscencje muzyczne. Busoni — ge­
niusz fortepianu. 20.45 „Niezwykle
pilny list” — słuch. 21.50 Opera
tyg. ..Otello”.

WAWEL: (9—14.15 i 13—17). SU­
KIENNICE: (10—15). DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—15). SŻÓ-
ŁAYSKICH: pi. Szczep. 9 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (12
—18). HISTORYCZNE: Jana 12 (9
— 15). Wieża Ratuszowa (9—15).
Rynek Gl. 35 (9—15). Szpitalna 21

(9—15). Franciszkańska 4 (9—15).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolńica 1

(11—15). PODZIEMIA KOŚĆ. św.
WOJCIECHA: (10—18). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17). MUZ.
LOTNICTWA: al. Plami 6-letniegO
17 (10—15). MŁ. POLSKI: Tetma­
jera 103 nieczynne. PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13).
PIESKOWA SKAŁA: (10—17). PA­
ŁAC SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10-
17). KTF: Boh. Stalln.gr. 13 (10—
21). TPSP: al. Róż 3 l

wypad ki w

Ćży aby jest to najlepszy Sposób
wy eh?

Siemiradzkiego
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

ustawiania torów tramwaio

Fot. w. Klag

Nie demoralizować
Wszystko zaczęło się od wpro­

wadzenia świateł na skrzyżowa­
niach, Żółte, czerwone, zielone.

Teoretycznie było to bardzo

proste. Na czerwone i żółte nie
wolno wchodzić na jezdnię, na

zielone wolno. Ale nie przestrze­
gano od samego początku tych
reguł. Efekt? Piesi przyzwyczaili
się do przechodzenia na żółte
światło i nastąpiła konieczność

zmiany regulacji świetlnej.
Pozostał nawyk przestrzegania

światła czerwonego. Ale i tego
można oduczyć. Jak?

Stosuje śię dwa rodzaje regu­
lacji świetlnej. Przy dużym na­
tężeniu ruchu — wszystkie trzy

kolory, przy małym tylko ko­
lor żółty przerywany. Nieodpo­
wiednie stosowanie tych dwóch
wariantów doprowadza do tego,
że np. w nocy na skrzyżowaniu
Karmelickiej ż Alejami, kiedy
rućh jest minimalny i stosowa­
na jest sygnalizacja trzykoloro-
wa, piesi nie przestrzegają za­
kazu przechodzenia na czerwone

światło. Część jeszcze się waha,
ale 'widząc, że inni przechodzą
przełamuje chwile słabości.

Później trzeba będzie znowu

zmieniać sygnalizację albo sto­
sować akcje represyjne. zasła­
niając się brakiem kultury pie­
szych. (blc)

CHIRURGICZNY: Wrocławska 3.
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. OKULISTYCZNY: Kopernika
38. CHIRURG.

Skarpie.

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada
Pstrowskiego 94, al. Pokoju
N. Huta: os. Wandy 23 (tlen).

17.
Ii

3
h.

Krakowie uroczystości koronacyjne
pierwszego polskiego króla elekcyjne­
go — Henryka Waiezego. Po odebraniu
hołdu od miasta udał się on na ucztę
do wojewody Piotra Zborowskiego,
która odbyła się właśnie w tej kamie­
nicy, niedawno przez Zborowskich za­
kupionej i przebudowanej. Nikt zapew­
ne podczas biesiady nie przypuszczał,

Turysto zatrzymaj sięl

Szara Kamienica
że w rok później, w domu tym schroni
się u swego stryja rotmistrz Samuel
Zborowski, skazany wyrokiem króla na

banicję za zamordowanie kasztelana
Wapowskiego. Kamienicę zdobyto na­
wet siłą, chcąc ująć skazańca, jednak
zdążył on już wcześniej potajemnie
Kraków opuścić.

Od tych wypadków niektórzy wywo-

dzą początek „buntowniczych” tradycji
Szarej Kamienicy. Przeszła ona później
na własność Zebrzydowskich, należąc
między innymi do Mikołaja Zebrzy­
dowskiego, przywódcy rokoszu dążące­
go do odsunięcia od władzy króla Zy­
gmunta III Wazy.
I A I wieku XVIH miał *u czas jaKiś
yU mieszkać Marcin Oracewicz, z
’ ’

którego osobą związane jest cie­
kawe podanie: w okresie konfederacji
barskiej, podczas szturmu na miasto
oddziałów rosyjskich, gdy brakło mu

naboi,. nabił swój garłacz guzem od źu-
pana i zabił głównodowodzącego wojsk
carskich. O Oracewiczu przypomina
nam dziś tablica zachowana w murze

Barbakanu i zapomniany, niszczejący
pomnik w Parku Strzeleckim.

W okresie insurekcji w Szarej Ka­
mienicy mieściła się kwatera Tadeusza
Kościuszki, zaś w pół wieku póżn-' -

w roku 1846, gdy wybuchło powstanie
krakowskie, dom ten wybrano na kwa­
terę Rządu Tymczasowego. Oba te zda­
rzenia upamiętnione zostały wmurowa­
nymi w fasadę budynku tablicami, (ba)

PROGRAM I

5.00 Wiadomo-śel. 5 .05 Roźnrialtó-
śći Rolnicze. 5.30 Melodie 1 pio­
senki. 5 .50 Gimri. 6.00 Wiad. 5.15
Dzień dobry, zaczynamy. 6 .35 Gra­
ją śląskie Orkiestry dęte. 7 .00
Wiadomości. 7.20 Soliści w reper­
tuarze popularnym. 7.35 Muz. roz-

rywk. 8 .00 Wiad. 8 .05 Dzień dobry,
tu Red. Rolna. 8.10 Mozaika mu­
zyczna. 8.29 Koncert rozrywk.
9.00 Lekkie uderzenie. 9.38 Suity
ork. komp. poi. 10.00 Wiadomości.
10.05 „Disneyland” — ode. pow.
10.30 Reportaż ż piosenką. 11.00
Lato z radiem,. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Ż kraju I ze świata.
12.25 Rytmy 1 melodie dla wszyst­
kich. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Wesołe rozmowy muzyczne.
13.20 Gra zespół akordeonistów.
13.40 Więcej, lepiej, tartfej. 14.00

„Zielone spotkania" — rep. lit.
14.20 Wielcy artyści współczesnych
sćen operowych. 15.00 Wiadomości.
15.05 Godzina dla dziewcząt i

chłopców, 16.00 Wiadomości. 16.05
Alfa i Omega. 15.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05 Rytmy
młodych, 18.50 Muzyka I aktualno­
ści. 19.15 Z Wydawnictw „Opinii”
— o czym wiedzieć wartd. 19.20

Dobry wieczór, zaczynamy. 19.30
Koncert chopinowski z nagrań
Van Cliburna. 20.00 Wiadomości.
20.30 „Tropicale Tahiti Granda
Banda”. 20.45 Kronika sportowa.
21.0(1 Ze wsi I o wsi. 21.20 O wy­
chowaniu, 21.30 Kalejdoskop kultu­
ralny. 22.00 Koncert Chóru a

capella PR l TV w Krakowie.
22.20 Odpowiedzi z różnych szuf­
lad — Władysław Kopaliński.
22.35 Wszystkie pary tańczą. 23.00
Wiadomości. 23.10 Korespondencja

PROGRAM I

10.00 Randall 1 duch Hopkirka
film ang. 10.50—10.45 Przerwa.

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Teleferie. 18.30 Tel. Ku­
rier Warszawski. 18.45 Perspekty­
wy, tecnnikl. 19.20 Dobranoc. 19.39

Dziennik, 20.00 Randall 1 duch

Hopkirka — film ang. 20.50 świa­
towid. 21 .20 Program rozrywkowy.
21.56 PKF. 22.00 Stoczniowcy nad

Wisłą — reportaż. 22 .30 Dziennik,
22.45 Program na jutro.

PROGRAM II

18.30 Program dnia. 18.35

and Cónnie. 19.05 Z prasy
cznej. 19.20 Dobranoc. 19.30
nik. 20.05 Historia opery. 21.15 W

cztery świata strony. 21 .50 24 go­
dziny, 22.00 Kino wersji oryginal­
nej, 23.20 Program na czwartek.

H.

Walter
teclini-
Dzien^

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Siemiradzkiego udzie­
liło wczoraj do godz. 21 po­
mocy około 110 pacjentom ®
Grupa wypadkowa MO inter­
weniowała wczoraj w pięciu
wypadkach drogowych ® Na
ulicy O. Dłuskiego samochód
ciężarowy „star” potrącił 5-Iet-
niego Roberta Kotnicha, który
doznał ogólnych obrażeń ciała
i został przewieziony do Klini­
ki Pediatrycznej Akademii Me­
dycznej w Prokocimiu. (s)

Komunikat MPK
Dyrekcja Miejskiego Przedsię­

biorstwa Komunikacyjnego u-

przdjmie zawiadamia, że w

związku z remontem torowiska
w al. Rewolucji Październiko­
wej — zostanie wstrzymany ruch

tramwajowy w dniach 19 i 20.

sierpnia 1971 r. od godziny 8.00
do 13.00 na odcinku plac Central­
ny — Rondo Kocmyrzowskie.
Pociągi linii 14 i 16 kursować

będą w tym czasie przez ul. Koc.

myrzowską do swoich końcówek

Komunikację tramwajową na

wyłączonym odcinku zastąpi się
autobusami MPK.

W SPRAWIE KOMINA

Co jakiś czas czytam w prasie
informacje na temat środków po­
dejmowanych dla przeciwdziałania
dalszemu zanieczyszczaniu po­
wietrza i wody. Pisze się jednak
z reguły o dużych przedsięwzię­
ciach. Wydajć mi się, że nie po­
winniśmy jednak tracić z pola wi-
dzenla małych, ale dokuczliwych
źródeł zapylenia. Dla przeszło 100
mieszkańców bloku nr 3 przy ul.

Czepca takim dokuczliwym sąsia­
dem jest położona naprzeciwko
piekarnia, z jej niskiego komina
bez przerwy unosi śię dym 1 sa­
dza, uniemożliwiając otwarcie o-

kieri.

Nie nawołuję bynajmniej do li­
kwidacji piekarni — chleb musimy
jeść. Zastanawiam się jednak, czy
biórąc pod uwagę zarówno eko­
nomikę jak i potrzeby ochrony
środowiska ludzkiego — nie by­
łoby korzystne przejście na elek­
tryczny czy gazowy System opa­
lania pieca piekarniczego i likwi­
dacja dymiącego komina?

Ireneusz Rybicki
Kra kćw

„Gazeta Krakowska" organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l. Telefon: centrala

235-60.

pisów
Druk:
Ciczne

Nit* zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RS W „Prasa” Kraków

uL Wielopole 1.

M-13
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G. KOZŁOW

członek-korespondent
Akademii Nauk ZSRR

GŁÓWNE
ZADANIA
DZIEWIĄTEJ

PIĘCIOLATKI
Głównym zadaniem

dziewiątej pięciolat­
ki wytyczonym na

XXIV Zjeździe KPZR jest
zapewnienie i znaczne pod­
wyższenie materialnego, kul­
turalnego i duchowego pozio­
mu życia narodu radzieckiego,
poprzez wysokie tempo rozwo­
ju produkcji, podwyższenie jej
efektywności, wdrażanie do
produkcji osiągnięć postępu
naukowo-technicznego i wzrost

wydajności pracy.

Wzrost dobrobytu mas pra­
cujących był zawsze najwyż­
szym celem działalności partii
leninowskiej. XXIV Zjazd
KPZR w nowy sposób posta­
wił problem metod realizowa­
nia tego celu. Przez długi o-

kres możliwości w tej dziedzi­
nie były z szeregu obiektyw­
nych powodów ograniczone.
Teraz, kiedy, zbudowano roz­
winięte społeczeństwo socjali­
styczne i przystąpiono do bu­
dowy materialno-technicznej .

bazy komunizmu, możliwe jest
rozwiązywanie' szerszego krę­
gu problemów.

Rozwiązanie głównego zada­
nia dziewiątej pięciolatki sta-
hie się możliwe dzięki' wzró-
stowi produkcji wszystkich
dziedzin gospodarki i kultury,
przy, jednoczesnym zabezpie- gromadzony w poprzednim o-

czeniu konieczności w tych
warunkach proporcjonalno.ści
rozwoju.gospodarki narodo­
wej. Dochód narodowy wzroś­
nie z 266,3 mld rubli w 1970 r.

do 363—373 mld rubli w roku
1975. Realne dochody ludnoś-

Panorama terenu budowy nurecWej elektrowni wodne} w Tadży­
kistanie. CAF - TASS

ci zwiększą się w okresie tych
pięciu lat o 30 proc. Na wzrost

płac i świadczeń z funduszów
społecznych przeznaczy się w

latach 1971—1975 22 miliardy
rubli (wobec 10 miliardów w

ósmej pięciolatce). Planuje się
szybszy wzrost produkcji
działu „B” (44—48 proc.) w

porównaniu z produkcją dzia­
łu „A” (41—45 proc.). Prze­
mysł ciężki w pewnym zakre­
sie produkować będzie przed­
mioty powszechnego użytku.
Rolnictwo powinno dawać
rocznie produkcję o wartości
większej o 16—18 mld rubli niż
w poprzedniej pięciolatce. Ro­
zwój budownictwa mieszka­
niowego pozwoli polepszyć
warunki bytowe 60 min osób.
W .dziewiątej pięciolatce za­
kończone zostanie przejście
na powszechne średnie wy­
kształcenie, podniesie się tak­
że poziom usług medycznych
dla ludności.

Wzrost dobrobytu mas pra­
cujących — jak to podkreślo­
no na XXIV Zjeździe — sta­
nowi linię przewodnią poli­
tyki partii nie tylko na naj­
bliższe pięć lat, ale jest na­
czelną dyrektywą na okres
nadchodzących dziesięcioleci.
Solidną bazą, która umożliwi
realizację tych zadań, jest na-

kresie ogromny potencjał go­
spodarczy przewyższający je-
denastokrotnie potencjał eko­
nomiczny ZSRR sprzed dru­
giej wojny światowej.

Partia i rząd będą zwracały
szczególną uwagę na rozwój

tych dziedzin ekonomiki, fetóre

gwarantują podwyższenie efe­
ktywności produkcji całej go­
spodarki. W szybkim tempie
będzie rozwijała się elektroni­
ka i przemysł budowy ma­
szyn, tworzące techniczną ba­
zę dla automatyzacji produk­
cji i zarządzania. W oparciu o

doskonalenie technicznego po­
ziomu produkcji planuje się
stopniową likwidację ciężkiej
pracy fizycznej i niewykwali­
fikowanej we wszystkich dzia­
łach gospodarki narodowej.
Tak więc istnieje ścisła więź
pomiędzy poziomem technicz­
nym produkcji, zaspokojeniem
potrzeb społecznych 1 zaciera­
niem różnic w strukturze spo­
łecznej.

W odpowiedzi na postano­
wienia Zjazdu w całym kraju
rozwija się twórcza dyskusja
na temat podwyższenia inten­
sywności i efektywności gos­
podarki, pełnego wykorzysta­
nia osiągnięć rewolucji nau­
kowo-technicznej, polepszania
wskaźników przemysłu, rolnic­
twa, budownictwa i transpor­
tu. W oparciu o wytyczne
XXIV Zjazdu przeds!ębior-
stwa i kołchozy opracowują
swoje plany pięcioletnie. ■

Pomyślne wykonanie zadań
dziewiątej pięciolatki oznaczać
będzie nowy ważny krok na

drodze do budowy komunizmu
w ZSRR, krok który posłuży
dalszemu umocnieniu świato­
wej wspólnoty socjalistycznej
i wszystkich sił walczących o

pokój, demokrację i socjalizm.

W ŚWIATOWYM Z

RUCHU

ROBOTNICZYM
NRF

Cudzoziemscy robotnicy w

NRF domagają się równych
praw. W Kolonii powstał
„międzynarodowy komitet ro­
botniczy”. W skład jego wesz­
li przedstawiciele 10 organiza­
cji zrzeszających robotników-
cudzoziemców: Włochów, Gre­
ków, Hiszpanów, Turków 1
In., zatrudnionych w przedsię­
biorstwach przemysłowych
NRF. Komitet opublikował
manifest, w którym domaga
się „socjalnego, prawnego i

politycznego równouprawnie­
nia dla robotników-cudzozlem-
ców” w zachodnioniemiec-
kich zakładach pracy.

DOMINIKANA

Komisja międzynarodowa
Dominikańskiej Partii Komu­
nistycznej opublikowała o-

świadczenie, w którym stwier­
dza, że w kraju trwają nadal

prześladowania działaczy po­
stępowych, a szczególnie ko­
munistycznych. Śmiertelne
niebezpieczeństwo zawisło nad
dwoma wybitnymi przywódca­
mi partii komunistycznej,
Cuello i Dore, którzy ostat­
nio przepadli bez wieści.

Wszystko wskazuje, że zostali
oni aresztowani, a do normal­
nych praktyk- policji tutej­
szej należy mordowanie za­
trzymanych pod pozorem
„próby ucieczki”.

PORTUGALIA

Według doniesień
włoskiej, nowa fala represji
objęła Partugalię, Dziesiątki
działaczy nastawionych opo­
zycyjnie wobec reżimu pre-y
miera Caetano zostało pod?
danych nadzorowi policji.

prasy

ROK ROZCZAROWAŃ
H. STRELCOWA

Sami Amerykanie określili rok 1970 jako „rok rozczaro­
wań”. Wszystko wskazuje na to, że i w tym roku bę­
dzie podobnie. Według ostatnich informacji biura sta­
tystycznego przy ministerstwie pracy USA liczba bez­
robotnych osiągnęła już w czerwcu br. 5,5 miliona o-

sób. Wśród bezrobotnych znajdują się majstrowie o

wysokich kwalifikacjach, inżynierowie i technicy, absolwenci
wyższych uczelni, a nawet pracownicy naukowi. Bez pracy
pozostają tysiące żołnierzy, którzy w ostatnim okresie po­
wrócili z wojny w Wietnamie. Wszyscy ci ludzie marzą o

zdobyciu jakiejkolwiek pracy.
Wzrost bezrobocia zaostrzył walkę klasową w USA. Robot­

nicy zdają sobie sprawę, że tylko zdecydowane i zorganizo­
wane wystąpienie przeciwko pracodawcom może zmienić ich
sytuację- Ekonomiści przewidują,-że rok 1971 pobije rok u-

biegły pod względem ilości strajków. Przewidywania te opie­
rają się na tym, że na jesieni kończy się okres obowiązko­
wych umów zbiorowych w przedsiębiorstwach łączności
(gdzie pracuje 538 tys. osób), budownictwie (532 tys. osób),
przemyśle stalowym (400 tys. zatrudnionych), kosmicznym i
lotniczym (212 tys. pracujących) i innych gałęziach przemy­
słu; zawarcie nowych układów staje się zawsze bodźcem do
ruchu strajkowego.

Obniżenie realnej płacy roboczej przy jednoczesnym szyb­
kim wzroście kosztów utrzymania, ignorowanie przez admi­
nistrację koncernów przepisów o bezpieczeństwie pracy (je­
den z instytutów pracujących dla ministerstwa pracy obli­
czył, że co roku około 25 min osób ulega wypadkom przy
pracy, a w tym 500 tys. traci zdolność do pracy z powodu
chorób zawodowych), nieustanny lęk przed jej utratą, prze­
śladowanie aktywistów związkowych — oto przeciwko cze­
mu walczą obecnie masy pracujące USA, Przy wznawianiu
umów zbiorowych robotnicy domagają się od pracodawców
gwarancji dla swych praw, które są regularnie łamane i ob­
chodzone.

W amerykańskim ruchu strajkowym pojawiły się ostatnio
nowe akcenty: łączenie żądań ekonomicznych z politycznymi,
zdecydowana postawa szeregowych członków związków za­
wodowych niepoddawania się kompromisowym propozycjom
bossów związkowych i wreszcie rosnąca solidarność strajku­
jących, świadcząca o wzroście świadomości politycznej robot­
ników amerykańskich. Znamienny .był pod tym względem
strajk 13 tysięcy zwrotniczych na kolejach żelaznych, który
rozpoczął się 17 maja i do którego szybko przyłączyły się inne

związki zawodowe pracowników kolei. W wyniku tego straj­
ku sparaliżowana została praktycznie większość kolei USA.

Sytuacja groziła zmniejszeniem produkcji: rząd zamiast za­
spokoić postulaty kolejarzy uciekł się do zastosowania ustaw

nadzwyczajnych. Kolejarze pod groźbą kar sądowych musieli
wrócić do pracy.

Przepisy prawne, nie są jednak w stanie powstrzymać ro­
snącego ruchu strajkowego. 14 lipca rozpoczął się ogólnokra­
jowy strajk pracowników służby łączności. Pół miliona osób

przerwało pracę w momencie gdy rozmowy związków zawo­
dowych z kompanią „Bel Telephone System” utknęły w mart­
wym punkcie. Do dziś strajkuje 17 tys. telegrafistów kompa­
nii „Western Union”. Do pracy nie chce również przystąpić
45 tys. tragarzy portowych, 39 tys- pracowników przemysłu
miedziowego, 17 tys. elektryków, 5 tys. szoferów, tysiące pra­
cowników władz municypalnych, drukarzy itd.

W najbliższych dniach, nie zważając na wprowadzenie u-

staw mających ograniczyć skalę strajków, zamierzają przer­
wać pracę kolejarze i — co szczególnie niepokoi koła rządzą­
ce USA — pracownicy stalowni. Jedną z przyczyn zbliżają­
cego się strajku metalowców są przewidywane redukcje zwią­
zane z zamknięciem „na pewien okres” kilku zakładów kom­
panii „U.S. Steel Corporation” w stanach Pensylwania i Ohio
oraz zmniejszeniem produkcji w innych tego typu zakładach.

Sprowokowany wystąpieniami strajkujących, prezydent
Nixon rzucił ostatnio wezwanie do „ekonomicznego patrio­
tyzmu” pracujących. Jednak skutku ono nie odniosło- Ten

„ekonomiczny patriotyzm” ma bowiem w istocie polegać na

tym, że pracujący nie powinni domagać się podwyżek, i gwa­
rancji w chwili gdy cały kraj przeżywa inflację. Komentu­
jąc wezwanie prezydenta, doradca Białego Domu George
Schultz stwierdził, że przecież... „interesy pracujących są

zgodne z interesami pracodawców".
Ostatnie strajki wykazują dowodnie na ile interesy kapi­

talistów i robotników w społeczeństwie tzw. „harmonii klaso­
wej” są zgodne.

’

apowiedż wizyty prezydenta Nixona w

Chinach stanowiła niewątpliwie wstrząs
' dla chińskiej opinii publicznej. Już rozpo-

iczęta w kwietniu br. przez Pekin „polityka
pingpongowa” nie mieściła się w ramach
dotychczasowych schematów propagandy we­
wnętrznej. Wówczas jednak wyjaśniano: ma­
my przyjaciół na całym świecie, w tym i w

USA; nawiązujemy stosunki ze społeczeń­
stwem każdego kraju, co nie oznacza, lż poro­
zumiewamy się z ich rządami.

Dla zrozumienia zaskoczenia opinii publicz­
nej obecną woltą przypomnijmy: przez całe
lata, a szczególnie w niedawnym okresie, pro­
paganda chińska przedstawiała USA jako
państwo, z którym można tylko prowadzić
wojnę, ale w żadnym wypadku rokować. U-

trzymywano, że nawet same rozmowy polity­
czne z USA — bez względu na ich wynik —

stanowią zdradę ludów walczących o wol­
ność, „spisek z imperializmem”, „kapitulację”
przed nim, pomoc imperializmowi w jego
przetrwaniu. Tak m. in. przedstawiano po­
czątkowo rozpoczęcie rozmów w sprawie
Wietnamu w Paryżu, tak przede wszystkim

oficjalny przedstawiciel USA (Kissinger)
pierwszy przybył do Pekinu, 1 że to pre­
zydent USA złoży wizytę w Chinach, a nie
Mao Tse-tung czy Czou En-laj w Stanach
Zjednoczonych. Inaczej mówiąc — próbkę te­
go dał już „Żenminżipao” — USA przedstawia
się jako petenta, z czego ma wynikać, iż tyl­
ko i wyłącznie Waszyngton zainteresowany
jest w normalizacji stosunków amerykańsko-
chińskich, gdy Chiny na to tylko łaskawie ze­
zwalają. Być może prasa chińska jest tak
wstrzemięźliwia w bezpośrednim ko­
mentowaniu zapowiedzianej wizyty Nixona i
zwrotu w stosunkach chińsko-amerykań­
skich, aby nie przypominać, że inicjatywa
tego zwrotu wyszła ze strony Pekinu przez
zaproszenie amerykańskich sportowców i
dziennikarzy, a także przez wypowiedzi Czou
En-laja (nieopublikowane w Chinach), skła­
dane w czasie rozmów z Amerykanami.

Jeśli chodzi o zmianę taktyki chińskiej w

sprawie Indochin, dotychczas oficjalnie nie
wyjaśniono jeszcze niczego.

Wątpliwości w Chinach rodzą się nie tylko
w związku z nowym etapem stosunków chiń-

Kor»jportd»nc|a i Pekinu

JAK ZCZARNEGO ROBI SIĘ BIAŁE?

REKORD STRAJKÓW W USA

TYGRYS Pr.YNIB W LABORATORIUM. Siedem kilometrów irac-

kie) rzeki Tygrys w miniaturze płynie w laboratorium w Helsinkach,
gdzie zespól projektantów opracowuje model tamy w Mosulu.

CAF — Lehtikuva

Co pisza inni
„Rząd Japonii powojennej

mimo silnego oporu społe­
czeństw uzbroił kraj metodą
-faktów dokonanych-, przy
czym sprawę strategii ogólnej
pozostawiono w rękach Stanów
Zjednoczonychh. Tokio miało
tylko realizować decyzje pod­
jęte w Waszyngtonie”.

(„Le Monde diplomatiąue”)
„Ataki na naukę i technikę

następują w Stanach . z wielu
stron i dotyczą wielu proble­
mów. Technikę przedstawia
się jako potężnego idola, dys­
ponującego ogromną własną
siłą motoryczną, która nieu­
stannie pcha go do nieodpo­
wiedzialnego rozwoju, nad któ­
rym nikt nie panuje. Z dru­
giej strony idol ten jest tak
slaby, że stale odczuwa różne­
go rodzaju trudności".

(„Fortune”)
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„oceniano” wysiłki zmierzające do pokojowego
rozwiązania spornych problemów między
ZSRR a USA, głoszono także, źe pokojowe ro­
związanie konfliktu bliskowschodniego godzi
w interesy narodów arabskich. Dodajmy, że
sam Nixon przedstawiany był jako symbol
imperializmu amerykańskiego i pierwszy
wróg Chin.

I oto Chiny same rozpoczynają rozmowy z

USA, a Nixon ma pojawić się w Pekinie;
wiadomo, że nie po to, by zwiedzać chińskie
zabytki, ale rozwiązać sporne problemy z

Chinami. Co więcej, Pekin, w którego słow­
nictwie politycznym pojęcie pokojowego roz­
wiązania konfliktu indochińskiego równozna­
czne było ze „zdradą interesów ludów indo-
chińskich”, opowiedział się zdecydowanie za

takim rozwiązaniem, chowając do szuflady
postulat „zakończenia agresji USA na polu
boju”.

Dla przeciętnego Chińczyka — karmionego
systematycznie starymi schematami propa­
gandowymi — jest to coś w rodzaju trzęsienia

jziemi.
Propaganda chińska stanęła więc w obli-

(czu trudnego zadania. Nieznany jeszcze jest
arsenał argumentów, jakie wykorzystywane
są w propagandzie wewnętrznej. Natomiast
już widać kierunki kontrpropagandy w ofi­
cjalnych enuncjacjach. Przede wszystkim
wzmożono publikację materiałów, ukazują­
cych trudności w polityce wewnętrznej i za­
granicznej Stanów Zjednoczonych; w ten spo­
sób jakby bagatelizuje się przeciwnika: skoro
przeciwnik jest słaby, nie ma potrzeby u-

stępstw i kompromisów.
Teza ta stanowi punkt wyjścia dla dalszych

i«rgumentów. Tak więc podkreśla się, że to

sko-amerykańskich. Właśnie przed paroma
dniami w Chinach przebywał z wizytą przy­
wódca birmański, gen. Ne Win. Wizyta służy­
ła normalizacji stosunków chińsko-birmań-
skich, naruszonych przez wydarzenia ubie­
głych lat, gdy grupa Chińczyków zamieszku­
jących Birmę usiłowała szerzyć „rewolucję
kulturalną” w tym kraju. Znamienne jest,
źe przez kilka lat w związku z tym przedsta­
wiano Birmę jako państwo szczególnie reak­
cyjne.

Albo weżmy sprawę Pakistanu 1 Sudanu.
Wprawdzie w prasie chińskiej nie poinformo­
wano o tragedii Wschodniego Pakistanu i mi­
lionów uchodźców oraz o masakrze komuni­
stów w Sudanie, co samo w sobie jest wy­
mowne, tym bardziej że faktycznie ChRL po­
parła akcje obu tych rządów. Ale trudno
przypuścić, by nawet w warunkach obecnej
izolacji, w jakiej pozostaje społeczeństwo
Chin, nie dotarły do niego wiadomości o tych
wydarzeniach. I nie sposób, by nie rodziło to

pytania, dlaczego po rzezi komunistów sudań-
skich publikuje się w „Żenminżipao” słowa

Nimeiriego o „wzajemnym zrozumieniu” mię­
dzy rządami Sudanu i Chin. Bo argument, że

Chiny traktują te wypadki jako „wewnętrzne
sprawy” Pakistanu czy Sudanu, jest o tyle
wątpliwy, że — jak wiadomo skądinąd — za­
sadę tę Pekin stosuje dość elastycznie...

Nie na wszystko więc można łatwo odpo­
wiedzieć. I prawdopodobnie po to, by połączyć
dawne, w dużej części zresztą głoszone nadal,
hasła określane jako „idee Mao Tse-tunga”
z zygzakami obecnej polityki zagranicznej
Chin,, odbiegającymi od tych haseł — ostatnie
wolty nazwano tu „rewolucyjną linią dyplo­
matyczną Mao Tse-tunga".

„NIEPODLEGŁOŚĆ
WŁOSKA”

według
AMERYKAŃSKIEGO

TYGODNIKA
Od kilku miesięcy w pra­

sie amerykańskiej po­
jawiają się artykuły,

rozważające, czy i w jakiej
formie powinna nastąpić in­
terwencja Stanów Zjednoczo­
nych w wewnętrzne sprawy
Włoch. Nie chodzi w tych do­
ciekaniach o interwencję typu
politycznego czy gospodarcze­
go — powszechnie bowiem
wiadomo, jak poważne wpły­
wy posiadają Amerykanie w

Italii — lecz po prostu o pre­
wencyjną interwencję zbrojną
wobec domniemanego niebez­
pieczeństwa przejęcia władzy
przez komunistów. Jednym z

pierwszych dziennikarzy ame­
rykańskich, który się tą spra­
wą zajął w sposób stosunkowo
oględny, był Sulzberger, piśząc
na łamach „New York Ti-
mesa”, że trzeba coś zrobić,
by zapobiec przyrządzeniu
„spaghetti w sosie chilijskim”.
Nie zabrakło też głosów kilku­
dziesięciu stałych korespon­
dentów amerykańskich akre­
dytowanych w Rzymie. ,

Właśnie korespondencja z

Italii, opublikowana w ostat­
nim numerze tygodnika „U.
S. News and World Report’3,
wywołała pewne poruszenie w

politycznych kołach włoskich.
Autor tej korespondencji us­
pokaja Amerykanów, pisząc że
we Włoszech sprawy nie sto­
ją tak źle, jak się to na ogół
w Waszyngtonie sądzi, gdyż —

jak dotąd — komuniści 1 ich
sojusznicy nie mają większości
w parlamencie, poza tym zaś,
gdyby przypadkiem doszli do
władzy — „następnego dnia
nastąpiłaby w Italii interwen­
cja wojsk amerykańskich,
francuskich i niemieckich”.
Środowa „Unita” w artykule,
którego tytuł pożyczyłem do
tej notatki, pisze, że włoska
opinia publiczna na pewno z

zainteresowaniem dowie się O
projektowanej interwencji 1 ze

szczególnym uznaniem powita
zaproszenie do udziału w tej
imprezie wojsk niemieckich.
Organ WłPK stwierdza, że by­
łaby pora, by na powtarzające
się wybryki prasy amerykań­
skiej zareagował rząd i MSZ
włoski. D. H.

CZARNE KOSZULE W NRF
RUDOLF HOFFMAN w&

„s

„Dążenie krajów Trzeciego Świa­
ta, by przejść od eksportu cennych
surowców mineralnych do wyko­
rzystania tych bogactw w celu

gospodarczego i społecznego roz­
woju swych krajów, natrafia na

potężne przeszkody. Koncerny ka­
pitalistyczne świadomie hamują
proces szkolenia kadr narodowych,
przysyłając wykwalifikowaną silę
roboczą z krajów Europy zachod­
niej i Ameryki”.

(„Mainstream”)

„Polityczne systemy latyno­
amerykańskie nie zdają egza­
minu, bowiem nie potrafiły do
tej pory poradzić sobie z pod­
stawowymi problemami naro­
dowymi. Świadczą o tym czę­
ste przejawy niezadowolenia z

istniejących systemów poli­
tycznych, okazywane drogą
zbrojnych wystąpień. W wie­
lu z tych krajów każdy objaw
opozycji politycznej napotyka
na brutalny odwet ze strony
władz — długoletnie więzienie
bez rozprawy sądowej, tortury
lub śmierć”.

(„The Christian Science
Monitor”)

• Wśród robotników cudzo­
ziemskich, pracujących okre­
sowo w przemyśle zachodnio-
niemieckim, jest wielu robot­
ników z Włoch. Pochodzą oni
przeważnie z południowych
rejonów, znacznie zacofanych
pod względem rozwoju ekono­
micznego. Na tych terenach
włoscy neofaszyści odnotowa­
li w ostatnich wyborach samo­
rządowych pewne sukcesy. Za­
chęcone tym kierownictwo
włoskiej neofaszystowskiej
partii MSI postanowiło roz­
ciągnąć swą „opiekę” również
nad tymi członkami i sympa­
tykami swojej partii, którzy
w poszukiwaniu chleba udają
się do innych państw EWG,
zwłaszcza do NRF.

W tym kraju pracuje już
kilkaset tysiący Włochów.
Chcąc wzmocnić swe wpły­
wy wśród robotników włos­
kich, pogrobowcy. Mussolinie-
go przystępują na terenie wię­
kszych miast NRF do zakła­
dania filii „Comitato Tricolo-

re per gil Italianl del Mondo”
(Komitet Trzech Barw dla
Włochów na świecie) zwanego
w skrócie CTIM. Działalność
CTIM jest wzorowana na po-,
dobnych organizacjach „czar­
nych koszul”, jakie U Duce
powołał w latach dwudzestych
i trzydziestych do prowadze­
nia faszystowskiej agitacji
wśród emigrantów włoskich.

Pierwsze dwie filie CTIM
powstały w czerwcu br. w

Stuttgarcie i Kolonii.
W obu wypadkach w uro­

czystościach otwarcia filii
CTIM uczestniczyli miejscowi
przedstawiciele CDU i neona­
zistowskiej NPD.

Nietrudno się domyślać, dla­
czego tak było. Współpiaca
między włoskimi i niemiecki-
mi faszystami datuje się prze­
cież jeszcze z czasów panowa­
nia Mussoliniego i Hitlera, a

obecne kontakty między nimi
są kontynuacją tych pieczo­
łowicie kultywowanych trady­
cji.
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pomaga przy zbiorach brzoskwiń w sadach kombinatu
CAF - BtA

Mała „ .

rolniczo-przemysłowego kolo Starej Zagory.

tan wyjątkowy .w Boliwii”,
„Uzbrojeni chłopi na uli­
cach La Paz” — takie tytu­
ły prasowe zwracały w os­
tatnim okresie ponownie u-

wagę na to państwo. Przed
'paru tygodniami Boliwia obroniła się
przed kolejną próbą prawicowego
przewrotu, wymierzonego przeciwko
rządowi gen. Juana Torresa, popiera­
nego przez siły lewicowe.

Zanim zastanowimy się, co grozi
186-mu w 145-letniej historii niepo­
dległej Boliwij rządowi Torresa, nie­
zbędna wydaje się refleksja nad tym,
czym jest to państwo i to społeczeń­
stwo. Na terytorium trzykrotnie
większym od Polski żyje ok. 5 min
Boliwijczyków. Dochód roczny na mie­
szkańca wynosił w 1970 r. około 200
doi. Spożywał przeciętny Boliwijczyk
równowartość ok. 2000 kalorii dzien­
nie, śmiertelność dzieci sięgała 88 pro-
mille, klasy średnie (w tym inteli­
gencja, naturalny sojusznik i pożąda­
ny partner wszelkich ugrupowań dą­
żących do postępowych przemian)
grupują ok. 9 proc, społeczeństwa.

Armia boliwijska, jedyna siła zin­
tegrowana i wzorem innych armii la­
tynoamerykańskich chętnie przyjmu­
jąca na siebie rolę modernizującej e-

lity, wpływa na życie państwa w spo­
sób nie spotykany nawet na tym sub-
kontynencie, liczy ok. 20 tys. ludzi.

Pytanie, które można by jednak za­
dać na tle ostatnich wydarzeń,
brzmi: jakie przyczyny sprawiły,

że w wydarzeniach politycznych w ło­
nie armii lub przez armię inspirowa­
nych tak dużą rolę odegrały związki
zawodowe? Jest bowiem faktem, że są
one drugą zorganizowaną i ważącą —

w sensie możliwości podejmowania
działań społeczno-politycznych — na

boliwijskiej rzeczywistości siłą. Naj­
pierw liczby: obecnie (dane le są
przybliżonym szacunkiem) w przemy­
śle, budownictwie oraz górnictwie za­
trudnienie wynosi ok. 300 tys. osób, z

czego przeważająca większość robotni­
ków należy do odpowiednich związ­
ków zawodowych. A więc liczebność i
organizacja to czynnik pierwszy. Dru­
gi natomiast nie da się ująć statysty­
cznie, nazwać by go można — trady­
cją.

Swą pierwszą, zasługującą na tę na­
zwę rewolucję przeżyła Boliwia w

1952 roku. Z rozwijającej się powoli
cienkiej warstwy inteligencji i części
uświadomionych robotników wy­
kształciła się partia o nazwie. Narodo­
wy Ruch Rewolucyjny (MNR), która
objęła wtedy władzę, przeprowadza­

dokonania reformy rolnej, zaś związki
zawodowe — fakt wpisania się na

stałe do boliwijskiej konstelacji poli­
tycznej jako siła, której nie można już
więcej pomijać w grze.

I ponownie armia. Ostatnie lata przy­
niosły w Ameryce Łacińskiej isto­
tną ewolucję w łonie armii, szcze­

gólnie w korpusie oficerskim. Nie tu

miejsce, by dokonywać szczegółowej
analizy tej ewolucji, jest to bowiem
problem ogromny i nie do końca zba­
dany. Tak do niedawna popularny wi­
zerunek latynoamerykańskiej kadry o-

ficerskiej uległ tu zasadniczej zmia-
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jąc kilka istotnych i w ówczesnych
warunkach Ameryki Łacińskiej rze­
czywiście rewolucyjnych, reform. Naj­
ważniejsze to: nacjonalizacja kopalń
cyny i utworzenie państwowego mo­
nopolu górniczego (CAMIBOL), ogło­
szenie dekretu o reformie rolnej, roz­
wiązanie sił zbrojnych i utworzenie
w ich miejsce milicji związkowej oraz

chłopskiej.. W latach
MNR stopniowo traciła
ny rozmach i wyraźnie
w prawo. To głównie
że gdy siły zbrojne ożywiły swą dzia­
łalność polityczną przejmując w 1964
r. władzę, nie było sił społecznych za­
interesowanych w obronie MNR. Nie­
mniej po owych dwunastu blisko la­
tach chłopstwo boliwijskie po stronie
zysku mogło -zapisać niewielkie, lecz
znaczące — w sensie przełamania pe­
wnego impasu psychologicznego —

późniejszych
swój radykal-
przesunęła się
spowodowało,

nie. Wszechstronnie szkoleni, m. in. w

USA, oficerowie uczą się ekonomii,
socjologii, historii doktryn społecz­
nych. Kadra została odmłodzona, a

przeważająca jej część wywodzi się
obecnie z klas średnich, a także ze

środowisk robotniczych i nawet chłop­
skich. Wszystko to sprawiło, że ewo­
lucja owa ma dwa imiona: nacjona­
lizm i radykalizm. Dlatego właśnie
armie stają się tak jak w Peru czy
właśnie w Boliwii rzecznikiem postę­
powych przemian.

I wreszcie siła, która' w Boliwii li­
czy się z powodu prezentowanego
programu — KP Boliwii. Liczeb­

ność partii nie jest znana, szacunki
oceniają ją na ok. 3 tys. członków. W
ostatnich wyborach w 1960 r. komuni­
ści uzyskali 10 tys. głosów. Niemniej
fakt odbycia 10—12. VI. brr II zjazdu
partii wskazuje na przezwyciężanie

kryzysu wywołanego prochińskim roz­
łamem w 1965 r. Jeżeli dołączymy do
tej listy boliwijską studenterię (kil­
kanaście tysięcy), która żywiołowo,
choć bez sprecyzowanego programu i
ram organizacyjnych popiera Torresa,
to można uznać, że są to wszystkie si­
ły społeczne, na których może się on

oprzeć.. Oprzeć, by dokonać — właśnie
czego? On sam mówi o swym rewolu­
cyjnym nacjonalizmie, ale to jeszcze o

niczym nie świadczy. Zapewne będzie
kontynuował w przyspieszonym tem­
pie reformę rolną, również nacjonali­
zacja Bolivian Gulf Oil jest zapewne
dopiero początkiem. Przeprowadzone
w styczniu i lutym br. czystki w armii
— zwolniono ok. 60 oficerów znanych
z prawicowych przekonań — zdają
się świadczyć o zdecydowaniu rządu i
Torresa osobiście.

Co jeszcze się wydarzy? To zależy
od wielu czynników dodatkowych. Oto
jeden z najważniejszych. Wydaje się,
że obecny moment dla próby dokona­
nia prawicowego zamachu w Boliwii,
nie został wybrany przypadkowo.
Spróbujmy, pozostawiając przez chwi­
lę problemy boliwijskie na uboczu,
zanalizować sytuację w nieco szer­
szym kontekście: w świetle wydarzeń
w Peru i Chile. Dopiero ten trójkąt
— Boliwia, Peru, Chile — pozwala na

właściwą ocenę wydarzeń boliwij­
skich. W kontekście rozwoju sytuacji
w tych trzech sąsiadujących pań­
stwach — z których w Chile Front
Ludowy być może stworzy podstawy
pod przyszłe zmiany typu socjalistycz­
nego, a w Peru i Boliwii rządy woj­
skowe być może utrzymają się na o-

branym kursie postępowo-reformisty-
cznym — próba przewrotu w Boliwii
zyskuje nowy wymiar. Gdyby udało
się cofnąć z drogi reform najsłabsze
ogniwo (jakim jest właśnie Boliwia)
zarysowującego się ugrupowania, to

powstanie swego rodzaju „kordonu
sanitarnego” między Chile i Peru po­
zwalałoby na wywieranie nacisku ró­
wnież na oba te państwa.

JEDNAK -

RADIO!
Jak wynika z danych UNESCO,

co ósmy człowiek na świecie jest
posiadaczem odbiornika radiowe­
go. Ponieważ z każdego odbior­
nika korzysta zwykle cała rodzina,
a w niektórych krajach nawet

większe grupy słuchaczy, zakłada

się, że ogólna liczba słuchaczy
wynosi dziś przypuszczalnie blisko

półtora miliarda ludzi.

Liczba odbiorników rozkłada się
jednak na poszczególne kraje bar­
dzo nierównomiernie. I tak np.
w USA na tysięc mieszkańców

przypada 977 radioaparatów, w

Szwecji 367, w Anglii 295, w ZSRR

287, w CSRS 267, w Polsce 185, we

Włoszech 174, w Brazylii Ok. IM.

W Polsce zachodzą zresztą też

ogromne różnice pomiędzy posz­
czególnymi województwami, np.

w Warszawie na 1000 mieszkań­
ców przygada 305 radioodbiorni­
ków, a w woj. kieleckim 123,4.

A oto jak — w świetle szacun­
kowych analiz Europejskiego O*
środka Koordynacji Nauk Społe­
cznych dotyczących słuchania ra­
dia — przedstawia się czas po­
święcony dziennie na odbiór au­
dycji radiowych w niektórych
krajach. Np. w Jugosławii słucha

się radia 84 min., w Polsce i Bel­
gii obywatele poświęcają radiu

przeciętnie 78 min. na dobę, we

Francji — 66 minut, 60 minut słu­
cha radia przeciętny Bułgar I o-

hywatel USA, po 54 minuty przy­
pada na Węgry 1 NRF.

W każdym razie t uwag! na

masowość odbioru radio pozosta­
je — przynajmniej na razie —

najbardziej reprezentatywnym
środkiem masowego przekazu,
bijąc w tym względzie o kilka

długości prasę, film, a nawet

wciąż jeszcze, telewizję.


